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Morze Ba łtyck ie  nie ch lub i się 
lazurową przejrzystością. Przez 
większość roku  ma odcień zielona- 
wosta lowy. Mów iąc po prostu, bez 
ozdobników: szaro - brudny. W 
paźdz iern ikowy chm urny dzień t r u ­
dno na FińsKim Zalewie patrzeć 
l in ią  horyzontu. Pomięta p łachta  
wody trac i się w  m g l is tym  gali­
matiasie chmur, dymów, za lanych  
kon turów . Z  jednej s trony wysta­
ją  ja k  gdyby wprost z ru ch l iw e j  
masy fa l  dźwig i, kom iny, budyn­
k i  —  z drugie j odróżnia się coś, co 
m a być wyspą. To Len ingrad i 
Kronsztad. Ostry w ia t r  ciągnie stąd 
nad miasto, podnosi, Newę; do cen­
t ru m  dochodzi zimny, surowy od­
dech morza.

Jeżeli w  takie październikowe po­
po łudnie w y jdz iem y na d ług i w ie ­
lok i lom etrow y  spacer, uderzy nas 
jeszcze s i ln ie j to, co opanowało  
wyobraźnię już  przy  p ierwszym zet­
kn ięc iu  z tym  n iezw yk łym  m ia­
stem: jego monumentalne piękno,  
jakaś specjalnego rodzaju powaga.

Most Pałacowy w  Leningradzie  
sto i  w samym cen trum  miasta. 
W ejdźmy na jego lekko podniesio­
ny  w górę luk. Jesteśmy w  gąsz­
czu . historycznych wspomnień. Na  
lewo, za nami, sławna złota ig l ica  
gmachu A dm ira l ic j i ,  dale j kopuła  
Isaakowskiego Soboru, na nadbrze­
żu  zaś, w s iod  drzew, parku, „ je ź ­
dziec m iedziany“  — Falconetowski  
posąg P io tra  I. Założenie parkowe  
worió ł pomnika to dawny Plac Se­
nacki,  ooecnie, na pamiątkę 15 gru­
dn ia  1825 roku, Plac Dekabrystów.  
W prawo od mostu, po tej samej 
skronie Newy, stoi zielono-biała, 
ściana Pałacu Z imowego; za n im  
d i  aga l im a  gmacaów, jeszcze dalej 
w ia o k  pa rku  przy Pałacu Le tn im .  
Tam  Karakazow strzela ł do A le k ­
sandra I I .  Przed nami, u w y lo tu  
mostu, po d rug ie j stronie rzeki,  
gmach dawnej giełdy, stare la ta r­
nie morskie, portowe cen trum  m ia­
sta z X V I I I  Wieku. W prawo, po 
te j samej stronie, za odnogą Newy,  
sterczą z wody piaskowego ko loru  
rnury, zwieńczone imponującą ig l i ­
cą. To tw ierdza Pietropawłowska.  
Skupiła  się tu najstarsza część 
miasta. W bastionacn tw ie rdzy był  
uwięziony po klęsce maciejowic-  
k ie j  Kościuszko, stamtąd prowadzo­
no na stracenie i  ría Sybir  deka­
brystów, tam w  ciągu dwóch stu­
leci więzienie, stanu pożerało n a j­
szlachetniejszych synów R.osji i  lu ­
dów uciskanych przez carat. Za  
p iaskow ym i bastionami tw ierdzy,  
zza Pie tropawłowskięgo nadbrze­
ża wysta ją  t rzy smukłe kominy,  
ledwie odcina się od szerokiej per­
spektywy morsk ie j niebieskoszar a 

sy lweta okrę tu wojennego. Tam  
zakotwiczono na stałe okrę t - m u­
zeum „A u ro rę “ .

Z  mostu Pałacowego w id z i  się 
dziesią tk i innych jeszcze obiektów  
historycznych, związanych z w y ­
darzen iam i przeszłości, cennych ja ­

ko dzieła sztuki W idz i się więcej;  
w w ie lk ie j  syntezie marny przed 
sobą istotę tego niezwykłego mia­
sta, jego przeszłość i  teraźniejszość. 
W ielka myśl mądrego w ładcy na­
kreśl i ła  niegdyś wśród błot p lan  
miasta, okno na morze, okno ku 
przyszłości. Praca pokoleń zamknę­
ła Newę w  granit,  dźwignęła prze­
piękne gmachy, s tworzy ła  stolicę, 
jakże słusznie zwaną „P a lm ira  pół­
nocy“ . Na każdym k roku  widzisz  
tu  pom n ik i rozumnej i  świadomej 
w o li  ludzkie j.  Tu właśnie, i  nie 
przypadk iem  tu, w  mrocznym gma­
chu carskiego więzienia zagorzała 
iskra wolności. Od Radziszczewa i 
dekabrystów, po Czernyszewskiego 
i  bohaterów Narodnej Woli , na j lep­
sze umysły i  najgorętsze serca sta­
re j  Rosji  szukały dróg do ludu, 
uczyły pa trio tyzmu, wa lczy ły  z de­
spotyzmem. I lu ż  męczeński szlak 
zaczynało właśnie tu, w  bramie  
tw ie rdzy  P ie tropawłowskie j.  Szli 
n im  obok bohaterów naszej wo lno­
ści za sprawę tak  samo swoją, ja k  i  
naszą.

Teraz zza bastionu dawnego w ię ­
zienia stanu dostrzegasz t rzy nie-  
bieskoszare kom iny  , „A u r o r y “ . 

Oglądasz działo pokładowe, które 
pierwsze dało ognia na Z imowy.

K rążow n ik  wygląda jakoś skrom ­
nie, żenująco n ik le  na szerokim  
nurc ie  Newy, na tle k i lom e tram i  
ciągnącej się pałacowej zabudowy  
nadbrzeżnej. Przypomina stare fo ­
tografie okrętów z pierwszej w o j­
ny ;  proste, niepochylone, cienkie 
kom iny, pionowo a nie pod kątem  
spadający w  wodę dziób. Bardzo 
natomiast imponująca jest sala w  
dawnym  pałacu cesarskim, Z im o ­
wym , w  k tó re j  obradował rząd 
tymczasowy Kierońskiego w histo­
ryczne dni Wie lkiego Października. 
Kapie od złota. Tak samo wspania­
łe są złocone drzw i,  k tó ry m i ucie­
ka ł  adwokat - premier.

To było 37 la t temu. Skrom ny  
jest gabinet w  Smolnym, skąd W ło­
dzimierz Len in  k ie rowa ł sztabem 
rewoluc j i .  Rozumiesz już, że to nie 
uczucie zażenowania, nie ździwie-  
nie, lecz gorące wzruszenie ogar­
nęło cię na w idok  wstrząsająco  
skrom nych świadectw tam tych dni. 
Wzruszenie bardzo- osobiście docie­
rające do każdego — dotykalne  
przeżycie h is tor i i .  Czy rzeczywiście 
histor i i?

Gdy stałem z k i l k u  kolegami na  
nadbrzeżu obok zakotwiczonej „ A u ­
r o ry “  do n larynarza w a r to w n ik a  
na trapie podeszła matka z' dw o j­
giem dzieci. Była  szósta po po łud­
niu, a zwiedzać można k rążown ik  
każdej n iedzie l i ty lk o  do piątej.  
M atka  prosiła marynarza, by za­
p rowadz i ł  dzieci chociażby do bu r ­
ty, niechby ty lk o  ręką dotknęły  
„ A u r o r y “ . Rocznica Października  
nie jest tu z w y k łą  rocznicą histo­
ryczną.
i Spójrzcie z mostu Pałacowego w

dót\ Newy: białe, szare, czarne dy ­
my, kominy, dźwigi, k i lom etry  por­
towych nadbrzeży. Port  pracuje. 
Gdy zbliżasz się do Leningradu,  
na długo przed wjazdem na ‘dwo­
rzec jedziesz wzdłuż ogromnych  
łańcuchów zabudowań przemysło­
wych. Stare klasyczne miasto w i ta  
cię tysiącami kom inów fabrycz­
nych. Ruszyły od dawna zakłady  
zniszczone przez wojnę, budu ją się 
setki nowych, w  dół szos podm ie j­
skich pełzną nowe dzielnice miesz­
kaniowe. Druga stolica K ra ju  Rad 
pracuje setkami fabryk ,  setkami 
średnich i wyższych szkół.

Półtora roku temu jedna z za­
chodnio-europejskich agencji pra­

sowych przeprowadziła w y w ia d  z 
nie byle ja k im  „specem“  od spraw  
radzieckich, z samym Kiereńskim.  
Owa historyczna już  ka ryka tu ra  
powiedziała wówczas między inny-- 
mi, iż jego zdaniem władza ra ­
dziecka w  Rosji jednak  się u t rzy ­
ma. Nie zupełnie słuszne. Władza 
radziecka nie „u t rz y m u je “  się, lecz 
krzepnie z każdym rok iem  tw ór­
czej poko jowe j pracy. Wrasta tak  
w. ziemię, że już  nie odróżnisz h i­
s tor i i  Października od dnia dzisie j­
szego. Przecież ci sami ludzie, któ­
rzy strzela l i  do Pałacu Zimowego, 
w  1919 b ron i l i  kolebki rew oluc j i  
od in te rwentów. Ci sarni ludzie 
roznieśli czerwony płomień wo lno­

ści po najdalszych krańcach Rosji, 
ci sami ludzie g inę li na wszystkich  
f rontach w o jn y  domowej, ci sami 
w  1941 zagrodzil i  drogę h i t le row ­
sk im  faszystom.

To nic, że nosil i inne imiona. To 
oni znowu, po wojn ie, odbudowali  
swe miasto, odgrzebali z z iemi sta­
rannie ukryw ane przed bombardo­
waniem pom nik i,  a teraz budują  
nowe dzielnice mieszkaniowe, fa­
bryk i,  szkoły, pa rk i  ku l tu ry .

Stoję na moście Pałacowym i  pa­
trzę na spokojne, majestatyczne  
miasto. Październikowy m orsk i  
w ia t r  podnosi Newę szorskim, 
ostrym oddechem, ow iewa stary

i  nowy Leningrad. Wiem, że to  
patos. Uczyli,  że trzeba się go wy­
strzegać. A le  nie można bez w zru ­
szenia, bardzo jakoś bliskiego pa­
tosowi, ' patrzeć na miasto M ick ie­
wicza i Puszkina, na miasto Czer­
nyszewskiego i  Żelabowa, na mian 
sto noszące. im ię w ie lk iego Lenina.  
I  chyba nie trzeba się tego wsty*  
dzić an i wystrzegać. Len ingrad  
podb ija  jakąś swoistą powagą. To  
patos w ie lk ie j ,  heroicznej często 
h is to r i i  — bi jący poprzez r y tm  ży­
cia dzisiejszego. Naszego już  życia.

Zaczęło się w  październiku 1917. 
„A u ro ra “  stała wówczas gdzie in ­
dziej, tam za d ru g im  mostem na  
lewo, o k i lom e tr  m n ie j w ięcej stąd.

Scena z film u  „C ZŁO W IE K  Z K A R A B IN E M "

M. WiSi IN itC K l (AAoskwa)

A rtyku ł napisany dla „ Przeglądu Kulturalnego“

W ie lka  Październikowa S oc ja li­
styczna Rewolucja o tw orzy ła  przed 
p racu jącym i K ra ju  Rad szerokie 
d rog i rozw o ju  w  dziedzinie k u ltu ­
ry , K om unistyczna P a rtia  ro z w ija ­
ła us iln ie  wśród pracujących n ieu- 
gaszone pragn ien ie  w iedzy i  k u l­
tu ry . K om unis tą  stać się można 
ty lk o  w te d y ,-k ie d y  człow iek wzbo­
gaci swą^ świadornóść poznaniem 
tych  w szystkich skarbów, ja k ie  
s tw orzy ła  ludzkość — m ó w ił w ie l­
k i  założycie l radzieckiego państwa 
i  K om unis tyczne j P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego, W . I. Lenin, Od 
p ierw szych d n i po R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j n ieustann ie w zyw a ł 
P a rtię  i naród do nauki, podkre­
ślając, że wiedza jes t niezbędna dla 
zwycięstwa.

N iezm iern ie  wysoko podniósł się 
dz is ia j k u ltu ra ln y  poziom m ilio n o ­
w ych  mas radzieckiego narodu. In ­
te ligenc ją  stała się p raw dz iw ie  lu ­
dowa, są n ią  przedstaw icie le  p ra ­
cujących, w ychow anych i w yksz ta ł­
conych przez radzieck i ustrój-.

Procesow i powstawania •mat.erial- 
po-tecfhnicznej bazy- socja listyczne­

go społeczeństwa tow arzyszyła  k u l­
tu ra lna  rew oluc ja , zrodzona przez 
W ie lką  Rewolucję Październikową; 
owa rew o luc ja  przyczyn iła  się do 
u trw a le n ia  i  dalszego rozw o ju  w ie l­
k ich  zdobyczy Października.

O grom ny k u ltu ra ln o  - techniczny 
rozw ój szerokich mas pracujących 
radzieckiego m iasta i  wsi s tw orzy ł 
w  la tach p lanów  p ięcio le tn ich n a j­
różnorodniejsze fo rm y  socja listycz­
nego w spółzawodnictwa, nowe, n a j­
bardzie j postępowe m e to d y . pracy. 
S przy ja ło  to w  znacznej m ierze 
przedterm inow em u w yp e łn ien iu  
p lanów  gospodarki narodowej, 
szybszej p rzem ian ie ZSRR z k ra ­
ju  zacofanego i agrarnego w  k ra j 
przodu jący, przem ysłow y, posiada­
jący potężny przem ysł i  potężną 
kołchozową gospodarkę w ie jską, 
wyposażony w  pierwszorzędną 
technikę.

'W  osta tn ich . lą tach osiągnięcia 
radzieckiego narodu w  k u ltu ra ln y m  
bu dow n ic tw ie  w ie lo k ro tn ie  się po­
w iększyły . Jest to rzecz zrozum ia­
ła, ponieważ postępowy rozw ój so­
cja listycznego - społeczeństwa - jes t

n iem oż liw y  bez nieustannego roz­
w o ju  k u ltu ry .

Radziecki system ośw iaty ludo ­
w e j, ogarn ia jąc całe m łode pokole­
nie, obecnie zna jdu je  się w  sta­
d ium  stopniowego przechodzenia od 
siedm io le tn iego nauczania, do pow­
szechnego średniego (dziesięciolet­
niego) nauczania. W bieżącym roku  
liczba kończących dziesięcio letn ią 
szkołę średnią pow iększyła się 
m n ie j w ięcej dwa ra z y . w  po rów ­
naniu z 1953 rok iem . B lis k i ju ż  jest 
ten czas,, m ów ił tow . M alenkow  na 
posiedzeniu Rady N ajwyższej ZSRR 
w  k w ie tn iu  1954, k iedy całe m łode 
pokolenie i w  mieście, i na wsi bę­
dzie brać udzia ł w  p ro d u kc ji ma­
jąc pełne w ykszta łcen ie średnie.

A b y  ocenić znaczenie tego fak tu , 
w a rto  przypom nieć, że w  Stanach 
Zjednoczonych ..jest obecnie ponad 
dziesięć m ilionów  analfabetów , że 
rokrocznie setki tysięcy dzieci nie 
mogą dostać się do szkół, k tó rych  
liczba jest bardzo n iew ysta rcza ją­
ca. A m erykańscy publicyśc i G ins- 
berg i  .Douglas 0 ‘B rey w  sw o je j 
książce... ,o....rozpaczliw e j . „ .s y tu a c ji

powszechnej' ośw ia ty w  USA, no­
szącej znam ienny . ty tu ł : „N ie w y - 
kszta łceni“ , stw ie rdza ją : „W  ciągu 
k ilk u  dziesiątków, lat,- św in ią  i  k u ­
ra  m ia ły  w ięcej szans ro zw o ju  n iż . 
m ilio n y  A m eryka nó w “ . K om enta­
rze zbyteczne... -

W  ZSRR ośw iata jest dostępna 
n ie  ty lk o  d la  całej m łodzieży; ró w ­
nież ludzie  stars i podwyższają po­
ziom  swych fachowych i  'ogólnych 
w iadom ości. W  rozm a itych  szko­
łach, kółkach, *na kursach i w  za­
ocznych zakładach naukow ych u- 
trzym yw an ych  przez państwo. 
W K u ra w iń s k ie j fab ryce tkack ie j, 
n iedaleko od M oskw y, uczy się ca­
ły  ko le k ty w : ję dn i kończą szkołę 
średnią, in n i podwyższają swoje 
k w a lif ik a c je , jeszcze in n i uczą się 
w  w ieczornym  techn ikum  lu b  w  
fabryczne j f i l i i  teksty lnego in s ty ­
tu tu . >

W ostatn ich la tach w ie le  rob o t­
n ikó w  i  robo tn ic  n ie  porzucając 
zawodowej pracy, zostało dyp lom o­
w a nym i specja lis tam i -— inż.yniera- 
m i i techn ikam i. T ak ie  rzeczy dzie­
ją  się w  każdym  n iem a l radziec­
k im  zatfładzie pracy. N ie ty lk o  w  
mieście, ale i na w s i m ilio n y  p ra ­
cujących łączą pracę z codziennym, 
system atycznym  doskonaleniem  się 
w  rozm aitych zawodach, z podw yż­
szaniem wykształcen ia. D latego 
w łaśnie wśród radzieck ich rob o tn i­
ków  i ko łchoźn ików  tak w ie lu  jest 
now atorów , tw órców  na jbardz ie j 
postępowych metod pracy, dlatego 
nowe osiągnięcia nauk i i te ch n ik i 
tak  szybko p rzen ika ją  do wszyst­
k ich  przedsięb iorstw  i  kołchozów. 
.W ZSRR kszta łc i się w rozm a itych

dziedzinach ponad 57 m ilio n ó w  lu ­
dzi, jes t to potężna siła w  walce
0 dalszy rozw ój narodowej gospo­
d a rk i i n ieustanne podnoszenie m a­
teria lnego dobrobytu, wszystk ich 
radzieck ich  obyw ate li.

Socja lizm  oddał pracu jącym  
w szystkie  środki k u ltu ry , , u ła tw ił
1 wzbogacił życie duchowe m ilio ­
nów obyw ate li. Książka, daw n ie j 
rza d k i gość u robo tn ika  i  chłopa, 
teraz stała się sta łym  towarzyszem 
i  w ie rn ym  przy jac ie lem  każdego 
radzieckiego człow ieka,' k tó ry  ma do 
swej dyspozycji ponad 380 tysięcy 
b ib lio tek . W  ' ub ieg łym  roku  . w y ­
dano w  ZSRR tysiące książ,ek o 
łącznym  nakładzie około m ilia rd a  
egzemplarzy.

Socja lizm , sp raw ił, że sztuka sta­
ła  się w łasnością narodu. 880 tea­
trów , sal koncertow ych i cyrków , 
oko ło 60 tysięcy sal k inow ych . 123 
tysiące k lu bó w  dostarcza w idzom  
ciekaw ych przedstaw ień, koncer­
tów , film ó w . W zrost stopy życio­
w e j i k u ltu ry  pracujących ZSRR 
wyraża się dob itn ie  w  św ie tnym  
rozkw ic ie  ludow ych ta len tów , w  
szerokim  rozw o ju  twórczości samo­
rodne j. W każdym  zakładzie p ra­
cy, w  każdym  kołchozie są śpie­
wacy i tancerze, p lastycy i a k to ­
rzy, k tó rzy  mogą się doskonalić w  
w yb rane j dziedzinie, sztuk i pod k ie ­
row n ic tw em  doświadczonych peda­
gogów. W  corocznych przeglądach 
twórczości am ato rsk ie j b iorą udzia ł 
m ilio n y  ludzi, a na jlepsi i na jb a r­
dzie j u ta len tow an i spośród nich 
w ystępu ją  na końcow ym  koncer­
cie, na scenie W ie lk iego T eatru  
w  Moskwie,.

W szystkie  dziedziny radz ieck ie j 
k u ltu ry , k tó rą  kocha naród, otoczo­
ne są troską K om unis tyczne j P a r t i i 
i  Rządu i  choć tak  są m łode, roz­
w ija ją  się pom yślnie.

K u ltu ra  k ra ju  zwycięskiego so­
c ja lizm u  ma ju ż  n iem a ły  w k ła d  
do skarbnicy, św iatowego postępu. 
Najlepsze dzieła radzieckich pisa- 
rz y  i ' kom pozytorów , film ow ców , 
p lastyków , lu dz i tea tru , cieszą się 
m iędzynarodow ym  uznaniem. W a r ­
tystyczne j fo rm ie  w yraża ją  one 
w ie lk ie  idęe i  uczucia drog ie  całej 
postępowej ludzkości. Jeśli zaś idzie 
o radziecką naukę, je j w y b itn e  
osiągnięcia dostatecznie cha rak te ry ­
zu je  ten znam ienny fak t, że Z w ią ­
zek Rad jest p ierw szym  k ra je m  na 
świecie, k tó ry  obrócił energię ato­
mową na pokojowe, przem ysłow e 

»cele.
Organiczm e obca w sze lk im  fo r ­

m om  szow inizm u, przen ikn ię ta  d u ­
chem pro le ta riack iego  in te rn a c jo ­
na lizm u duchowa k u ltu ra  radziec­
k ich  ludz i uważa za swą własność 
w szystkie  trw a łe  w artośc i św iato­
w e j k u ltu ry .

Im  wyższy staje się k u ltu ra ln y  
poziom  radzieck ich ludzi, tym  ba r­
dzie j w zrasta ją  ich żądania, ich 
wym agania wobec p isarzy i  a r ty ­
stów, p las tyków  i  film ow ców , wo­
bec wszystk ich pracow n ików  k u l­
tu ry . K u ltu ra  socjalistyczna ro zw i­
ja ją c  się w w arunkach k ry ty k i i  
sam o kry tyk i n iezm iennie idzie na­
przód: pokonując n iedosta tk i po­
większa swe osiągnięcia dla dobra 
narodu w im ię  nowych zw yc ięstw  
sprawy kom unizm u.
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WIECZORY u PIONIERÓW
D ota rliśm y na miejsce po cało­

dziennej podróży i po nocy spędzo/- 
ne j w  kętrzyńskim  hoteliku.

Dzień by i czysty, jasny. Dokoła 
c iągnęiy się ogromne pola; z jednej 
s trony buraczysko, z drug ie j zaro­
słe  badylam i, pełne kam ien i, . nie 
w iadom o po co przecięte w  poprzek , 
pasem zaoranej ro li, n i to ścierni­
sko, n i ugór.

A u to  odjechało, snując za sobą w  
p rze jrzystym  pow ietrza b łęk itnaw y 
dym ek spalin, a m y zostaliśmy sa­
m i. Brukowana droga skończyła się; 
da le j nie było naw ie rzchn i; ciągnę­
ło  się ty lko  ja kby  szerokie koryto  
pełne przelewającego się, aż na po­
la  czarnego błocka. G rzęźliśm y w  
te j rozk is łe j brei, z trudem  u trzy ­
m ując rów now agę ,. w ypa tru jąc  
podsuszonych m iejsc dla naszych 
m ie jsk ich  pan to fli; za każdym k ro ­
k iem  jednak tłusta maź coraz grub­
szą pecyną oblepiała podeszwy. Z 
jedne j strony na ńgorze-ściernisku, 
z d rug ie j na skra ju  buraczyska 
k rzyżow a ły  się, p lą ta ły  rozjeżdżone 
szeroko ko le iny ciągników.

Przebrnę liśm y jeszcze kaw ałek te­
go „ tra k tu "  i od strony drzew ota­
czających ośrodek - doleciały nas 
pierwsze ta k ty  pracujących tra k to ­
rów .

Zabudowania, park, pałac —  by­
ły  tu ta j tak ie  właśnie, ja k  sobie 
wyobrażałem . Sporo już zresztą w i­
dzia łem  tych prusko-junk ie rsk ich  
rezydencji. Rozległy m ajdan zam­
k n ię ty  w  regularnym  czworoboku, 
ja k  m uram i fortecy, ogrom nym i bu­
dynkam i s ta jn i, obór i spichrzów; 
d w ó r wzniesiony na wzgórzu tuż 
obok podwórza po to, żeby z okien 
jego, ja k  z w ieży strażniczej w  
każdej c h w ili można było wyśle­
dzić ludz i krzątających się po dzie­
dzińcu. A rch ite k tu ra  pałacu oczy­
w iśc ie  „zabytkow a“ , oczywiście „m o­
num en ta lna“ ; na zewnątrz najeżona 
p rzy łb ica m i baszt— surowa, zrobiona 
na rycerską prostotę, jednocześnie 
zaś w  n iektórych partiach widoczne 
rem iniscencje z Poczdamu, zapewne 
k u  czci rodu Fryców, patronów  tej 
ju n k ie rs k ie j enklawy. Całość w  za­
m ia rach  tw órców  pow inna przema­
w iać  nieugiętą siłą, nastro jem  po­
sępnej grozy, żywcem przeniesio­
n y m  z czasów krzyżackiego pano­
w a n ia  nad tą ziemią. W ew nątrz za 
to  —  centra lne ogrzewanie i e lek­
tryczne w en ty la to ry , łaz ienk i i se­
desy, bu lie ry  i  b ide ty — cały arsenał 
środków  człowieka traw iącego 
współczesną cyw ilizację , lekko i bez 
zaburzeń. Nawiasem  m ów iąc wszy­
s tko  to znaleźliśm y w  stanie szcząt­
kow ym  i  ja k  archeolodzy z porcela­
now ych  skorup oraz ze szczątków 
r u r  od tw arza liśm y ' pełne urządzenie 
<lomu.

Park, zachwaszczony dzisia j, zstę­
pow a ł łagodnym  zboczem ku zaro­
śn ię tym  stawom. Pod nogami szeleś­
c iły  zżółkłe liście albo ciapkała ła ­
kom ie  rozm iękła  darń. Drzewa, na­
gie i błyszczące czernią kory, ja k  
wyszm elcowaną zbro ja , rozb iegały 
się po ogrodzie. W  na jbardzie j w y ­
n ios łym  m ie jscu tego ustronia, na 
w zgórku, pomiędzy go łym i krzew a­
m i znaleźliśm y oczywiście pom nik, 
żelazny krzyż w k u ty  w  skałę; na 
trzech bokach posągu żelazne ta b li­
ce 1914— 1918... fü r  V ate rland itd... 
i  długie lita n ie  nazwisk. Pośród roz­
m a itych  H e indrichów , Neumanów, 
U lr ic h ó w  k łu ły  w  oczy nazwiska: 
K is tch ińsk i, Gajek, Nocek... Wszyst­
k ie  cne i te pc> k ie , i tam te z.da- 
w a iv  sie chrzęścić poprzedzającym i 
je  skró tam i: gren.. kan., unterof...
Ma czw artym , fron to w ym  boku te j 
ska ły  rów nież znajdowała się ta b li­
ca, ale w y rv te  było  na n ie j w ie !k i-  
m i. rozstaw ionym i lite ra m i jedno 
ty lk o  im ię : g ra f ven N®sselrode, 
leutnam.t...' gestorben fü r  i td —

Niespodziewanie jednak w  drodze 
pow ro tne j z tego rekonesansu zna­
leź liśm y d rug i pom nik, m nie jszy co 
praw da, ale położony rów nie , ja k  
tam ten honorowo, po środku rozle-
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nie kradłem...“ ). W  czterdziestym 
piątym , pod koniec roku, przygar­
nęła go jednostka wojskowa, do k tó ­
re j sam się zgłosił.

Znów przez rok chodził z oddzia­
łem, jako dziecko pu łku . Potem je ­
dnak poprosił dowódcę o skiero­
wanie do jak ie jś  szkoły, ażeby zdo­
być zawód. Wysiano go więc do 
Szubina koło Bydgoszczy, gdzie u- 
czyl się dwa lata. O rodzicach swo­
ich nie m ia i żadnych wiadomości, 
m yślał, że „zosta li pod gruzami 
W arszawy“ , „naw e t nie śmiałem 
marzyć, że może t y ć  inaczej“ . K ie ­
dy oanalazi ojca przypadkowo w 
pięćdziesiątym roku, znów życie je ­
go „Skręciło pod ostrym  kątem “ ; za­
mieszka! z rodziną w  Warszawie. 
Ukończył liceum  handlowe i  przed 
k ilkom a m iesiącami zaczął praco­
wać, jako księgowy w  Narodowym  
Banku Polskim . Na zaciąg zgłosił 
się, będąc zetempowcem przodują­
cym  w  pracy zawodowej i społeczr 
nej. T u ta j chciano go, początkowo, 
zatrudnić w  bucha lte rii, . odm ów ił 
jednak, ponieważ postanow ił „ram ię  
przy ram ien iu “ z kolegami bezpoś­
rednio, grzebiąc się w  ziemi, w yko ­
nać swoje zadanie. „Żadna praca 
n ie  hańbi...“  — dorzuca raptem  po 
ch w ili i ten zużyty, ze św iata in ­
nych ludzi zapożyczony, zw ro t p raw ­
dziw ym  dziwolągiem  w y la tu je  z je ­
go ust.

Staszek Kostrzewski dopiero przed 
k ilkom a godzinami pow rócił z W ar­

dzi. Kadra adm in is trac ji dobierała 
się według szczególnego klucza: w  
pierwszych latach szli tu ta j Osobni­
cy, k tó rym  wygodniej było usunąć 
się z własnego terenu, potem ścią­
ga li wszelkiego rodzaju życiow i roz­
b itkow ie , ludzie z6 skrzyw ionym  
kręgosłupem, trak tu ją cy  gospodar­
stwo państwowe ja k  bezpańskie że­
row isko. Kogóż, w  pe łn i sił, zwabić 
mogło to uroczysko, odległe ó trzy ­
dzieści k ilom etrów  od pow iatowe­
go miasteczka, o pięć k ilom etrów  
od najb liższej wsi, ugrzęzłe w  ma­
zurskich biotach, gdzie zarobić le­
p ie j niesposób, gdzie wszystko trze­
ba zaczynać od nowa, a sęk w  tym , 
że zacząć nie ma kto.

„W  nich cała nadzieja“  — m ów i 
teraz o pionierach „z  nich muszą 
wyrosnąć k ie row n icy  gospodarstw, 
agrońomowie, mechanicy i kom baj- 
nerzy. Jak teraz odwalą n a jp iln ie j­
sze roboty, zacznie się ich wysyłać 
na kursy, zdobędą nowe zawody. 
Będziemy ich wychowywać. To do­
bra m łodzież; pełna entuzjazm u, za­
pa łu“ . „A le  przecież“  — próbuję pod­
ważyć szlachetną w iarę  — „zapał ten 
może przygasnąć w  codziennych 
brakach i trudnościach. Dużo jest 
rozm aitych zaniedbań. Dwóch już 
nawet uciekło. A  ilu  jeszcze odpad­
nie“ .

D yre k to r zacina się na moment, a 
potem patrząc na m nie inaczej niż 
przedtem, jakby  n ieofic ja ln ie , z po­
rozum iewawczym  przym rużeniem  o-

głego gazonu. Długą chw ilę  oglą­
da liśm y zdziw ien i kam ień w y łan ia ­
jący  się spomiędzy uschłych bady­
li.  Potem jednocześnie spojrzeliśm y 
na siebie. By-a to spadzista p ły ta  
nagrobkowa długości rnn‘e.1 w ięcej 
pó l m etra. Na omszałym z Wuka gła­
zie w y ry to  jedno dow o: B IB I i  n i­
żsi rok  zgonu: 1919.

P ion ie r Staszek Kostrzewski ma 
teraz dwadzisśc!a jeden lat. K iedy 
w ybuch ło  powstanie w  W arszawie, 
m ia i w iec nieskończonych la t jede­
naście. M ieszkał razem z rodzica­
m i na W ron ie j, ale od razu drug ie­
go czy trzeciego sierpnia zgubił im  
s;ę („m am usia m usiała p ilnow ać 
dw óch m łodszych siostrzyczek, k tó ­
re  jeszcze b y iy  na rękach...“ ) i przez 
k ilk a  dn i tu ia l się po p iwnicach, aż 
niespodziewanie odnalazł go star­
szy brat, k tó ry  w a lczy ł w  powsta­
n iu . Razem z oddziałem bra ta prze­
dostał się Staszek na ulicę Żelazną 
i  tu  jak iś  czas donosił powstańcom 
am unicję, biegał z rozkazami... W ie l­
k i  na lo t na zajm owany przez nich 
odcinek rozw ab ł wszystkie kam ie- 
n ice dookoła. K iedy  Staszek w y ­
b ieg ł z p iw n icy  i zobaczył bra ta 
swojego bez nóg, leżącego w  ka łu ­
ży k rw i na progu płonącego domu. 
i  usłyszał św ist spadających bomb, 
zaczął krzyczeć i biec przed siebie 
pom iędzy w a lącym i się m uram i. 
W tedy u ra to w a li go i zaopiekowali 
.się n im  jacyś n ieznajom i ludzie. W  
ostatn ich dniach powstania i oni 
zginę li. Po k a p itu la c ji Staszek zna­
laz ł się w  P ruszkow ie; stamtąd u- 
c ie k ł i przez rok przeszło ra jzow a ł 
na kole jach („włóczęgowałem, ale

szawy. Odpoczywa teraz po dwóch 
nieprzespanych nocach i  po trudach 
uganiania się za dokum entam i, k tó ­
re okazały się niezbędnie potrzebne 
dla  spełnienia czekającego nań aktu. 
Za oknem niebo nabiera przedw ie­
czornej g łęb i. S łychać rzężenie 
tra k to ró w  zryw a jących s iln ik i na 
biocie. Koledzy jeszcze nie w ró c ili 
z pola od ziem niaków . Staszek spo­
gląda w  okno i niespokojnie prze­
wraca się na posłaniu brudnym , ja k  
św ięta ziemia. W  ogóle w  pokoju 
jest dosyć n iech lu jn ie  i goio. Pod 
ścianą, ja k  w  koszarach, albo w  
szpita lnej izbie stoi rzędem pięć 
rozbebeszonych łóżek. Okazuje się, 
że dziś właśnie, po miesiącu, doko­
nana będzie zm iana pościeli.

D yre k to r zespołu PGR W ieiewo 
-— towarzysz M róz ma dla pion ie­
rów  w ie le  o jcowskich uczuć i n ie­
kłamanego uznania. To jego opisy­
wano w  gazetach, ja k  chlebem i 
solą, i ze Izam i w  oczach w ita ł od­
siecz, k tó ra  po raz d rug i zdobyć 
m ia ła  dla Polski tę ziemię, ugoru­
jącą pod jego okiem. Do te j pory 
źle się działo w  zespole W ieiewo. 
Rokrocznie zostawały w  z iem i ¡nie- 
wykopane ka rto fle  i bu rak i, pszeni­
ca na dobre j zupełnie glebie rodzi­
ła, zdarzaio się. cztery kw in ta le  z 
hektara i nieraz zaorywano nieu- 
przątn ię te zboże.

Do dzisiejszego dnia m a ją tk i W ie- 
lew a jadą na w ysokich deficytach. 
—  A le  cudów nie ma —  tłum aczy 
towarzysz M róz — nie mogło być 
inaczej. — Do pracy w  polu na k il-  
kasethektarowych gospodarstwach 
w ychodziło po trzech, czterech lu -

rzu rzuca — „a  w  ogóle to macie ra ­
cję; zaciąg by ł przeprowadzany na 
hu rra , kogo tu  n ie  przysłano“  — 
kręci głową. —  B ra k i — m ów i­
cie. Pewnie: są brak i. I  powiem  
wam , że nadal będą. Ja jako ten 
tym czasowy dy re k to r nie mogę o 
w szystk im  pamiętać. Tu już jest 
ta k i kąt, że się w ie lu  rzeczy nie 
da zmienić. Jestem tu  już dość 
długo, żeby m ieć co do tego swo­
je zdanie“ . M róz narzeka mono­
tonnie, zupełnie in ny  człow iek niż 
przed paroma m inu tam i, a ja  m y­
ślę tak : — kto  w łaśc iw ie  ma tu 
być w  pierwszym  rzędzie wycho­
w yw any. K iedy  maska oficjalnego, 
reprezentacyjnego entuzjazm u opa­
dła  z tw arzy dyrektora, ukazuje się 
oblicze zgorzkniałego, traw ionego 
n iew ia rą  urzędnika. T ak ja k  on 
czuje tu ta j większość pegerowskich 
pracow ników . K to  kogo zarazi po­
stawą? Czy zapal m łodych przerzuci 
się na lepszą część dotychczasowych 
załóg, czy też zniechęcenie i cy­
nizm  n iektórych pegerowców zaga­
si entuzjazm  pion ierów , p rze traw i 
dusze tych chłopców w  ugór, na 
k tó rym  bu jn ie  plenić się będą dzik ie  
chwasty dem ora lizacji. D y rek to r

M róz, ja kb y  odgadł k ie runek moich 
m yśli, a może po prostu sam po­
czuł nagle p rzyk ry  smak swojego 
biadolenia, w yprostow ał się dziar­
sko, spojrzał m i w  oczy znów iskrzą­
cym w zrokiem  i raz jeszcze w y ­
ciągnął ze siebie optym istyczną nu­
tę: „M im o  wszystko, ja  wierzę w  
tych chłopców. Chociaż n iektórzy 
może tam po drodze odpadną, w  ca­
łości to jest św ietny materia}. B yle  
się zadom owili. N iedługo będziemy 
m ie li p ierwszy ślub pion ierski. On 
pionier, ona pion ierka poznali się 
miesiąc temu. W ypraw im y im  we­
sele, dostaną mieszkanie, prosiaka 
na osiedlenie. Chłopaka pchnie -się 
później na kurs agrotechniczny, bo 
jest zdolny, względnie zostanie przy 
swoim zawodzie, jako księgowy. Bę­
dzie z nich pociecha...“

N azajutrz od rana w is i w  po­
w ie trzu  plucha. N isko nad golą zie­
m ią, nad bu rym i, opuszczonymi po­
lam i przeciągają ziachmanione 
chm ury. Jakim ś cudem do ósmej 
godziny jeszcze nie pada. T rak to ry  
ciężko warczą, opony ry ją  g lin iastą 
glebę; za koparkam i, k tóre w y ry ­
wają i rozsypują garście k a rto fli 
szybko posuwają się ty ra lie ry  po­
staci w  granatowych fu fa jkach . Po­
le jest rozlegle, zw iędła nać ziem­
niaczana aż hen do szosy ciągnie 
sią brunatną łachą. T raktorzysta 
„K a jte k “  warszawskie dziecię, z 
k tó rym  gadaliśmy długo wczorajsze­
go wieczora, zaczyna w ojow ać z ma­
szyną, k ln ie  ostro, „rzuca mięsem“ , 
ja k  się to określa w  p ion iersk im  
święcie.

Kolega Dziędziora w łaśnie szyku-1 
je  się do rysow ania; rozłożył swój 
„k ra m ik  w ędrow ny“ , usiadł na 
składanym  stołeczku, w ia tr  szarpie, 
podrywa karton, ale człow iek dzie l­
nie walczy z żyw iołem , pociąga p ió r­
k iem  pierwsze lin ie , k iedy — oho — 
w yryw a  m i się — strug i deszczu, od 
razu bez żadnych wstępnych po- 
kropków  le ją  się na ziemię. Rozma­
zało się w  jednej c h w ili niebo, w ia tr  
ja kby  niósł wezbrane fale, zacina 
ro jem  k lu jących  k ro p li.

K w a te ru jem y w  pokoju, k tó ry  
spośród wszystkich pięciu zajętych 
przez p ion ierów  w ielewskich , w y ­
różnia się czystością i m ilą, domową 
atmosferą. Nad łóżkam i chłopcy po- 
p rz y b ija li obrazki i  fotografie. Ju­
rek Taborek wiasne zdjęcie na spa­
dochronie, W ładek Rawek wyciętą 
z pisma fo tografię  trak to rzys ty  oraz 
ko lo row y emblemat ZM P, na jw ięcej 
obrazków w is i nad posłaniem Jan­
ka Ryciaka, czyli K a jtk a  —  w ido - 
ku w k i gór i lasu brzozowego, zd ję­
cie samochodu osobowego typu  Po- 
bieda, wreszcie cbrazek treści re-r 
lig ijń e j, przedstaw iający świętą ro ­
dzinę.

Wieczorem poprzedniego dn ia d łu ­
go rozm aw ia liśm y z K a jtk iem . Chu­
dy, wysoki chłopak ma już la t dwa­
dzieścia, a nie wygląda na w ięcej 
niż siedemnaście. Przed zaciągiem 
b y ł szoferem w  łączności; k iedy jeź­
dz ił po W arszawie, to p raw ie  każdy 
m ilic ja n t za trzym yw a ł go — a jesz­
cze ja k  się człow iek s k u lił za k ie ­
rownicą. —  K a jte k  jest na jbardzie j 
warszawskim  chłopcem pomiędzy 
pion ieram i. Nie dlatego nawet, że 

■ m ów i z charakterystycznym  przed­
m ie jsk im  akcentem. Ż yw y jest, ja k  
srebro, lu b i dowcip i umie go użyć, 
wreszcie zw ykle  wesoły, popada je ­
dnak czasem w  rozdrażnienie, w ó w ­
czas o byle co zaczyna się sprzeczać, 
po czym rów nie  rap tow n ie  przeryw a 
kłó tn ię . Szoferem jest już od paru 
la t, jeździł na rozm aitych wozach; 
strach powiedzieć, ale przez k ilk a  
m iesięcy prow adził nawet samochód 
pogrzebowy. Nie, tam  mu byio za 
bardzo smutno, nie m ógł długo w y ­
trzym ać. N a jw ięce j lu b ił się w y ­
puszczać w  długą drogę; k iedy p ra­
cował v/ m in is te rs tw ie  zdrow ia, jeź­
dz ił na Pobiedzie do K ryn icy , do 
K rakow a . —  To było życie. — 
Przez sześć miesięcy uczył się na 
dżokeja na Służewcu. Stąd jego ka­
w a le ry jsk ie  k w a lif ik a c je ; K a jte k  po­
pisuje się przed kolegam i jeździec­
ką braw urą . A  Warszawa w  ogóle 
już  m u się znudziła. Niedawno o- 
g iądai f i lm  „Odzyskane szczęście“ . 
Tak m u się podobało pokazane tam 
życie w  pegeerze i ta przyroda, po­
ry  irciku, jaik zieleń zakw ita ła  p ięk­
n ie  na wiosnę, że postanow ił za­
mieszkać kiedyś na wsi. I  ta k  przez 
zaciąg, spe łn ił się jego zam iar.

Z pola w racają przemoczeni, za­
błoceni pionierzy. Deszcz rozpadał 
się w  jednostajną, beznadziejną sią­
paninę. Koparka n ie  może praco­
wać w  tym  k le ju  i ja k  tak  dłużej 
popada, trzeba się będzie wziąć za 
m o tyk i. W ładek Rawek i Jurek Ta­
borek podum ali chw ilę  —  znaczy, że 
ju ż  na dziś koniec roboty —  K o ­
lega Dziędziora dopadł Taborka i 
usadzi! go na krześle do pozowania, 
Rawek tymczasem pogrąży! się w  
le k tu rę  jakiegoś lis tu . K iedy skoń­
czył, w yraźnie podniecony zw róci! 
się do m nie: ..L ist z fa b ry k i, od to ­
warzyszy“ . „To p isu ją  do was?“ .. 
„W ciąż. Paczki też dostaję. Przy­
s ła li nam p iłeczki ping-pongowe, bo 
tu nie m ie liśm y. Pam iętają o mnie...“ 
B y ł tak  prze ję ty, że nie musiałem

wyciągać z niego wyznań; on sam 
potrzebował słuchacza.

Ojciec jego jest forna lem  na 
Bródnie, m a ją tku  podwarszawskim. 
W ładek pracował jako ślusarz w 
W y tw ó rn i Sprzętu Sportowego na 
Pradze. C iekawska robota. Jego fa ­
b ryka  sławna jest na całą W ar­
szawę. W ykonyw ała roboty na przy­
kład w  bibliotece na Chocimskiej, 
ś w ie tlik  na M D M -ie, kandelabry i 
ba lustrady w  Pałacu K u ltu ry  i Nau­
ki. W ładek pracował k ilk a  miesię­
cy w  pałacu. „Jak  będziecie tam  
w  środku, to w  teatrze dziecinnym  
zwróćcie uwagę na kandelabr złoco­
ny — nasza brygada go robiia. Cie­
kawska robota...“

Brygada młodzieżowa, do k tó re j 
W ładek mależai, była opisana w  ga­
zetach, jako przodująca. W ładek 
m ia ł w  fabryce w ie lu  przyjació ł, ale 
b lisk i m u by ł szczególnie jego b ry ­
gadzista — Froncek. To najlepszy 
przyjacie l. Człow iek m iody jeszcze, 
dopiero po wojsku. „O n ze mnie 
zrob i! człowieka. Nauczył pracować 
i  w  ogóle żyć po ludzku. N a jp ie rw  
z niego z rob ili człowieka, a potem 
on ze m nie zrob ił człowieka...“

Na zaciąg W ładek został w ytypo­
wany, jako przodujący w  pracy ze- 
lempowiec. Zgodził się, oczywiście. 
A le  m yśli, że przebędzie tu ta j t y l ­
ko przez najcięższy okres, a potem 
ja k  przy jdą now i — w róc i do swo­
je j fab ryk i. Tam  jest ciekawska ro­
bota i  w  każdej c h w ili p rzy jm ą go 
spowrotem...

Potem na kwaterę wraca K a jte k  
od stóp do czubka głow y umazany 
smarami i  „rzuca jący mięsem“  na 
swojego „ tru p a “  — Ursusa. Znów 
naw a lił. Lepie j już było karawanem  
jeździć. W czoraj chłodnica, dzisiaj 
sprzęgło, pies z n im  tańcował. A le  
po k ró tk ie j c h w ili „wyłancza bieg“ ,

lu b i grzmiących słów, tak jak  nia 
znosi oficjalnego języka i sposobu 
bycia niektórych aktyw istów  m ło­
dzieżowych. Rano byłem św iadkiem  
tego rozmowy z przedstaw icie lką 
zarządu powiatowego ZMP w W iele- 
wie. Dziewczyna ta pouczała K a jt ­
ka c ie rp liw ie , z ow ym  poczuciem 
wyższości w łaściw ym  niektórym  
bardzo m łodym działaczom, posłu­
gując się obiegowymi, „us taw ia ją ­
cym i ■ zagadnienie zdaniami. K a jtek  
słuchał chw ilę, przestępując z nogi 
na nogę, wreszcie przerw ał dziew­
czynie. „A  w y m i tak  nie tow arzy­
szycie , jestem bezpartyjny. W ogó­
le mówcie do mnie po ludzku. Zna­
m y się chyba dosyć“ .

Z Basią jest jednak inna sprawa, 
Basia n ie  pełniąc żadnej o fic ja lne j 
tu n k c ji ma wśród wszystkich pio­
n ierów  duży autorytet. Zdobyła ga 
sobie ofia rną pracą, koleżeńskością, 
gotowością niesienia pomocy potrze­
bującym . Basia po tra fi z własne] 
in ic ja ty w y  uprać koledze koszulę 
zacerować bieliznę. K a jte k  lu b i ją 
i  w idać, ja k  liczy się z je j  opinią.

»•No juz  dobra“  m ów i teraz i 
nie masz się o co gniewać“

Wieczorem w ędru jem y do' sta jn i, 
K a jte k  odczepiwszy od żłobu siwą 
kobyłę wyprowadza ją  na środek 
i  n iezwykle poważny zaczyna pozo­
wać do rysunku. Oprócz nas trzech 
jest tu ta j chłopiec dyżurny, również 
pionier. Ubrany w  fu fa jkę  przyg lą­
da się z zaciekawieniem robocie a r­
tysty. „Ja  też m ia łem  zdolności 
do rysow ania“ wyznaje „ lu b iłe m  
rysować, ale to jeszcze ja k  chodzi* 
łem  do szkoły“ . Chiopiec ten ma o* 
grom ną czuprynę, opadającą na 
ko łn ierz d ług im i brązowym i kosmy­
kam i. W  jego rozszerzonych źreni­
cach, patrzących daleko w  prze­
strzeń, czai sią młodzieńcza zadu­

W następnym numerze PRZEGLĄDU KULTURALNEGO 
ukażq się m. in., nasiqpujqce artykuły:
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ja k  m ów ią koledzy i  uspokojony za­
czyna się nabijać okru tn ie  z Tabor­
ka, k tó ry  zastygł w  posągowej po­
zie i ani m rugnie. Dziędziora obrzu­
ca traktorzystę szybkim  spojrze­
niem : „potem  się za was wezmę, 
kolego“ , grozi. „Dlaczego n ie “  K a j­
tek  pręży postać. „Jest co malować, 
przyznają. — T y lko  żeby wyszło fo- 
tcgenicznie, nie tak  ja k  ten placek. 
N a jlep ie j będzie na koniu. Jest tu 
jedna ¿iwa kobyłka, ostatecznie mo­
gę na nią siąść“ .

D rzw i odskoczyły i energicznie 
w targnę ła  tu ta j dziewczyna z roz­
w ianym  włosem, z czerwoną chust­
ką w  ręku, Basia. K ry tyczn ie  lu s tru ­
je  pokój zam ieniony w  atelier. „B u - 
m e lan ty“  —  m ów i — „ to  ładn ie  tak? 
Koledzy się męczą, wszystek p raw ie  
gnój odrzuciliśm y od obory, a oni 
plecy grzeją przy piecu“ . Rawek po­
derw a ł się mom entalnie, chw yc ił 
czapkę, rum ieniec przem knął m u po 
czole. „N ie  wiedziałem, że będzie 
jakaś rebota, dlaczego nie pow ie­
dzie li. Przecież bym  poszedł cd ra ­
zu“ .

„Samemu trzeba się interesować".
Rawek }już z n ik ł za drzw iam i. K a j­

tek  tymczasem cicho pogwizdując, 
z ogrom ną uwagą obserwuje pracę 
malarza.

„A  ty  co, Kajtuś? Stoisz już?“  do­
sięga go Basia.

„P ew n ie “  chłopak wzrusza ram io­
nam i „na tak ie j maszynie dużo 
zwojujesz. Sprzęgło nawala“ .

„Przecież ty w ięcej reperujesz ten 
swój tra k to r niż pracujesz na nim, 
ja k  to będzie, K a jtuś?“

„A  co zrobić? Zresztą warszta­
towe i tak m i leci. Te trzydzieści 
złotych na dzień“ .

Basia n ieruchom ieje ja k  posąg 
oburzenia. „ I  tobie nie wstyd tak 
m ówić? Zboże nie wymlócone, k a r­
tofle nie wykopane, dziesią tki hek­
tarów  nie zaoranych na zimę. Cała 
Polska patrzy na nas — pion ierów ; 
a ten — trzydzieści ziotych. — A by 
sam zarobi!...“

„A j,  tam...“  K a jte k  zżyma się. 
„Sam  w iem  po co tu przyszedłem. 
Już dobra. Po co z.a.raz tak ie  duże 
słowa. Ja to tego nie lubię... Frze- 
cież wiesz, ja k  jest, Basiu...“

Wszyscy o tym  wiedzą. K a jte k  nie

ma. Koledzy nazywają go „L u n a ty k  
albo „Poeta“ . Chłopiec ten przyje  
chaT d° W ielewa z zakam arka ja  
k ie jś  okru tne j nędzy, która nawę 
jego kolegom pochodzącym przecie: 
również z niebogatych domów, rzu 
c iia się od razu w  oczy.

Na pierwszą, zapoznawczą zabawa 
zorganizowaną tu ta j w kró tce p< 
przybyciu p ion ierów  „ lu n a ty k “  zo 
stał w yekw ipow any przez K a jtka  
przy pomocy innych chiopcówc K a j 
tek ub ra ł go w  swój balowy „sm ok“ 
czyli w  granatowy ga rn itu r. Pod su 
rowym. okiem tego m istrza ceremo­
n ii brudny, niepozorny chłopak ja t 
poczwarka w  m otyla przeistoczył si< 
w  kawalera pierwszej klasy. K a jte i 
pracow icie zdrapyw ał z niego brud 
pomagał myć głowę, w iązał k ra w a t 
„Żebyś nie zrob ił wstydu sto licy“ 
Pożegnał odchodzącego. „D la  mni< 
zabawa nie pierwsza“  — m ów ił pc 
c h w ili do Basi „m ało to po dan­
cingach chodziłem. A  on jeszcze nic 
tańczył. Niech się z miejsca poczu­
je człowiekiem , że nie jest nic gor­
szy od w szystkich innych“ .

Kajtei? ściąga teraz kobyłę kró t 
ko za kan ta r i poddzierając je j pysi 
do góry m ruczy; „no, w yżej łb isko 
wyże j, trzym a j, stara, fason. Bę 
dzieaz w  gazecie, z p ion ierem “ .

Przyglądam  się, pracy gra fika, śle­
dzę szybkie zygrzakowate ruch} 
d łon i, nie mogę oderwać wzroku oc 
tw arzy  wszystk im i rysam i napięte; 
w  twórczym  w ys iłku . Dopiero po do­
bre j chwali spostrzegam, że za m oi­
m i plecami coś się dzieje. O dw ra­
cam się; obok k la tk i zapchanej sia­
nem ja k iś  niem łody chłop, kiw^aiąc 
głową m ów i do „L u n a ty k a “  w ro ­
śniętego w  ziemię przed drzw iam  
kom órki. Nagle ów chłop spluwa 
odwraca się na pięcie i szybko w y­
chodzi ze stajn i.

„K to  to by ł?“  — pytam  chłopca
„Jeden pracow nik. Siana chciai 

wziąć dla swojej krow y. A le m u nic 
dałem. W szystko by rozdrapali 
Niech się nauczą porządku“ .

„No, siwa, wyżej leb“ .—
K a jte k  znów m usztru je  koby­

łę.

Rysunki J. DZIĘDZIORA
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ŻUKÓW  M. — P o rtre t W . I. Lenina

W Zw iązku Radzieckim  nie raz 
słyszałam w ypow iedzi, rozm awia­
łam  z towarzyszam i, którzy bezpo­
średnio s tyka li się z Leninem , s łu ­
cha li jego przemówień, uczyli się 
od niego wprost. N iektóre  z tycn 
spotkań, rozmów o Len in ie  pragnę 
przekazać po lskiem u czyte ln ikow i,

*

W  swych wspom nieniach o L e n i­
n ie  Nadieżda K onstantinow a K ru p ­
ska, żona Lenina, pisze o n im : „W ło ­
dz im ie rz  I l j ic z  głęboko w ierzy! w 
in s ty n k t klasowy p ro le ta ria tu , w 
jego s iły  twórcze, w jego m isję his­
toryczną". (W spomnienia o Len in ie  
w yd . ros. „P a rtiz d a t“  1933 r., str. 
85).

Jego w ia rę  w  klasę robotniczą 
w zm acn ia ły  stale kon tak ty  z robot­
n ikam i. Gdy Len in  byl na em igra­
c ji,  w czytyw a ł się uważnie w ko­
respondencje nadchodzące z Rosji, 
chc iw ie  słucha! każdego działacza 
robotniczego przyjeżdżającego z a - , 
granicę. Lenin ja k  n ik t  inny po tra­
f i ł  wydobyć najważniejsze z roz­
m ów  z robo tn ikam i. Te rozm owy i 
korespondencje byty często bodź­
cem do w ie iu  napisanych przez me­
go a rty k u łó w ' w „Isk rze “ , Lenin 
rzeczyw iście uczył się od mas.

Słyszałem w M oskw ie po rewo­
lu c ji starego działacza partyjnego, 
w  młodości robotnika zakładów pu- 
tiłow sk ieb  w Petersburgu, opow ia­
dającego , o , jego  spotkaniach ,z Le­
ninem  i z Plechanowem za . granicą 
przed I I  Z jazdem RSDRR.

„P o lic ja  carska była na moim 
trop ie  — opow iadał ów towarzysz 
— wyjechałem  . zagranicę. M ia łem  
spotkać się z Leninem , skon takto­
wać się z redakcją „ Is k ry “ . M arzy­
łem  o rozmowie z Plechanowem i 
z Leninem . Pow iodło m i się. U Ple- 
chanowa. częstowano m nie kawą z 
c iastkam i. A le  czułem się nieswojo, 
skrępow any i p rzyb ity  jego m ądro­
ścią. P lechanow na początku m oje j 
w iz y ty  zasypał m nie pytan iam i o 
Rosji, o P itrze, skąd w łaśnie przy­
jechałem . W gruncie rzeczy nie s łu­
chał uważnie moich odpowiedzi. To 
m n ie  zm roziło. W pewnym  m ie j­
scu wtrącał jakąś uwagę i da le j 
snu ł ju ż  swoje własne rozważania. 
M ó w ił dowcipnie, b łysko tliw ie . Po­
czułem, jak m i da leko do niego — 
w zrasta ło  m oje przygnębienie. Szyb­
ko  się pożegnałem z gospodarzami. 
Po drodze m yśla łem  sobie — to na 
pewno bardzo m ądry człow iek, ale 
czy on po tra fi zrozumieć naszego 
b ra ta  robotn ika?

W krótce tak  się złożyło, że za­
c iągnął m nie do siebie Lenin.

Nadieżda Konstantinow a często­
w a ła  m m e herbatą. Sam nie w iem  
ja k  to się stało, lecz ogrom nie się 
[rozgadałem i rozk.rochm aliłem . Jak 
też I l j ic z  um ia ł słuchać, aż przy­
jemność było  mówić. Pam iętam  — 
Le n in  szczególnie in teresow ał się 
ruchem  s tra jko w ym  w  Rosji. Pod­
suw ał mi różne pytania , zmuszają­
ce do zastanowienia się — czy s tra j­
k i,  k tóre wybuch ły na tle  ekonom i­
cznym, przerzucały się na inne 
sprawy? W ypy tyw a ł szczegółowo o 
życie robo tn ików  w zakładach p u ti- 
łow sk ich . o w a runk i m ieszkaniowe, 
o  choroby, o naukę dzieci, o szko­
ły  wieczorowe dla dorosłych.

Później, gdy czytałem  w  w ięzie­
n iu  „Co rob ić“  Lenina, spraw iło  mi 
w ie lką  ptzyjemność, że w jego po­
lem ice z ekonom istam i znalazłem 
ślady naszej rozm owy. Po tym  już  
p ierw szym  spotkaniu z Leninem  
mocno odczułem, że I l j ic z ' — to 
sw ój chłop, a Plechanow, choć to 
w ie lk i teore tyk, ale trochę „b a n n “  
(to znaczy pan).

Zapam iętałem  dobrze to opow ia­
danie. Skojarzyłem  go z tym , co p i­
sała K rupska o Plechanowie, pod­
kreś la jąc dystans, k tó ry  czuli robot­
n icy  w zetknięciu się z n im  i szcze­
gólną leninow ską zdolność zbliżania 
się z robotn ikam i, jego um iejętność 
słuchania i uczenia się od prostych 
lu d z i“ .

*

W 1934 r. jechałam  z M oskwy do 
Baku z . referatem  o 15-leeiu M ię ­
dzynarodów ki K om unistycznej.

Droga długa, znajomości w po­
ciągu zaw iera ją  się ła tw o. Rosyj­
ska w ylew na serdeczność (mówiąc 
po rosyjsku tak  zw. „zaduszew- 
ność“ ) szczególnie tem u sprzyja. W 
naszym przedziale jecha ł w o jskow y

w ysokie j rang i. 
Był to krępy, śre­
dniego w zrostu ' i 
w średnim  w ieku 
mężczyzna o w y­
datnych rysach na 
szerokie j t '-a rz y  

pocentkowanej 
śladami ospy. U j­
m ował swą żywo­
ścią i zdolnością 
udzielania się i 

. tworzenia ko lektyw u nawet z czte­
rech ludzi radzieckich przypadko­
wo zbliżonych do siebie podróżą w 
jednym  wagonie.

Po zdaw kow ej w ym ian ie  zdań o 
pogodzie i k ra jobrazie  rozmowa sta­
ła się ciekawa. Nasz w o jskow y to­
warzysz okazał się uczestnikiem  i 
bohaterem w o jny  dom owej. W iele 

‘ z m ijanych stac ji na po łudnie od 
M oskw y nasuwało mu wspomnie­
nia przebytych w a lk. O tu — wska­
zyw ał nam ręką — atakow aliśm y 
przec iw n ika ; albo — w tym  miejscu 
przedzieraliśm y się z okrążenia 
b ia łych. Szybko zm ienia! się k ra j­
obraz i szybko p rze w ija ły  się w na­
szej wyobraźni obrazy w o jny  do­
m owej plastycznie, żywo odtw arza­
ne przez współtowarzysza podróży. 
Opowieść swą przeplata ł soczysty­
m i s łów kam i z doniecko -  u k ra iń ­
sk ie j gw ary (pochodził znad Donu). 
Opowiadanie jego m ien iło  się bar­
w am i, pachniało ziem ią, po k tó re j 
jechaliśm y. Jak na taśmie film o ­
w e j nachodził jeden epizod na d ru ­
gi. P rzejechaliśm y Rostow nad Do­
nem. Zbliża liśm y się do stac ji „M i­
neralne W ody“ . P io tr S iem iono- 
w icz — bawiący nas rozmową —■ 
wpadł w  chw ilow e zamyślenie, błą­
dząc okiem  za uciekającym  k ra j­
obrazem. Po pewne, c h w ili odchrzą­
kną] i odezwał się „T y le  wam  tu 
nagadałem, a me powiedziałem  
najważniejszego — spotkania z Le­
ninem , które dla m nie było w ie l­
k im  przeżyciem. W 191!) roku do 
naszej jednostk i w o jskow ej, roz­
kw ate row ane j wówczas w M oskwie, 
przem aw ia ł Len in  przed naszym 
wyruszeniem  na fron t. Lenin ścis­
ka ł m i dłoń. Pam iętam  ciepły, ser­
deczny b łysk w  jego oczach, moc­
ny uścisk, dźw ięk jego głosu, żywą . 
gestykulację, przechylanie g łowy to 
w  lewo, to w prawo gdy przema­
w ia ł • do nas. Co na jbardzie j mnie 
w tedy chw yciło? Gorąca mowa Le­
nina, jego wygląd zwykłego czło­
w ieka  i setki naszych żołn ierskich 
tw arzy  wsłuchanych w  jego słowa 
— to wszystko stop iło się w jedną 
całość. Czubśmy, że Lenin m ów i 
to, co każdy z nas m yśli i czuje. — 
Głośno, wypow iada nasze uta jone 
pragnienia. Po każdym zdaniu I l j i -  
cza odkryw a liśm y ja k  gdyby nowy 
św iat, a l-  był lo  św iat naszych w ła ­
snych spraw dobrze przemyśla­
nych, jasno wyrażonych, chw yta­
jących za serce. Po w ystąp ieniu Le­
nina jeden U kra in iec  z rozognio­
nym  w zrokiem  pow iedzia ł: „W iecie  
chłopcy, to jakbym  słuchał w łasnej 
spowiedzi — skąd on w ie ty le  o 
nas?“ . Z przem ówienia Lenina pe­
w ne jego słowa mocno u tk w iły  m i 
w  pamięci, jak  pewne tw arze na 
całe życie zapam iętujem y. Źle mó­
wię, nie ty lk o  zapam iętałem  to, co 
m ów ił Lenin, ale jego myśli zawa­
ży ły  na m oim  postępowaniu.

Jestem Kozakiem  znad Donu. 
W iecie dobrze, ile  k łopo tu  sp raw iły  
w ładzy radzieckie j w pierwszych 
latach po rew o luc ji tradyc je  „p rz y ­
w ile jó w “  kozackich, u trw a lone  
przez carat. Len in  o tym  wspom­
n ia ł. Gdy Len in  m ów ił o psychice 
chłopa, o trudności i konieczności 
przekonania go — przeniosłem się 
m yślą do w łasnej stanicy. P rzy tak­
nąłem sobie w duchu — jego sło­
wa, to była święta prawda — jakby  
o nas była mowa. Z tego, co m ów ił 
Ilicz , mocno u tk w iło  m i jedno — 
aby zbudować spraw ied liw e  życie — 
tego ludzie uczą się me ty lk o  z 
książek. Socjalizm  zdobywa . się w 
walce. Konieczne i ciężkie n ieraz 
doświadczenie mas to ru je  drogę do 
zwycięstw  socjalizm u. Do poszcze­
gólnego człow ieka można tra fić  pu­
kając1 do jego g łow y na jlep ie j przez 
jego własne doświadczenie, przeży­
cie.

W iecie przecież, że podczas w o j­
ny dom owej nasza A rm ia  Czerwo­
na na porażkach uczyła się grom ić 
wroga, była żyw ym  wcieleniem  re­
w o luc ji. W alczyliśm y, ag itow aliśm y 
w  różny sposób za Władzą Radziec­
ką. W dosłownym  tego słowa zna­
czeniu byliśm y au toram i i ak to ra­
m i własnego dram atu. Budziliśm y 
zapał naszymi zwycięstwam i i ży­
w ym  słowem artystycznym . Nie 
brakow ało  wśród nas samorodnych 
poetów, akto rów , ag ita torów  i na­
wet „p ro fesorów “  — uśmiechając 
się dodał P io tr S iem ionow icz.

S łuchając Lenina i czytając jego 
dzieła nauczyłem się od niego, że 
agitować, przekonywać lu dz i w a­

hających się, a zwłaszcza chłopów, 
nie można przy pomocy ogólnych 
prawd — to me osiąga skutku. Nasz 
rosy jsk i chłop nie lubi gładkich 
jak  pac.orki podobnych do siebie 
słów — to go me bierze. W ypada­
ło mi me raz na froncie  być kom i­
sarzem — rozum-ecie, że wtedy cię­
żar pracy po lityczno -  w ychow aw ­
czej spadał na m oje bark i. Trzeba 
było  nie ty lko  zapanrętać rysy tw a ­
rzy setek czerwonoarm istów , ale 
znać też i skazy na ich duszy, roz­
gryźć cha rakter każdego, wiedzieć, 
co kogo boli. W trudnych wypad­
kach, szukając drogi do naszei bra­
ci żo łn ie rskie j, przekonałem się, że 
każdy niem al przeżył coś ważnego, 
ja k iś  wstrząs, k tó ry  zaważył na je ­
go losie, na charakterze. Wiedząc o 
tym  można było znaleźć drogę do 
człow ieka. Dobry komisarz, to jak  
dobry pianista — uderza we w łaś­
c iw y ton. Na froncie żywe bvło za­
in teresowanie się sytuacją między­
narodową. Przypom inacie sobie, to-

W A N

warzysze, że w  okresie w o jny  do­
m owej żyliśm y bliską perspektywą 
rew o lu c ji św ia tow e j. Każde prze­
m ówienie. każdy wiec kończyły się 
w tedy słowam i „N iech żyje rew o lu ­
cja św ia tow a“ . Pamiętam, że u 
m nie w pu łku  nawet n iep iśm ienni 
dopy tyw a li się, kiedy p ro le ta ria t 
przepędzi burżu jów  w  innych k ra ­
jach. Ileż ofia rności, bohaterstwa 
rodziło się z poczucia w ielkości na­
szej sprawy, z tego. że zw yk ły  czer­
wonoarm ista, m arynarz czuli się 
żołnierzam i i p ion ieram i rew o luc ji 
św iatow ej.

Przepraszam, zboczyłem z tem a­
tu. M iałem  wam opowiedzieć, ja k  
Lennn, ]< go słowa pomagały m i w 
czasie w o jny dom owej.

Opowiem  wam co mi się przyda­
rzy ło  w łaśnie niedaleko od stac ji 
„M in e ra ln e  W ody“ , w stanicy obok 
„M in u tk i“ , b lisko  tego rrrejsca, 
gdzie padł w po jedynku Lerm on­
tow.

F R A Ń  K O

KAMIENIARZE
Prześniłem sen przedziwny. Jak gdyby tuż przede mną  
Dolina niezmierzona rozwarła  się do dna,
A  ja  łańcuchem skuty, pod ąkałą stoję ciemną 
I  gran i t  je j  o lb rzym i unosi się nade mną,
A  obok, mnie podobnych, postaci ludzkich ćma.

Każdemu z nas cierpienia bruzdami twarz  pory ły ,
1 ty lko  żar miłości goreje nam spod czół,
Łańcuchy niby żmije nam ciała okręciły,
A  grzbiety utrudzone kv ziemi się schyliły,
Jak gdyby jakiś  ciężar straszliwy zgiął je w  dół.

A  każdy z nas w  swym ręku m ia ł  m ło t żelazny, ciężki, 
Gdy nagle zagrzmiał w górze potężny głos ja k  grom: 
„M io ta m i bijcie w  skalę! 1 niechaj żadne klęski 
Nie cofną was z tej drogi. N i głód, n i żal nie męski,
Bo wam  jest przeznaczone tę skałę rozbić w  złom!"

I  wszyscyśmy ja k  jeden podnieśli ręce w  górę,
1 cios tysiąca m ło tów w  granitach czarnych grzmiał,
W tysiące stron pryska ły  od łamki skał pod chm ury  
1 m ło ty  rozsadzały skalis tych złomów m ury,  • 
l  raz po raz grzmociły w  kamienne czoła skał.

Jak łoskot wodospadu, ja k  głuche dział wys trza ły ,
Tak nasze m ło ty  grzmiały  ciosami raz po raz,
Zdobywa ł piędź za piędzią wys i łek  nasz w y trw a ły ,
I  chociaż niejednego ran i ły  ostre skały,
To nic by nie zdołało powstrzymać w  marszu nas.

I  każdy lo iedzia ł dobrze, że s ławy nie zdobędzie, 
Wdzięczności nie zaskarbi za swój katorźny trud,
Że wtedy ludziom w o lnym  ta droga służyć będzie,
Gdy my }ą przebijemy i w y rów nam y wszędzie,
Gdy nasze kośęi tu ta j spopieli żar i  chłód.

I  nigdy myśmy chwały pośmiertnej nie pragnęli,
Nie z dumnych bohaterów wywodzi  się nasz ród.
0  nie, my niewoln icy, co dobrowolnie wzię l i  
Na siebie obowiązek. O wolność  bój podjęli , 
z łożyli dań ludzkości  — nasz kam ien iarsk i trud.

1 wszyscyśmy w ie rzy l i  — swoim i to rękami,
Z w a l im y  czarny granit,  zetrzemy skały ślad,
Ze własną k rw ią  i potem i  kośćmi i  c ia łami 
Gościniec ub ijemy, że wkró tce tuż za nami  
Radosne życie przyjdzie i  opromieni świat.

Wiedziel iśmy też dobrze, że tam, w  da lek im  świecie,
Na zawsze porzuconym dla znoju naszych rąk,
Wciąż płyną łzy za nami, znękanych żon i  dzieci,
1 że nie ty lko  wróg nasz nienawiść do nas nieci,
Lecz nawet i  p rzy jac ie l nas w y p a r ł  się i  zląkł.

Wiedziel iśmy niestety I  dusza nas bolała,
1 każdy w  swoim sercu tę krzywdę mocno czuł,
Lecz ani łzy, ni rozpacz, n i ból piekący ciała,
N i k lą tw a nas od czynu powstrzymać nie zdołała,
1 każdy bez ustanku w gran i ty  dalej k u l

I  tak idziemy naprzód, W gromadzie jednej,  skuci, 
Złączeni świętą myślą, wciąż krusząc skalny głaz,
I  niech nas przeklinają, niech świat w  niepamięć rzuci,  
Przeb i jm y prawdzie drogę, wyklęci i zaszczuci!
Dopiero po nas wzejdzie dla wszystkich szczęścia brzask.

M. 2 U K 0 W

Rok 1878
Przełożył:  LEON P A S TE R N A K

*) N a jw iększy , po T aras ie  Szewczence, k lasyk  li te ra tu ry  u k ra iń s k ie ).|s o  
c ja lis ta  (1 8 5 6 — 1916) Poeta, p ro za ik , d ra m a tu rg  publicysta. A u to r .w IęI i  
prac  w ję zy k u  po lskim . T łum acz S łowackiego, p rz y ja c ie l E lizy  O rzeszko­
w ej.

Część z naszej 
jednostki w o jsko­
wej przez gw ał­
towne natarcie de- 
n ik inow ców  była" 
odcięta od swej 
bazy, ludzie by ii 
rozproszeni po 
chałupach, n iek tó ­
rzy u k ry w a li się 
w górach. „M in e ­
ra lne W ody“  zna j­
dow a ły -ię  w ręku denik inowców . 
Nasza sytuacja wyglądała bardzo 
niewesoło. Ponadto nie byłem  pew­
ny swego gospodarza — czy nie 
zdradzi, czy me sprowadzi w nocy 
podstępnie białych, k tó rzy  nas 
w yrżną w  pień. Paskudne jest u - 
czucię niepewności. Zawsze lepie j 
w prost patrzeć w rogow i w oczv. Za 
wszelką cenę chciałem  w yjaśnić, z 
k im  mam do czynienia. Po ko lac ji 
wciągnąłem  m ruk liw ego kozaka do 
pogawędki. Postawiłem  wódkę. Sta­
ry trochę s ię . rozgadał: dow iedzia­
łem  się, że starszy syn był u De- 
n ikm a  — został zab ity  w potyczce 
z czerwonym i. Dwóch młodszych 
w a lczy ło  w  szeregach A rm ii Czer­
wonej. W domu pozostały drobne 
dzieci. Dość typowa wówczas tra ­
gedia rodzinna w  nie jednej kozac­
k ie j zagrodzie — b ra t przeciw ko 
bra tu . Z k im  też trzym a ojciec?
— To było  dla m nie ważne. N ie 
mogłem rozgryźć starego m im o że 
„ch m ie l“  rzuc ił mu się do głowy. 
W  czasie naszej rozm owy A n iu tka , 
9-le. ia córka gospodarza, podesz- 
¿3 drobnym  kroczkiem  do ojca, lęk- 
r.w ie  obejrzała się na mnie, szarp­
nęła starego za rękaw  i c ienk im  
dziecinnym  głosikęm  zniżając go 
do szeptu powiedziała, aby naza­
ju trz  rano ojciec szykował konia z 
uprzężą do odstaw ienia na stac.ię 
„M in e ra ln e  Wody,“  — ja k  nakazał 
kozacki jesauł z a rm ii de n ik ino w - 
skie j. Usłyszawszy to stary kozak 
przestał panować, nad sobą — oczy 
na la ły  mu się k rw ią , uderzył pięś­
cią w stó ł: „Pokażę ja  mu, soba­
czy synu, kon ia“ . M ilczałem . Poz­
w o liłem  staremu wyładować swoją 
złość. Odetchnąłem z ulgą — w ie ­
działem  teraz, na jak ich  strunach 
należy zagrać. W parę dn i później
— ryzyku jąc w łasnym  życiem, sta­
ry  kozak uch ron ił m nie przed nie­
chybną śmiercią z rąk  den ikm ow - 
skich żołdaków“ .

P io tr  S iem ionow icz zaciągnął się 
m ocnie j papierosem i wpadł w za­
dumę opanowany wspomnienjiami. 
Po ch w ili dodał: „Dobrze w tedy po­
w iedzia ł Lenin — nigdy tego me 
zapomnę — w  pracy, w ostre j w a l­
ce po lityczne j poszczególny czło­
w iek  i cała klasa przez własne doś­
wiadczenie życiowe dochodzą do 
rozum u. Trzeba na w łasnej skórze 
doznać cięgów, aby dojść do pew­
nych prawd.

Jaką n iezw yk le  pouczającą choć 
k rw a w ą  szkołą była dla naszego 
k ra ju , szczególnie dla chłopstwa, 
d la  m oich braci Kozaków w o jna 
domowa. Jaką głęboką rację nnał 
Lenin, gdy uczył nas docierać do 
każdego człow ieka, do mas przez ich 
własne doświadczenie. I le  w  tym  
było len inow sk ie j życiowej m ądro­
ści, znajomości ludzi, na tu ry  ch ło­
pa rosyjskiego.

Dlatego towarzysze, k ip ię  złością, 
gdy napotykam  w naszej propagan­
dzie d rukow ane j łub  m ów ionej 
m artw e fo rm u łk i, wyśw iechtane 
słowa, pozorną uczoność, daleką od 
spraw  ludzkich. Zupełn ie me rozu­
m iem  n iektórych sztywnych pro- 
pagandyslów nie dostrzegających 
żywego człow ieka, nie in teresu­
jących się doświadczeniem, drogą 
życiową ludzi, do których pizem a- 
w ia ją , piszą, k tó rych  uczą. Po 
c h w ili nam ysłu P io tr S iem ionow icz 
zakończył ze wzruszeniem : „Każdy 
z nas, uczestników Rew olucji, W o j­
ny Dom owej nasiąkł prawdą len i­
nowską, trzeba umieć ją  przekazać, 
żeby dzieci nasze czuły żywego Le­
nina, a me ty lk o  znały go z ks ią­
żek“ .

*

Znalazłam  się la tem  w  1923 i*, w  
Eupatorn na wybrzeżu K rym sk im . 
E upatoria s łyn ie  ze swej złocistej, 
wspan ia łe j plaży, obfitości słońca — 
wym arzony ku ro rt dla d z ^ c i. To­
też była tam  moc dzieci, duża ilość 
sanatoriów  dziecinnych.

W m ałym  dom ku obok naszego 
sanatorium  mieszkała rodzina m łod­
szego brata Lenina — D ym itra  U l- 
janow a (z zawodu lekarza). 9-letni 
W ittia  (tak ie  zdaje się m ia ł im ię) 
syn D ym itra  i bratanek Lenina b.vł 
w naszym sanatorium  częstym goś­
ciem. Zaprzy jaźn iłam  się z W ittią  
— lu b iłam  tego żywego, szczuplut­
kiego chłopca o piegowatym  nosku.

W rozmowach, spacerach i  za-

Lenin p rze m a w ia ją cy

bawach z W ittią  ja k  igła magnesom 
wa przyciągało mnie to, co od czai 
su do czasu m ów ił o „dziadzi W oło- 
dz i“  (to znaczy o Leninie). W iado­
mo, że Lenin lu b ił dzieci, by l p rzy­
w iązany do swego bratanka. P otra­
f i ł  w  w o lnych chw ilach baw ić się 
z W ittią  „ ja k  rów ny z rów nym “ ,

Zapam ięta łam  jedną rozmowę z 
W itt ią  podczas naszego spaceru 
łódką po spokojnym  i łagodnym  te­
go dn ia M orzu Czarnym . W itt ia  
by ł rozbaw iony i rozhukany. Od 
czasu do czasu pozwalałam mu wios­
łować — czuł się w tedy ja k  doros­
ły . Chłopak przeskakiw ał z jedne­
go przedm iotu na d rug i, często n ie  
kończąc naw et zdania, gdy jego u - 
wagę p rzykuw a ły  la ta jące m ew y 
lu b  w ie loba rw ne meduzy,

Zaczęłam go prosić —  powiedz*
0 czym rozm awiasz z „dziadzią  W o- 
lodzią“ .

—  Zaczekaj, muszę przypom nieć
—  marszcząc czoło i  poważnie jąc 
odpow iedzia ł W ittia .

—  Jak wyjeżdżałem  na K rym , 
odw iedziłem  dziadzię W ołodzię w  
G órkach (wieś pod 'M oskw ą , gdzie 
Len in  um arł). Pow iedzia łem  dzia­
dzi W ołodzi — m ówią, że jesteś 
w ie lk im  człow iekiem , w ytłum acz 
m i, co to znaczy... Wiesz, zażarto­
w a ł w tedy ze mnie. M ó w ił m i, że­
bym  me zaprzątał sobie g łowy n ie ­
potrzebnym i rzeczami. Zaśm iał się
1 pow iedzia ł jeszcze, że nie wszyst­
ko, co w ym yśla ją  dorośli, jest tak  
ważne, aby o tym  rozm yślały dzie­
ci. A  później chytrze się uśm iech­
ną ł mrużąc oczy — o tak  — poka­
zał W ittia  — i spyta ł się m n ie : 
„Czytałeś ba jkę Puszkina o rybaku  
i z ło te j rybce“ ? —  N a tu ra ln ie , czy­
ta łem  — odpowiedziałem . — Pam ię­
tasz staruchę, ja k  za dużo chciała, 
to  wszystko strac iła . Później dzia­
dzia rozłożył śmiesznie ręce i po-

. w iedz ia ł: „P ow strzym a j swe zach­
c iank i. N ie jestem  tak i m ądry, aby 
ci na wszystko odpowiedzieć. Po 
obiedzie idź pobaw się z dziećm i. 
Zobaczysz, że one tak  się n ie  mą­
drzą ja k  ty “ .

—  A  wiesz —  doda! po c h w ili 
W it t ia  i  „zm arczk i“  w yg ładz iły  się 
na jego 9-le tn im  czole. Jak czasem 
dziadzia Wotodzia baw ił się ze mną 
w  „ fa n ty “  czy też w inną grę i gdy 
p o m y lił się, a ja  go na tym  złapa­
łem , śm ia ł się tak  wesoło, tak  w e­
soło, że ja  też śm iałem się do łez. 
Ja się z n im  czuję ja k  zr kolegą —  
dodał z dum ą W ittia .

Po c h w ili m ilczenia spyta! m nie 
ściszonym głosem, opanowując nie­
pokój: „M ów ią , że dziadzia W oło- 
dzia jest bardzo chory, czy to p raw ­
da, ja k  m yślisz?“

N ieporadnie odpow iedzia łam : 
„Przecież leczą go na jlepsi leka­
rze, pewnie się popraw i“ ,

Na horyzoncie nad uspoko jonym  
morzem, zaróżow ionym  i g ładk im  
ja k  ta fla  lustrzana, szybko zanurza­
ła się w wodę ognista ku la  słońca, 
„P a trz , ja k i śliczny zachód słońca“
— pow iedziałam  do W itt i,  aby od­
ciągnąć go od sm utnych m yśli w i­
docznych r,a zn ieruchom ia łe j tw a ­
rzy chłopca.

— Ju tro  pewnie będzie w ia t r  —  
zaw yrokow ał W ittia  — tak m ów ią 
rybacy — jeś li słońce zachodzi na 
czerwono — o w łaśnie ja k  teraz —< 
to na pewno wróży w ia tr.

Łódka przyb iła  do brzegu. T rzy ­
mam y się mocno za ręce. W m ilcze­
niu  wracam y z W ittią  kaziły do sie­
bie...

*

Stara gw ard ia bolszewicka, ci, 
k tó rzy  jak  Lenin przem ierza li celę 
więzienną, k tó rym  ja k  Len inow i 
d łużyła  się n<ic syberyjska na zes­
łan iu , bądź też młodzież radziecka 
zahartowana w ogniu w o jny  domo­
w e j i po prostu p a rty jn i i bezpar­
ty jn i robotn icy, chłopi, pisarze i u - 
czeni — do jrzew a li w prom ieniach 
len inow sk ie j nauki, rośli pod w p ły ­
wem m ora lne j s iły  jego postaci i 
da rzy li Lenina najgłębszym  zaufa­
niem. - .

W iedzie li, że Len inow i chodziło 
zawsze o dobro sprawy, o szczęście 
m ilionów  ludzi. Dlatego tak pro­
m ien iu je  jego postać w p a rtii,  w 
narodzie radzieckim  i  na całej k u li 
z iem skiej,
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W Y P O W I E D Ź

D Y S B i Ę j S Y J W / % O zir art ości miasta
M ie liśm y możność oglądać ostat­

n io  w  jedne j z sal B iu ra  U rb an i­
stycznego W arszawy ciekawe zesta­
w ien ie  — pierwszy szkic p lanu ge­
neralnego W arszawy —  z marca 
czy kw ie tn ia  1945 roku i wiszący 
obok ry s u n e k ' sprzed paru tygod­
n i — przedstaw iający najświeższą 
w ers ję  perspektyw icznego planu ro­
zw o ju  naszego miasta.

W  tym  samym okresie m ie liśm y 
okazję odbyć n iezw ykle in te resu ją­
cą podróż w „czasie i w  przestrze­
n i“  — przejeżdżając w  ciągu paru 
godzin przez tereny szeregu rea li­
zac ji budow nictw a warszawskiego 
ub ieg łych dziew ięciu  lat.

Rozluźniony uk ład pierwszej kon­
cepcji nowej W arszawy, p rzew idu ją­
cy izolowane w zajem nie szerokim i , 
połaciam i zie leni dzielnice mieszka­
niowe, wydzielone „ c ity “  —  dzie l­
nicę handlu i adm in is trac ji, zabudo­
waną szeregami wieżowców, uk ład 
w iążący m iasto w całość fu n kc jo ­
nalną przy pomocy sieci autostrad i 
k ra job razow ych  „p a rk w a y ‘ów “  — 
przem ieni) się na uk ład zw arty , zde­
cydowanie stwarza jący jedność m ia ­
sta. Rozrzucone w  pierwszych pro­
jek tach  wśród morza zie len i b ru ­
natne plam y terenów m ieszkanio­
w ych »zbiegły się koncentrycznie, 
zb liży ły  do centrum , przeniknęły w  
nie, w ch łonęły w  siebie i zam ieni­
ły  w  m ie jsk ie  ulice funke jona lis tycz- 
ne w ykrę tasy autodróg z pierwszej 
koncepcji.

Rozluźnionym , gubiącym  się w  
przestrzeni, swobodnym układom  za­
budowy „na js tarszych“  fragm entów  
osiedla Kolo, fry w o ln y m  „dom kom  
w  G a rw o lin ie “  w  centrum  Warsza­
w y  na M irow ie , „zębatym “  domom 
przy trasie W —? na M lynow ie  prze­

c iw s taw ia ją  się zwarte, spokojne u- 
k łady osiedli Praga I I  lub  Ocho­
ta, zw arta  obudowa placu K onsty­
tu c ji i  M arsza łkow skie j, p ro je k t 
zw a rte j kom pozycji ukszta łtow ania 
ścian placu Stalina.

Geneza pierwszych p ro je k tó w  i 
p ierwszych rea lizac ji jest oczywista. 
Pow stawały one pod s ilnym  w p ły ­
wem  antagonistycznych teo rii u rba­
nistycznych. Pod w p ływ em  teo rii 
negujących jedność miasta, teo rii 
mających na celu wzajem ne izola­
cje poszczególnych grup i  w a rs tw  
społeczeństwa m iejskiego. Powsta­
w a ły  one pod w p ływ em  teo rii,’ k tó ­
ra doprowadziła do tak ich  w yna tu ­
rzeń ja k  ostatnie p ro je k ty  ko lon ia l­
nych m iast im peria lizm u  — wydzie­
la jących odrębne dzieln ice dla tu ­
bylców, dla b ia łych robotn ików , d la  
inżyn ie rów  i wreszcie dla dyrek to ­
rów  zakładu, przy k tó rym  miasto 
powstaje. Tym  teoriom  dezurbani- 
zacyjnym  i funkc jona lis tycznym  za­
częliśmy stopniowo przeciwstaw iać 
tendencje do szukania zwartego o- 
brazu miasta. Tendencje te znajdo­
w a ły  oparcie w  bogatej p raktyce 
i doświadczeniu u rb an is tyk i ra­
dzieckie j, z k tó re j osiągnięciami na­
si urbaniści zaczęli się zapoznawać.

W yraźny przełom  nastąpił po 
p ierwszej k ra jow e j naradzie par­
ty jn e j a rch itek tów  w  r. 1949 — w  
k tó rym  to okresie, dzięki sform uło­
w an iu  w ytycznych ideologicznych 
działalności a rch itekton iczne j, oce­
niono w łaściw ie  wsteczne, re fo rm i- 
styczne podłoże teo rii dezurbani- 
stycznych.

Ew o luc ja  w  urbanistyce 'W arsza­
w y poszła w  k ie ru n ku  zwartości 
miasta. W  k ie run ku  zwartości po­
szła ew olucja  w  zabudowie poszcze­

gólnych fragm entów  miasta, ew olu­
cja w  kszta łtow an iu  „de ta lu  urba­
nistycznego“ ' w  mieście.

Chcąc dyskutować lu b  oceniać 
ak tua lny  stan rozw iązań urban i­
stycznych w  plan ie generalnym  
W arszawy, w  planach szczegółowych 
śródmieścia czy innych dzielnic, czy 
wreszcie ostatnie realizacje ■— w y­
daje się pożyteczne w yjaśn ić  so­
bie pojęcie . zwartości miasta.

N ieporozum ienia bowiem  w  tym  
zakresie od b ija ją , się nawet, m oim  
zdaniem, na n iektórych fragm entach 
generalnej koncepcji urbanistycznej 
W arszawy.

Co ta zwartość ma na celu, d la ­
czego ten problem, w ysunął się na. 
czoło różnych zagadnień w  tw ó r­
czości urbanistycznej ostatn ich lat?

Spróbujm y, dla zapoczątkowania 
dyskusji, odpowiedzieć na to pyta­
nie.

Przy zw artym  p ro jektow an iu  o- 
siągamy przede wszystkim  ogran i­
czenie kosztów budowy m iasta i 
kosztów jego eksploatacji.

N ie można oczywiście po prostu 
trak tow ać układu przestrzennego 
m iasta jako z jaw iska w yn ika jące­
go bezpośrednio z obliczenia kosz­
tów ; tak ie  uproszczenia w in te rp re ­
ta c ji postu la tu zwartości doprowa­
dzają do szeregu niebezpiecznych 
błędów i nieporozumień, szczegól­
nie, gdy stosuje się je  bez uwzględ­
nien ia w arunków  przyrodzonych 
m iasta (rzeźby terenu, budowy 
g runtu , w a run ków  k lim atycznych 
itp.).

Patrząc na wspom niane na w stę­
pie zestawienie p lanów  W arszawy 
nie m am y w ątp liw ości, że droga ro­
zwojowa jest słuszna. A le  trudno 
jednak wyzbyć się w  pe łń i obawy 
—  czy uzyskana graficzna zwartość

m iasta nie została osiągnięta częś­
ciowo dzięki uproszczeniu — o k tó ­
rym  w yżej była mowa.

Zwartość m iasta ma da le j na ce­
lu  u ła tw ien ie  życia jego mieszkań­
com poprzez skrócenie dróg pomię­
dzy m ieszkaniem, a m iejscem p ra ­
cy oraz m ieszkaniem a ośrodkam i 
kultury., roz ryw k i i wypoczynku.

Podobnie ja k  przy punkcie po­
przednim , is tn ie je  i tu niebezpie­
czeństwo uproszczeń. W m iastach 
dużych m ia rą  odległości jest czas 
potrzebny na je j przebycie — czas 
obejm ujący dojście do przystanku, 
oczekiwanie, jazdę, uwzględnia jąc 
wszystkie przesiadki, aw arie itp.

Takie  obliczenie odległości daje 
w  w yn iku  szereg niespodzianek — 
np. dziś, przy niedoskonałej obec­
nej kom u n ikac ji w  W arszawie, od­
ległość z Placu K om uny Paryskie j 
do Pom nika K opern ika  o godz. 9 
rano jest dla przeciętnego warsza­
w iaka  co na jm n ie j dw ukro tn ie  
mniejsza niż odległość od pom nika 
K opern ika  do placu Kom uny P ary­
skie j o godz. 16-tej (Trzeba w tedy 
dojść pieszo do Placu 3-ch K rzyży 
i postać w  ogonku do 116).

Pozytywnym  osiągnięciem w  rea­
liza c ji omawianego w a run ku  zw ar­
tości m iasta w  W arszawie jest 
wprowadzenie budow nictw a miesz­
kaniowego do śródmieścia, jest dą­
żenie do maksymalnego zbliżenia 
innych dzie ln ic m ieszkaniowych ku 
śródmieściu.

A le  równocześnie popełniono w  
toku rea lizac ii szereg błędów, u- 
m niejszających osiągnięte efekty.

Przedwczesna lik w id a c ja  szeregu 
l in i i  tram w a jow ych  w  W arszawie 
(Górczewska, N ow y Ś w ia t — M io ­
dowa — Żoliborz, Chałubińskiego —- 
Niepodległości, M ickiew icza w  k ie -

NA PLACACH  
I  U L IC A C H  
W ARSZAW Y Stara KRUCZA i nowy PLAC JÓZEF

ŁOWIŃSKI

W iele się pisze ostatn io o a rch i­
tek tu rze  naszych m iast, o ich urba­
nistyce, o osiągnięciach i o błędach 
w  te j m ierze popełnianych. Z jed­
ne j s trony występuje k ry ty k a  tych 
spraw  na łam ach czasopism k u ltu ­
ra lnych , w łaśc iw ie  ja k  dotychczas 
dość ogóln ikowa, z d rug ie j —  ob­
fitego m a te ria łu  ilus tracy jnego i  re­
lacjonującego dostarczają pisma co­
dzienne i tygodn ik i, k tóre nie m ają  
p re tens ji do krytycznego naśw ie tla ­
n ia  zagadnień. Pośrodku powstaje 
jakaś luka, k tó rą  trzeba w ype łn ić  
kon k re tnym  spojrzeniem  na fak ty , 
bez p re tensji do ostatecznego oce­
n ian ia , bez w ystaw ian ia  cenzurek — 
po prostu dla oparcia dyskus ji na 
szerszych podstawach, dla je j ukon- 
kre tn ien ia , pogłębienia. Ź ród łem  te­
m atów  stać się pow inny czołowe 
z jaw iska  naszej u rb an is tyk i i  a rch i­
te k tu ry . Te możemy czerpać obfic ie 
z prob lem ów  budowy W arszawy.

W  numerze 38 „S to lic y “  pokazano 
rozw iązanie jednego z rea lizowa­
nych obecnie w nętrz m ie jsk ich , a 
m ianow ic ie  placu na skrzyżow aniu 
u lic  K rucze j, M oko tow sk ie j i P ięk­
ne j. W  W arszaw ie przedwojennej 
skrzyżowanie to m ia ło  kszta łt n ie­
w ie lk iego  tró jką ta . Obecnie urosło 
do w ym ia rów  placu. Obudowa tego 
placu nie jest jeszcze skończona, ale 
jego przyszły w yg ląd już  się w y ­
raźn ie rysuje.

I  w łaśnie to, co już  w idać, budzi 
poważne obawy.

Poszczególne budynki, które po­
w s ta ją  w  tym  m iejscu W arszawy, 
ro ku ją  pomyślne nadzieje. Każdy 
z n ich  w  odpowiednim otoczeniu  na 
pewno spe łn iłby  w łaściw ą rolę.

A le  (otóż to w łaśnie — niedobrze, 
że w  rozw iązaniach urbanistycznych 
sto licy  m usi się zawsze znaleźć ja ­
kieś „a le “ ) te niezłe, budynk i tw o ­
rzą w  całości nieszczęśliwy zespól. 
W arszawa w  ogóle nie ma szczęś­
cia do całościowych rozwiązań. Ano, 
samo n ic dobrze nie wychodzi...

B udynek m iędzy u licam i Kruczą i 
M oko tow ską po stronie północnej 
p lacu (b iurow iec M eta lexportu) na­
w iązu je  do cha rakteru  u licy  K ru ­
czej. W ysoki, o 7 kondygnacjach, 
posiada n ie w ą tp liw ie  odpowiednią 
w  tym  m ie jscu m iasta skalę. Nato­
m iast bu d yn k i m ieszkalne, po stro­
n ie  p o łu dn iow e j i  w schodnie j, 
cz te rop ię trow e ze s trom ym i, czer­
w o n y m i dacham i tw orzą  w y ­
raźn y  dysonans w  e,rchitekturze 
placu. Plac, stanowiący zam kniętą 
optycznie całość, obejm owaną w  za­
sadzie jednym  spojrzeniem, m usi 
m ieć swe części składowe zgrane, 
podporządkowane jednej koncepcji 
jakiegoś wspólnego charakteru , w y ­
razu, skali. Owa złożona z w ie lu  ele­
m entów  jedność kom pozycyjna jest 
tym , co nadaje urbanistyce silę p la­
stycznego przem awiania, co czyni 
z proste j fu n k c ji zabudowywania 
przestrzeni p raw dz iw ą sztukę: sztu­
kę u rban is tyk i.

B łędy uk ładu placu w ystępują 
jeszcze w yraźn ie j, jeżeli na po łud­
n iow y  budynek p lacu spojrzy się z 
pe rspektyw y u licy  K rucze j (rysu­
nek).

A rc h ite k tu ra  u licy  K rucze j była 
już  w ie lo k ro tn ie  kry tykow ana  jako 
schematyczna i nudna. T u ta j is tn ia ­
ła m ożliwość stworzenia dobrego 
zam knięcia te j u licy. Mogło ono 
wzbogacić je j nastró j, popraw ić 
błąd uczyniony wcześniej, A le  zam­
knięcia, ja k ie  tw orzy za nisk i, z 
czerwonym  dachem o p ro w inc jona l­
nym  wyg.ądz.e budynek, n ie  ra tu je

nawet zapro jektow any n iew ie lk i 
tym panon, tworzący w  zestawieniu 
z perspektyw ą m onum entalnych 
b ry ł u licy  K rucze j uk ład niem al 
groteskowy.

N iew ą tp liw ie , zadanie postawione 
pro jek tan tom  było bardzo trudne. 
P ro jektow ane budynki przy n ie  na­
zwanym  jeszcze placu m usia ły  ha r­
monizować ze skalą u licy  K rucze j, 
ale jednocześnie pow inny nawiązać 
do ska li zabudowy, z k tó rą  bezpo­
średnio sąsiadują — n iew ie lk ich  bu­
dynków  w  re jon ie m iędzy M oko tow ­
ską a A l. Stalina.

Coś jednak by ło  tu  nie w  po­
rządku, je ś li przy szukaniu te j obu-«' 
stronnej ha rm on ii powstał plac po­
zbaw iony jednolitości kom pozycyj­
ne j, n ija k i.  Dachy k ry te  dachówką 
są bardzo ładne, ale muszą jednak 
występować zespołowo.

Z opisu podanego w  38 numerze 
„S to licy “  dow iadu jem y się jeszcze 
innych ciekawych wiadomości, m ia­
nowicie, że pa rte r placu, to jest 
skwery, jezdnie i pa rk ing i, które się 
teraz w ykonu je , m ają cha rakte r 
prow izoryczny.

I  tu nasuwa się pytanie : dlacze­

go prow izoryczny? Dlaczego chcemy 
za wszystko dwa razy płacić: za 
p ro jekt, za m ate ria ł, za pracę, za 
wszystko dw a razy. I to w  W ar­
szawie nie p ierwszy raz!

Is tn ie je  dynam ika rozryoju m ia­
sta, to potężna siła. Lecz współcze­
sny ustró j społeczny tw orzy organa, 
k tóre m ają potencjalną możność si­
łę tę opanować i pchnąć je j dzia ła­
nie w łaściw ym  torem.

A  dw a wyżej podane zjaw iska 
świadczą, że w  tym  w ypadku tej 
możności nie w yko rzystu je  się.

Rys. W . S trum iłło

ru n ku  M arym ontu, Czerniakowska 
itp.) bez równoczesnego zapewnie­
nia w  dostatecznej ilości innych 
środków, kom un ikac ji masowej do­
prowadziła do ostrego przeciwsta­
w ien ia  teo rii i p raktyk i.

Na rysunku planu miasta, k tó ry  
w idz ie liśm y w  BUW , obszar m ia­
sta wygląda ną bardzo zw arty  — 
natom iast z punktu w idzenia rea l­
nych czasów kom un ikac ji uzyska­
liśm y na obecnym etapie miasto, 
k tóre się „roz la ło “  nie w  przestrze­
ni lecz w  czasie — dla w ie lu  jego 
mieszkańców. Należy się pocieszać, 
że jest to ty lko  stan przejściowy.

P ro jektow anie miasta jako uk ła­
du zwartego ma ponadto na celu 
zapewnienie w łaściwych w arunków  
dla  rozw oju w ięzi społecznej i uzy­
skanie skomponowanego obrazu 
m iasta jako całości, oraz uzyskanie 
kra jobrazu m iejskiego w poszczegól­
nych jego częściach.

Nie chcemy, aby w  naszym ustro­
ju  — ustro ju  spraw iedliwości i rów ­
ności społecznej — układ m iasta do­
puszczał do rozw arstw ien ia  ludno­
ści na przykład na drodze wyodręb­
nionych osiedli „zawodowych“  — 
któ rych  mieszkańcy są związani je­
dyn ie z poszczególnymi, określonym i 
zakładam i pracy.

Chcemy — aby układ miasta, u- 
k ład  terenów m ieszkaniowych uła­
tw ia ł współżycie ludności miasta, 
u ła tw ia ł powstawanie jednolitego 
społeczeństwa miejskiego.

Te przesłanki, prowadzące do 
Zwartości kom pozycyjnej i prze­
strzennej miasta, są bodźcem dla 
poszukiwania skomponowanych za­
łożeń m ie jsk ich nie ty lko  w  centra l­
nych lecz i w  innych częściach 
miasta. Szukamy założeń, w  których 
m usi są znaleźć miejsce na codzien­
ne, bogate życie, ale również i na 
świąteczne zabawy i masowe ma­
nifestacje.

W  w ym ien ione j ostatnio grupie 
w arunków  zwartości miasta — k ry ­
je się podobne niebezpieczeństwo 
uproszczeń ja k  w  poprzednio omó­
w ionych. Jest to niebezpieczeństwo 
recept i jednostronności w  in te r­
pre tow aniu „ra m  przestrzennych“ 
czy „k ra jobrazu  m ie jskiego“ .

Zarysow uje się tu niebezpieczeń­
stwo trak tow an ia  jedynie zw arte j, 
n ieprzerwanie obszernej zabudowy 
typu  „parawanowego“  — jako ele­
m entu kształtu jącego „m ie jskość“  _
niebezpieczeństwo ucieczki od in ­
nych uk ładów  zabudowy, od w ią ­
zania luźnie jszych założeń skompo­
nowaną zielenią.

Realizacje ostatn ich la t w  W ar­
szawie (M DM , ul. N ow otk i) zdają 
się wskazywać, że zwarta ściana 
zabudowy obrzeżnej zdobywała so­
bie  prawa — jako jedyny w łaściw y 
element m ie jskiego kra jobrazu u l i­
cy, placu, całego miasta. W  rzeczy­
w istości może ten zw arty  m ur stać 
się czasem elementem rozb ija jącym  

■ jedność i zwartość m iasta poprzez 
odcięcie, wydzielenie korytarza prze­
lo tow e j u licy  od terenów mieszka­
niowych, od w nętrz b loków  miesz­
kalnych.

Zarówno bezpośrednie przejęcie 
zasad ’ kszta łtowania zabudowy i 
„obrazu m ie jskiego“  z m iasta śred­
niowiecznego czy miasta k a p ita li­
stycznego 5£IX w ieku  byłoby błę­
dem. Nowa treść społeczna m iasta 
socjalistycznego wymaga i nowych 
fo rm  przestrzennych, kszta łtu jąc 
k tó re  trzeba sięgnąć do przeszłości 
po te elementy, k tóre by ły  w  nie j 
postępowe.

Szukając kra jobrazu m iejskiego 
nie rezygnujem y z szeregu różnych 
elementów, z k tó rych  go można bu­
dować.

K ra job raz  A l. S ta lina i A l. U jaz­
dowskich — z jednostronną zabudo­
w ą i  zwartą, skomponowaną ziele­

nią, jest dda m nie rów n ie  m ie jsk i 
ja k  kra jobraz ul. M arsza łkow skie j 
pomiędzy pl. U n ii Lube lsk ie j i  Zba­
wiciela.

Podobnie realizowany ostatn io 
odcinek zab, Jowy zachodniej ścia­
ny ul. P uław skie j w  je j po łudnio­
w ym  odcinku, pomimo bogatego 
zróżnicowania gabarytów i l in i i  za­
budowy, ma nie m nie j m ie jsk i w y ­
raz od nowych b loków  przy ul. No­
w o tk i, form ujących odcinek ko ry ­
tarza pomiędzy śródmieściem a Żo- 
lioorzem. A  jest od tego ostatniego 
n iew ą tp liw ie  ciekawszy i bogatszy 
plastycznie.

W tej grupie problem ów zw arto­
ści miasta istotna jest rola, jaką 
odgrywają w  mieście tereny zielo­
ne, które albo łączą i jednoczą, a l­
bo rozryw ają jedność, zwartość 
miasta.

Park K u ltu ry  na P ow iś lu  — po­
m im o poważnych nieporozumień w  
szczegółach kom pozycji, zbliży ł, 
m oim  zdaniem, plac 3-ch K rzyży do 
W is ły  (czy na odwrót) o w iele bar­
dziej niżby to mogta uczynić zabu­
dowa. Przedwojenna zabudowa Po­
w iśla by ła ’ barie rą oddzielającą 
m iasto od rzeki.

Natom iast n iew ą tp liw ie  pseudo- 
zieleń, a w łaściw ie śm ie tn ik  zielo­
nego ko loru  po obu bokach al. W a- 

. szyngtona pomiędzy park iem  Ska­
ryszewskim  a Grochowem jest z ja ­
w isk iem  rozb ija jącym  jedność m ia ­
sta.

Jednolity, m onotonny gąszcz za­
budowy z tunelam i ciągnących się 
k ilom e tram i u lic  — ja k  zapowia­
dały się duże partie  śródmieścia 
W arszawy w  jedne j; z a lte rna tyw  
ostatnio opracowanych, jest również 
niezrozum iały, nieczytelny i groźny 
dla przechodnia ja k  w ie lk i ciemny 
bor z geometrycznie ułożonym i prze­
siekami, wytyczonym  przez leśni­
czego.

W ydaje się, że zwartość kom po­
zycyjną można ■ uzyskać na drodze 
właściwego wykorzystania i wza­
jemnego ustaw ienia w szystkich ele­
m entów składających się na całość 
miasta. Jednostajność nie jest sy­
nonimem zwartości kom pozycyjnej, 
lecz nudy. *  *

Nieuzasadniona często dążność do* 
wo rżenia w nętrz zam kniętych ze 

wszech stron ścianą prowadzi do 
nieporozumień. Czy naprawdę ko- 
niecznie trzeba zabudowywać je - 
dno z obecnych drobnych osiągnięć 
śródmieścia — skwer pomiędzy A l. 
3-go M aja i  Smolną? Czy „m ie js k i 
k ra job raz“  placu Dąbrowskiego mo­
żna uzyskać ty lk o  za cenę posta­
w ien ia dw u dług ich b loków  odle­
głych od siebie o kilkanaście  me- 
io w  mających ukształtować 

ścianę M arsza łkow skie j i  zachod-
t l ’™-P°M Ci PlaCU’ podcza5 gdy m iędzy 
dwórze? ^  P° WStaje CiaSne P3‘

W ydaje m i się — że konieczna jest 
j szcze szeroka dyskusja nad pro­
blem am i które usiłowałem  sform u­
łować. W ydaje m i się, że przytoczo­
ne p rzyk łady potw ierdzają je j ko­

Ponieważ ostatnie opracowania 
Planu generalnego i planu szczegó­
łowego śródmieścia są w yraźnym  
etapem ew o luc ji w  p ro jektow an iu  
W aiszawy w  okresie dziesięciolecia 
ew oluc ji, ja ką  przechodzi cała po l­
ska urban istyka -  wym agają su­
m iennej oceny. Wymaga oceny i 
ustaw ienia k luczowy problem  ak tu ­
alnej twórczości urbanistycznej na 
tle  proolem u zwartości miasta.

Czekają potw ierdzenia n iew ą tp li­
we osiągnięcia w  ostatnich opraco- 
wam ach urbanistycznych Warsza­
wy. Czekają k ry ty k i t e fragm enty 
lozw iązam a, gdzie problem y zw ar­
tości m iasta ujęto zbyt powierzcho­
wnie, gdzie je  zbyt uproszczono.

B ra łam  udzia ł w  „podróży po 
k ra in ie  Z o r“ . W ciągu 9 dn i zw ie­
dz iliśm y 30 osied li poza W arszawą 
i  w idz ie liśm y niezliczoną ilość no­
w ych  dom ów z okien autobusu. W 
czasie d rog i coraz to padał okrzyk  
„Ż O R Y “ ! — oznajm iający, że zbliża­
m y się do budynków  wzniesionych 
w  czasie ostatniego pięciolecia.

Jak  można rozum ieć ta k i okrzyk? 
„P a trzc ie  —- i  tu ta j do tarło  nowe 
budow nictw o, i  tu  wzniesiono dla 
lu dz i p racy nowe, słoneczne, zdro­
w e i  dobrze wyposażone m ieszka­
n ia “ . Tak. To jes t pierwsze i  n a j­
ważniejsze znaczenie ok rzyku  „Ż O ­
R Y “ . R ozm iar naszego budow nic­
tw a  jes t naprawdę im ponujący. 
N ie  ty lk o  d la  nas. Imponcwćał on na­
szym zagranicznym  gościom w  
czerwcu na m iędzynarodow ym  spot­
ka n iu  a rch itek tów . B y li wśród nich 
naw et tacy, k tó rzy  przypuszczali, że 
d la  ja k ichś  b liże j nie w y jaśn ionych 
przyczyn celowo poda jem y im  za­
niżone liczby nowych m ieszkań w  
Polsce, że naprawdę budu jem y w ię ­
cej.

A le  n ieste ty s form ułow anie  „Ż O ­
R Y “ znaczy jeszcze coś innego. Zna­
czy: „P a trzc ie  — znowu tak ie  sa­
me domy, tak ie  same osiedla, ja ­
k ich  dziesią tk i w idz ie liśm y gdzie in ­
dz ie j“ , O tym  drug im  znaczeniu sło­
wa ŻO RY chcia łabym  dzis ia j p i­
sać.

P racu ję od p ięciu  z górą la t  w 
dziedzin ie budow n ic tw a m ieszka­

niowego i n ie  raz  p isa łam  na tem a­
ty  związane z tym  budow nictw em , 
trzym a ją c  się jednak  m ej specja l­
ności t j.  zagadnień ekonom icznych 
i  społecznych. D zis ia j po raz p ie rw ­
szy odważam się poruszać sprawy, 
w  k tó rych  jestem  la ik ie m : spraw y 
z zakresu kom pozyc ji i  p las tyk i u r ­
banistycznej i  a rch itek ton iczne j. 
W ypadnie to n ieporadnie i  bardzo 
niefachowo. A le  te w łaśnie kw e ­
stie w yda ją  m i się obecnie szcze­
góln ie ważne.

K ie d y  zw iedzam y nowe zespoły 
m ieszkaniowe, iry tu ją  nas dw ie 
sprawy, poruszone przez M arcina 
Czerw ińskiego w  jego pierwszym  
a rtyku le : p rzew in ien ia  rea liza to rów  
oraz przew in ien ia  i n ieum iejętność 
uży tkow n ików . W śród pierwszych 
w ym ien ić  trzeba wszelkie n iedorób­
k i i us te rk i, dow cipn ie  przez kogoś 
nazwane „n iedoZ O R kam i“ . Zaliczyć 
tu  można i źle dzia ła jące insta lacje, 
i opóźnienia w  tynko w an iu  budyn­
ków , w  oddawaniu do uży tku  urzą­
dzeń społecznych, w  zakładaniu zie­
leni. D rug ie  dotyczą b rąków  w  p ra ­
cy ad m in is tra c ji, kom ite tó w  b loko­
w ych  i organ izacji społecznych — 
od usuwania śm ieci zaczynając i 
kończąc na a k c ji dydaktycznej 
wśród lokatorów , zm ierzającej do 
podniesienia k u ltu ry  m ieszkanio­
wej.

Są to spraw y ważne. Decydują 
one o społecznym efekcie budow ­
n ic tw a . N iedob rze , że dość szeroka

dyskusja na te tem aty daje dotąd 
m ało w yn ików . Są to jednak nie­
w ą tp liw ie  spraw y do napraw ienia . 
N apraw ić  też można n ie w ie lk ie  b łę­
dy  w  program ie osiedla. Zawsze je ­
szcze się dopchnie ja k iś  zapom nia­
n y  sklep albo św ie tlicę  i nie będzie 
w ie lk iego  dram atu , co nie znaczy, 
że dobrze jest o tych rzeczach za­
pominać.

N ie do napraw ienia jest na to­
m iast m onotonia i — pow iedzm y 
w yraźn ie  — brzydota znacznej częś­
ci now ych dom ów i  now ych os.e- 
d li.

Nasze budow n ic tw o m ieszkaniowe 
z grubsza można podzie lić na tak ie  
k tó re  pow sta je  na niezabudowanym  
dotąd terenie, n ieraz zupełnie dzie­
w iczym  i  na takie , k tó re  naw iązuje 
do Istn ie jące j ju ż  zabudowy lub  ma 
za zadanie odtworzenie zabytko­
wych, zniszczonych dzie ln ic czy 
fragm entów  m iast. Tu w idz im y  pie­
tyzm , troskę o na jd robn ie jszy szcze­
gół p rzy  zupełnie popraw nym  roz­
w iązan iu  w nętrz  budynków . Tak 
jes t na ry n k u  w  Pyskow icach, O l­
sztynie i w  prześlicznym  Opolu, tak  
jes t w  Poznaniu i Gdańsku, w  L u ­
b lin ie  i  na w arszaw skim  S ta rym  i 
N ow ym  Mieście. N aw et tam, gdzie 
nie szło o rekons trukc ję  zabytków  
a ty lk o  o uzupe łn ien ie . czy k o n ty ­
nuację istn ie jące j zabudowy, czy to 
w O lsztynie (Jezioro D ługie, ul. K o ­
ściuszki), czy w ubożuchnym  Zam ­
brow ie , udało się stw orzyć m iłe  dla

oka, ciepłe, pow iedzia łabym  „ lu dz ­
k ie “  budynki, zespoły, „w nę trza  a r­
ch itekton iczne“ .

N atom iast w łaśnie tam, gdzfe u r ­
banista i a rch ite k t nie b y li skrępo­
w a n i stanem istn ie jącym , nie m ie li 
narzuconej koncepcji — jes t dużo 
gorzej. Widzimy na ogói dwa, trzy 
ty p y  budynków , ustaw ionych na 
dw a sposoby.

B u d y n k i różnią się od siebie g łów ­
nie długością t j .  ilością k la te k  scho­
dowych. Z regu ły  m ają 3 albo 4 
kondygnacje i 3 albo 4 k la tk } scho­
dowe, M ów i się o reg iona lizac ji a r­
ch ite k tu ry , o naw iązan iu do lo k a l­
nych tra d yc ji. Czym się ono w y ra ­
ża? Jeżeli zadrzeć głowę, to okazu­
je  się, że gdzieniegdzie na ta k im  
samym budynku  z p łask im  dachem 
ustaw ia się trochę odm ienną tzw. 
„a tty k ę “ , k tó rą  to nazwę nadano 
p ło to w i z p re fa b ryka tu  betonowe­
go, zasłaniającemu kom iny. P ło t 
ten czasem jest pe łny, cząsem ma 
o tw o ry  różnych (zapewne reg iona l­
nych) kszta łtów , a czasem są to 
sztachety, przez k tó re  zresztą do­
skonale w idać—kom iny, Ten spo­
sób in dyw idua lizow an ia  a rch ite k tu ­
ry  oczyw iście odpada, je ś li dachy 
są spadziste. B a lkonam i też się 
b u dyn k i od siebie nie różnią, bo na 
ogół n igdzie nie ma balkonów .

Sposób ustaw ienia budynków  za­
leży od da ty p ro je k tu  urbanistycz­
nego, We wcześniejszych p ro jek­

tach zabudowa była  luźna, kompo­
zycja zupełnie przypadkowa, tzw, 
„n ieczyte lna“ , (W iech m ów i „ob ra r 
żonę dom y“ ), lin ia  u licy  nie pod­
kreślona, Z te j epoki pochodzi np. 
część osiedla M okotów  w  Warsza­
w ie, pierwsza część osiedla A  w  
Now ej Hucie. Ten rodzaj zabudo­
w y  nie jest ani specjalnie p iękny, 
an i tani. W ystępowało przy n im  
często duże m arnotraw stw o terenu, 
w zrasta ły koszty na uzbrojenie, na 
założenie i u trzym anie zieleni. Po­
nadto ten rodzaj zabudowy is to t­
nie odwraca się ty łem  do u licy  czy 
sąsiedniej dzie ln icy, osiedle po an- 
glosasku odryw a się od reszty m ia­
sta, nie jest jego in tegra lną  częś­
cią, a organizmem w  organizm ie. 
S kry tykow ano go, słusznie, i od 
m n ie j w ięcej 1950 — 1951 roku 
przyszła nowa moda: tzw . zabudo­
wa zwarta , obrzeżna, zabudowa 
„m ie jska “ . W zdłuż prostych pod 
lin ijk ę  u lic  bu dynk i ciągną się 
n ieprzerw anym  pasmem, gdzienie­
gdzie prześw it. W ew nątrz zespołu 
znowu diug ie  budynk i — m ożliw ie  
zwarte, przestrzeń m iędzy n im i 
szczelnie w ypełn iona terenam i 
ż łobków  i przedszkoli. Sztywno, 
nudno, m onotonnie i m im o pozo- 
row  w  istocie ciasno. M ów i się, że 
taka kom pozycja jest czytelna. M o­
że i jest na papierze, bo wszystko 
narysowano pod kątem  prostym . 
A le spróbuj tu tra fić  do swego do­
mu, jeś li wszystkie domy, dziedziń­
ce, ulice są jednakowe. Ponadto za-?
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S P O J R Z E N I E  ZA F A S A D Ę  C Y F R
ANDRZEJ

WRÓBLEWSKI

Przeglądam  lis t  pa liście, arkusz 
po  arkuszu. Czytam:

„M O ŻE ORGANKI?...”
„Ś w ietlica  nasza została o tw a rta  w  

1 0o2 r .,  p rze z  ten czas zm ie n iło  się 5 
św ietliccw ycn  i żaden nie da ł rad y  ż y ­
c ia  św ietlicow ego ożyw ić , a to z  b ra « u  
za in te re so w a n ia  W ydzia łu  K u ltu ry  W o­
je w ó d zk ie j K aay N aroaow e j. N ie w iem , 
z  ja k ic h  to powodów po w iat nasz jes t 
ta k  po m acoszem u trak tow an y? ... P ra c u ­
ję  od m a ja  Dr. i będąc w  pow iecie na 
cU p raw acn  m ogłam  się zo rien to w ać, że  
w e w szystkich  św ietlicach  naszego po­
w ia tu  jes t tak  sam o. N ie  m am y m ożno­
ści zo rg a n izo w a n ia  zespołu m u zyczn e ­
go z  w in y  bezw zg lęartie  nie naszej. W  
k w ie tn iu , k ieoy  angażow ano m n ie  do  
ś w ie tlic y , b y ł p rzedstaw ic ie l W yd z ia łu  
K u ltu ry  P rezy d iu m  W R N , ob. P iliszek, 
k tc ry  jest opiei<unem  naszego pow iatu  z  
ra m .e f ia  VviiN. Po d łu g ie j dyskus ji 
ośw iad czy ł cn , że będzie  się s ta ra ł, aże­
by naszej św ie tlicy  p rzy d z ie lić  in s tru ­
m en ty . nad m ien iam  p rz y  tym , że w m a­
ju  m ia łem  ju z  8 osob chętnych do ze- 
spc.u m uzycznego.

ko tycri c ć iecan kach  t r z y k ro tn ie  upo­
m in a liśm y  się w  W o jew ód ztw ie  o in s tru ­
m en ty , na co dosta liśm y ta k ą  odpo- 
w .e a u  „ ja k ie g o  in stru m e n tu  sobie ż y ­
czyć. a.? uioze o rg a n k i? “ ... No, tru d n o , 
aie ta k ie j odpow iedzi nie spod ziew a li­
śm y się...

i*.am y dość żyw otn y  zespół taneczny  
(chociaż ta ń c zym y  pod tak  zw ane „ia - 
la -la"). P rzyg o to w yw aliś m y  się do e li­
m in a c ji, ale w ciąż nam  zm ien ian o  daię, 
aż w  końcu całkow ic ie  odw ołano — 
p raw dcpcaoD n ie  d latego , że inne gm in y  
nie zd ą zy ły  się p rzygo to w ać. Za cudze  
w in y  pozostaliśm y na n iczym , sku tk iem  
czego lu d z ie  się zn iechęc ili...

Podpis: S tanisław a N iK ulska, k ie ro w ­
n iczk a  św ie tlicy  w  P rzy to rze , pow. W o­
lin .

„TO N IE  PUDEŁKO  ZA P A Ł E K ”
„M a m y  b a rd zo  dużo do m ów ien ia  o 

naszym  zespole, k tó ry  powstał w  
k w ic .m u  b r. źespół św ie tlicow y w  C zar­
nym  u u n a jcu  sw ada się z 2U osop sp.e- 
w d  i tańca o ra z  kapeli g ó ra ls k ie j sk ła ­
d a ją c e j się 2, 6 osób, bo na w ięcej osob 
nie posiadam y in strum entów  m u zycz­
nych , bo zespól naszej św ie tlicy  jest b a r ­
dzo chętny do p racy  na te j lin ii, ale i 
jes t bardz>o zniechęcony do dalszej p ra ­
cy . Nasz zespół w  r . 1953 b y ł w  W arsza ­
w ie  na w ystęp ie  i o trz y m a ł w  nagrodę  
a k o rd iu m , kon trabas , k la rn e t o ra z  je d ­
ne skrzypce , z k tórego  zespół b y ł b a r ­
dzo zadow olony, ale je d n ak  długo się 
nie cieszył, g d yż  k ie ro w n ic zk a  PDK z 
Nowego T argu  w ypo życzy ła  w y że j w y ­
m ienione a ko rd iu m  na w ystęp , k tó ry  m ia ł 
się odbyć w  Nowym  T a rg u  i ako rd iu m  
do tygod n ia  czasu zg inę ło  w  powiecie  
i w ięcej się do naszej św ie tlicy  nie w ró ­
ciło , w ięc zespół się roz lec ia ł, jak  ró w ­
n ież  z w o ln ił się z p racy  k ie ro w n ik  
ś w ie tlicy  Łosin ieck i Zyg m u n t i św ietlica  
nie by ła  czyńna do m arc a . Zw racam y  
się z bardzo  w ie lk ą  prośbą o danie nam  
pom ocy z w aszej s tro ny . A ko r  dii u m to  
n ie  pudełko zap a łek , ażeby m ogło z g i­
nać w  PDK w  Nowym  T arg u .

M am y też  w ie lk ie  tru d n o śc i — b ra k  
n a m  s tru n  na kon trabas , b ra k  w io lo n ­
czeli, k tó ra  się jedyn ie  nada je  do m u ­
z y k i g ó ra ls k ie j, jak  rów n ież  b ra k  nam  
s iru n  i s tro ikó w  do s krzy p iec . C h c ie lib y ­
śm y się dow iedzieć, kto  by nam m ógł 
pom óc, ażeby o trzy m a ć  ja k ą  pomoc f i ­
nansow ą lub m a te r ia ln ą  co do  s tro jów  
g ó ra ls k ic h , k tó rych  na naszym  te ren ie  
C zarnego D unajca jest b ra k , gd yż u nas 
ju ż  w ychodzi z m ody noszenie w yże j 
w ym ien io nych  s tro jó w  i m łodzież m usi 
jeździć  po w ioskach sąsiednich, ażc^ y  
m ożna  w ypo życzyć  jak ieś  stro je .

Podpisano: K ie ro w n ik  św ie tlicy  g m in ­
ne j w  C zarnym  D unajcu , Rusin S tani­
sław .

G ŁO SY PROŚBY I  N A D Z IE I
„N in ie jszy m  u p rz e jm ie  proszę o p rz y ­

d z ia ł d la  św ie tlicy  gm in n e j w  Tu łow i­
cach , po w ia t N iem odlin , ako rd eonu , k tó ­
ry  n ap raw d ę  jest nam  p o trzebn y. 
C hcia łbym , żeby  św ie tlica  gm in na  w T u ;  
lew icach  by ła  n ap raw d ę  w zo rcow a  i 
Giałego proszę o pom oc“ .

„W  św ie tlicy  g m in n e j w  Talkach  pow. 
G iżycko  jest ty lko  jeden zespół tanecz­
ny, poza tym  nie m a zespołów z powo­
du b ra k u  in strum entów  m uzycznych  
o ra z  m ate ria łó w  pom ocniczych. M im o  
że św ie tlica  n iedaw no zaczęła  pracow ać, 
zw ra c a m y  s ię  z p rośbą  o jakąś  pomoc, 
chociaż jeden akordeon i k ilk a  śpiew ­
n ikó w  do śpiew u , a po staram y się na 
p rzy s z ły  rok  b rać  u d z ia ł w  II Festiw alu  
M u zy k i P o lsk ie j. P ros im y o ja k  n a j­
p rędszą  pomoc dla św ie tlicy . Prosi o to 
m łod zież  ta lk o w s k a “ ...

„Jesteśm y zadow olen i, że  będziem y  
m ogli ko rzys tać  z op ieki i pom ocy (Mi­
n is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i. Poniew aż  
z  nutam i na o rk ie s trę  jest u nas b a r ­
d zo  tru d n o , w ięc p ros ilibyśm y u p rz e j­
m ie  o p rzes łan ie  n u t na o rk ie s trę  dętą  
i kapelę. P ros im y o podanie nam  a d re ­
su, gd zie  m og libyśm y nabyw ać nuty  za 
p rze s y łk ą  pocztową o ra z  nazw y czaso­
pism  m uzyczn ych , k tó re  by nam  u ła t­
w ia ły  p ra cę “ *. .

Podpisano: F ranc iszek  W afku sk i, OSP 
K onaszyce, p-*a Łom ża.

„...P cm im o że św ie tlica  g m in n a  w  
S zczuczynie  is tn ie je  ju ż  dw a la ta , je ­
szcze żadneqo zespołu nie było. Dopie­
ro  c-d 1- lu tego pow stały  trz y  zespoły:

am a to rs k i, rec y ta to rsk i i c zy te ln iczy . Z 
bieg iem  czasu pow stał zespół chóra lny , 
k tó ry  liczy ł 13 cz łon kó w  i is tn ia ł do 1 
lipca, te ra z  natom iast wszyscy członko­
w ie  tego zespołu po w iedzie li, że ja k  nie  
m a in strum entów  m uzyczn ych , to m y  
nie c h cem y“ ...

*
Rośnie przede m ną stos ank ie t: 

czterostronicowe form ularze, k tóre 
Zw iązek Kom pozytorów  Polskich ro ­
zesłał w  te ren  za pośrednictwem  
M in . K u ltu ry  i  S ztuk i i  organ izacji 
masowych. P rzyn ios ły  one plon 
znacznie obfitszy n iż ten, którego po 
n ich się spodziewano — określenie 
najpospolitszego składu i  typu  zespo­
łó w  muzycznych w  św ietlicach, aby 
się zorientować, na ja k ie  zespoły na­
leży pisać i rozpisywać u tw o ry , ja k  
je  opracowywać itd .

Spomiędzy k a rt an k ie ty  wypadnie 
czasem ka rtka  zapisana n iew praw ną 
ręką. Ta ręka kreś liła  słowa podyk­
towane serdeczną troską, odruchem  
oburzenia, n iecierpliwości, słowa w y ­
rastające z potrzeby, pragnienia, oba­
w y. I  oto układa się z n ich ogólny 
obraz' sy tuac ji zespołów muzycznych 
i  chóralnych w  świetlicach. Obraz 
ważnej, lecz jakże tru d n e j pracy, 
obraz nieustannej w a lk i o w łaściwe 
miejsce ruchu amatorskiego w  cało­
kształcie naszego życia.

Jest ja k iś  paradoks w  tym. s tw ie r­
dzeniu. W agi i znaczenia ruchu ama­
torskiego n ik t  chyba nie podaje w  
w ątp liw ość. S e tk i uchwał, rozporzą­
dzeń i . okó ln ików  ok re ś liły  jego ro ­
lę ze wszystk ich stron, na wszelkie 
m ożliwe sposoby. Tymczasem je d ­
nak ciągle spotyka się fa k ty  lekcewa­
żenia zespołów am atorskich przez 
ogniwa w iadzy terenow ej powołane 
do op ieki nad n im i —- przez oddzia­
ły  i w ydz ia ły  k u ltu ry  rad narodo­
wych. Klasyczne już  nieom al przy­
padki przeznaczania św ie tlic  na m a­
gazyny gm innych spółdzielni, obar­
czanie k ie row n ikó w  zajęciam i nie 
m ającym i nic wspólnego z ich pracą 
współzawodniczą o lepsze z przyk ła ­
dam i absolutnej -obojętności na w o ła­
nia o pomoc i  opiekę.

Czy można ten stan rzeczy czymś 
uspraw ied liw ić?  Nie. Dlatego cytu ję  
fragm enty  lis tów . Należy jednak 
zw rócić uwagę na n iektóre  fak ty , 
k tóre w  pewnym  stopniu sytuację 
tłumaczą.

Przyczyną, k tó ra  spraw ia radom 
narodowym  na jw ięce j k łopo tów  i 
un iem ożliw ia  zapewnienie w łaściw ej 
op iek i ruch ow i am atorskiem u, jest 
jego żyw io łow y w zrost i  rozwój w  
ostatn ich latach, ba, w  ostatn ich 
miesiącach. Przeglądającemu ankie ty  
od razu rzuca się w  oczy, że w ię k ­
szość zespołów, zabierających głos w  
sprawie swoich potrzeb, powstała w  
la tach 1953— 1954, a z tych  ostatn ich 
sporo utworzono z okaz ji 1 m aja i  22 
lipca. Rzecz jasna, że te m łode zespo­
ły  nie-zdoła ły w  k ró tk im  stosunkowo 
czasie odpowiednio okrzepnąć, zna­
leźć w łaściw e fo rm y  pracy, w yszu­
kać sobie odpowiedniego ,,mecenasa“  
o szerokim  geście i n iew ykorzysta­
nych w  porę sumach budżetowych —  
w  rodzaju gm innej spółdzielni lub  
pow ia tow e j rady zw iązków  zawodo­
wych czy też zarządu ZM P. Is tn ie ­
nie i  praca zespołu pociąga za sobą 
konieczność posiadania skrom nych 
bodaj funduszów — na stroje, in s tru ­
m enty, nu ty  itp . K to  nie p u tra fi się 
o nie wystarać, kto  będąc k ie ro w n i­
kiem  zespołu nie ma ta len tu  han­
dlowca, s p ry tu  kom iw ojażera, c ie rp­
liw ości hinduskiego fa k ira  —  ten 
n iew ie le  może zw o jow ać .w  na jp ię k ­
niejszych nawet nadziejach. Pomoc i 
opieka w  przeważnej części są n ie­
wystarczające. W ydzia ły  k u ltu ry  rad 
narodowych, pow ia tow ych  rad, 
zw iązków  zawodowych m ają bardzo 
szczupły personel, za m ało in s tru ­
m entów, za duże obowiązki. Będąc 
np. w  B ia łym stoku rozm awiałem  z 
przedstaw icie lam i w ydz ia łów  k u ltu ry  
W RN i GRZZ. Skarży li się na ogrom 
pracy, k tó re j ty lk o  części m ogli po­
dołać. Do w ie lu  zespołów, nawet raz 
na ro k  nie zagląda in s tru k to r. A  od­

p ra w y  i  konferencje  wszystkiego 
przecież nie załatw ią.

O bserwuje się w  w yn iku  tego nie­
pokojące z jaw isko: z jednej strony, 
co jes t objawem  ze wszech m ia r po­
zy tyw nym  — masowy, żyw io łow y 
pęd do pracy w  zespołach, z d rug ie j
— niemożność sprostania potrzebom 
tych  zespołów, które, pozostawione 
same sobie, tracą zapał, rozpęd, w y ­
gasają i  stygną. Pozostaje c ie rpk i 
smak zniechęcenia i zawodu — a to 
jest chyba najgorsze, bo k to  się na 
gorącym sparzy, ten na zimne dm u­
cha.

U M -FA , U M -F A
Polskie Radio nadało kiedyś audy­

cję z udziałem „o rk ie s try  b rakoro ­
bów “ . K ilkun as tu  m uzyków  celowo 
rozstro iło  ins trum en ty  rzępoią-c, aż 
uszy puchły. E fek t tego b y ł zabawny 
i  śm iałem się do rozpuku. Zaraz je d ­
nak przyszły m i na m yśl nasze o rk ie ­
s try  prow incjonalne. Zapewniam  
wszystkich, że do audycji satyrycz­
nej wystarczyłoby nagrać pierwszy 
lepszy u tw ó r w  w ykonan iu  p ie rw ­
szej lepszej o rk ies try  z p ro w in c ji lub 
ze wsi. K iedy  rzuci się okiem  na ta ­
k i zespół, ogarnia zdziw ienie: cho­
dzące m uzeum instrum entów ! Z abyt­
k i z m inionego stulecia ko n ku ru ją  z 
ła tan iną  współczesną, a żadna para 
nie zabrzm i czysto. Pół b iedy ze 
sm yczkowym i, ale szarpane, zw ła ­
szcza zaś naszej obecnej p ro du kc ji
—  pozostaw iają w ie le  do życzenia.

Z a jrzy jm y  do ankiet.
„W  z w ią zk u  z O trzym aniem  a n k ie ty  

do w y p e łn ie n ia  dla zespołów m u zy cz ­
nych nadm ien iam y , że tako w ych  u nas 
nie  m a, a to z tego powodu, g d yż  gm in a  
R aciechowice (pow. M yślenice) nie po­
siada żadnego s przętu  m uzycznego, cho­
c iaż ludzi zdo lnych posiada, ja k  ró w ­
n ież posiada bardzo  zdo lną  m łodzież... 
U p rze jm ie  p ros im y chociażby o p rz y z n a ­
n ie  nam  1 ako rd eo n u , poniew aż m am y  
b a rd zo  dobrego ako rd eon is tę  po szkole  
m u zyczn e j, a k tó ry  p ra cu je  na naszym  
te re n ie . N adm ien iam  rów nocześnie , że  
ju ż  k ilk a k ro tn ie  zw ra c a liś m y  się do Od­
d z ia łu  K u ltu ry  p rz y  PRN, je d n ak  ani 
n aw et odpow iedzi nie o trzy m a liś m y

(— ) K ie ro w n ik  św ie tlicy  g m in n e j 
Zając  A lfre d a . . . .  .

„Zespół nasz (m andolin istów , w  B ia­
ło brzeg ach  Opoczyńskich) o trz y m a ł 
p ierw sze  m ie jsce w  e lim in ac jach  p o w ia ­
tow ych  w  tym  ro k u . B rak  nam: 4 m an ­
dole i 2 m andolo-cello , p e rku s ja , kom ­
p lety  s tru n  do m an do lin , m andol i g i­
ta r , k ilk a  s tro ik ó w “ .

„M ło d z ież  chętn ie  chce się uczyć m u ­
z y k i, ale nie m am y in strum entów , ani 
fun duszu  na w si. Zdo lnej m łodzieży  jest 
dużo, k tó ra  się rw ie  do m u zy k i, ale cóż 
z ro b im y , na wsi n ie m am y w a ru n k ó w  
do tego. P ros im y nam  do radzić  w  naszej 
spraw ie . Zespół św ie tlicow y w  K onstan­
tyn o w ie , poczta Jan k i, p rzy  Spó łdzieln i
P ro d u k c y jn e j“ . .

„U  nas b ra k  instrum entów . Posiada­
m y ty lk o  jedno  rad io  m a rk i „ M a z u r“ — 
pisze k ie ro w n ic zk a  ośm ioosoboweao ze­
społu tanecznego w zo rcow ej św ie tlicy  w  
Sypniew ie , pow. Sępolno, A gn ieszka  M a­
łe k . W łasnej o rk ie s try  n ie  m am y. Po­
trze b n y  nam  akordeon, skrzy p c e , m an ­
do lina, a lbo  chciaż a d a p te r“ ...

Pod pytan iem : Co wasz zespół ch c ia ł­
by p rzygo to w ać na Festiwal M uzyk i P o l­
skie! w  p rzy sz ły m  roku? — odpow iedz  
b rzm i: .

„N ie  m am y in strum entów . Ł u d z im y  
się ty lk o  n a d z ie ją “ ...

„K a ta s tro fa  ze s tro ik a m i do k la rn e -

tów i obojów . In s tru m e n ty  do za k u p ie ­
n ia  ty lk o  z w o lne j rę k i. W  Sklepach  
państw ow ych za k u p  natychm iastow y  
niem ożliw y . T rzeba  czekać na k o le jn e  
za ła tw ien ie  zam ó w ien ia . S tru n y  — to 
rzecz p rzy p a d k u , czasem  są, ale ze 
w zg lędu  na m ałą  ilość tru d n y  do nich  
dostęp — pisze d y ry g e n t O rk ie s try  Sym ­
fon iczne j Zagłęb ia  w  Sosnowcu.

#
Posłuchajm y teraz, ile  żalu i  szew­

skie j pasji k ry je  się w  kako fon ii m u­
zealnych o rk ies tr strażackich i źle 
brzm iących zespołów m uzycznych w  
świetlicach. -„Pan Tadeusz“  z dziesię­
cioma ' błędam i o rtog ra ficznym i na 
stronie nie strac i swego piękna. Ze­
spół z jedną fałszującą trąbką  zaw­
sze będzie przypom inać „o rk ies trę  
brakorobów “ .

„P R ZY Ś LIJC IE  ZA Z A L IC Z E N IE M “
Sam byłem  św iadkiem , ja k  pewna 

o rk iestra  inaugurow ała obchody I  
Festiw a lu M uzyk i Polsk ie j w  w o j. 
w arszaw skim  — w iązanką m elod.i... 
cygańskich. Od tego czasu w ie le  się 
zm ieniło, ale szm ira i w y ta rty  re k w i­
zy t przeszłości ciągle jeszcze straszą 
po am atorskich zespołach^ Przyczy­
na? Prosta. Nuty. N u ty ! N U T Y '!!

Ano, za jrzy jm y  znów do' ankie ty.
„Z nut d ru k o w an yc h  ko rzys ta m y  m a­

ło, bo ich nie m a “ — pisze k ró tko  dy ­
ryg en t O rk ie s try  S ym fo n iczne j Zagłę­
bia.

„N ie  k o rzys ta m y . P isaliśm y k ilk a k ro t­
nie na ta k ie  sam e ’ a n k ie ty , a żadinych 
n u t nie o trzy m a liś m y . P osiadam y re ­
p e rtu a r  s tary , p rz e b rz m ia ły “ ... — ża lą  
się zespoły G m in nej ś w ie tlic y  w  M azan- 
cow icach, pow. B ielsko.

„D otąd  nie k o rzys ta m y  z  powodu  
nieznajom ości ź ró d e ł zdobycia  i tru d n o ­
ści fin an so w y ch “ — od p o w iad a ją  chó­
rzyści i' cz łon ko w ie  kap e li (razem  73 
osoby) P ow iatow ego Dom u K u ltu ry  w  
Lipnie.

„N ie  k o rzys ta m y . W ypo życzam y i 
przep isu .lem y“ — m ów i k ie ro w n ik  PD K  
w  Ł u ko w ie .

„D cm  K siążk i w  B iskupcu nie p ro w a ­
dzi sp rzed a ży  nut i m ate ria łó w  m u zycz­
nych, o g ra n icza  się ty lk o  do s przed aży  
szko lnych zeszytów  nu to w ych “ — pisze  
k ie ro w n ik  PDK w  B iskupcu, w o j. 
O lsztyn.

„P on iew aż z  n u tam i jest u nas tru d ­
no, w ięc p ro s ilib yśm y ,o p rzy s ła n ie . Za 
p rzys łan e  n u ty  zaw sze za p ła c im y “ — 
pisze zespół O chotniczej S traży  P o ża r­
nej w  K onarzycach , pow. Łom ża.

Rubrytka „Jak ie  nu ty  są wam  po­
trzebne“  rzadko k ie dy  jest pusta.

Puste są za to  p row inc jona lne  
księgarnie.

O C ZY M  N IE  P IS A L I
A nk ie ta  n ie  daje odpowiedzi na 

wszystkie pytania , k tó re  nasuwają 
się cz łow iekow i pragnącemu poznać 
potrzeby ruchu amatorskiego. Jest 
w ycinkow a, bo tak ie  było  je j założe­
nie. Jeśli jednak ta k  często poza 
swoje założenia wykracza, to dlatego, 
że potrzeby ruchu amatorskiego 
znacznie przerosły m ożliwości ich za­
spokojenia.

Czasami w ym kn ie  się osobie, w y ­
pełn ia jące j arkusz ank ie tow y, ta k ie  
oto zdanie:

„P c w . Dom K u ltu ry  w  O stródzie n ie  
posiada zespołu m uzyczn ego  czy chó­
ra lnego . Jednym  z  powodów je s t b ra k

w łasnych  in stru m en tó w  m uzyczn ych . 
Nie posiadam y też człow ieka, k tó ry  by  
p o d ją ł się k ie ro w n ic tw a  zespołem  z ło ­
żonym  z lu d z i, k tó rzy  u m ie ją  ju ż  g ra ć “ .

A lbo:
„Zespół św ie tlicy  gm in n e j w  T a rc zy ­

n ie, pow. G rójec, jes t m ło d y , b ra k  m u  
in s tru k to ra , k tó ry  fachow o p o p ro w a d ził­
by k ilkug losow y  śpiew  (m a te r ia ł chętny  
i zdo lny  je s t)“ ...

W yznania dosyć znamienne. I le  ze­
społów o tych bolączkach nie wspo­
m ina —  trudno się domyśleć. Z 
ank ie ty  można jednak wyczytać coś 
jeszcze: jacy są k ie row n icy  św ie tlic  
i  zespołów, co po tra fią , ja k ie  m ają 
przygotowanie.

Z tym  przygotow aniem  jest, nieste­
ty , bardzo słabiutko. Przeważają sa­
moucy. bądź też ludzie, którzy w  cza­
sie służby w o jskow ej nąuezyli się 
gry  na jak im ś instrum encie, a po­
nieważ w  okolicy są jedynym i, k tó ­
rzy znają nu ty, więc prowadzą ze­
spół. Rzadziej zdarzają się absolwen­
ci szkół muzycznych, jeszcze rzadziej 
— absolwenci specja lnych kursów  
dla k ie row n ikó w  zespołów m uzycz­
nych.

W niosek stąd prosty. Zapał, zam i­
łowanie, dobre chęci muszą najczę­
ściej zastępować rzetelne przygoto­
wanie. Rezultaty? Różne. Przeważ­
nie nie najlepsze. O bserwujem y je  na 
przeróżnego rodzaju e lim inacjach.

Dużo się już. m ów iło  i pisało o 
konieczności szkolenia in s tru k to ró w  
i  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic . Cóż, k ie d y  
to szkolenie obejm owało przeważnie 
k ie ro w n ikó w  tzw . ogólnych, a w ięc 
raczej organizatorów. O k ie ro w n i­
kach artystycznych pam ięta ło się w  
m niejszym  stopniu. Stąd też na jdo­
kuczliw szy ich brak. I  w  te j dziedzi­
nie potrzeby w yro s ły  ponad m oż li­
wość ich  zaspokojenia.

HO W G H , P O W IE D ZIA ŁE M ...
Badania ankie towe m usia ły  się, 

n iestety, ograniczyć do św ie tlic  w ie j­
skich i  pow ia tow ych dom ów k u ltu ry . 
Zupe łn ie  n ie  zbadane zostały ś w ie tli­
ce m ie jsk ie , fabryczne, budowlane, 
słowem p laców ki podległe C entra l­
nej Radzie Z w iązków  Zawodowych.

Ta ins ty tuc ja  m im o że ustam i swe- 
■ go delegata na X I I  sesję Rady K u l­

tu ry  w yraz iła  w  s la linog rodz ie  zgo­
dę na rozesłanie ank ie ty  do swych 
św ie tlic , potem ' zaczęła się w yco fy ­
wać. Zw. K om pozytorów  Polskich 
w ys ła ł w  czertvcu br. do CRZZ pismo 
z prośbą o rozesłanie ank ie t do pod­
leg łych je j św ie tlic . CRZZ odpowie­
działa w  lipcu:

„W  zw iązk u  z pism em ... itd .. W y d z .
K u ltu ra ln o -O św iato w y  C en tra ln e! Rady  
Zw iązkó w  Zaw odow ych k o m u n ik u ie , że  
uw aża to za n iecelow e, pon iew aż posia­
dane p rze z  nas m a te r ia ły  d o s t a ­
t e c z n i e  (p o d k r. m o je  — AW ) o d ­
z w ie rc ie d la ją  stan j p o trze b y  zw iązk o ­
w ego ruchu  am a to rs k ie g o “ ...

Z K P  odpisał w  s ie rpn iu :
„ P o tw ie rd za m y  o d b ió r  W aszego p i­

sm a itd ... i zm uszen i jesteśm y s tw ie r­
dzić. że w y ra żo n e  w  nim  stanow isko  sta­
nowi d la  nas pow ażne i p rz y k re  zasko­
c zen ie “ .

T u ZK P  pow ołu je  się na om aw ia“ 
n ie  te j sprawy z przedstaw .cielem  
CRZZ na kon ferencji u W icem in is tra  
W ilczka, przypom ina, że k ie ro w n ik  
W ydzia łu  K /O . CRZZ, ob. Grzyb, 
podczas X I I  Sesji Rady K u ltu ry  i 
Sztuki w  S la linogrodzie w y ra z ił zgo­
dę wyjaśnien ia  celu ank ie ty  Ud.

Za parę dn i CRZZ pisze:
„W  odpow iedzi n  pism o... itd ... W ydz. 

K ult.-O św iat. C en tra ln e j Rady Zw. Zaw. 
k om un iku  e, żo pa po ro zum ien iu  się z  
w ład zam i CRZZ p o d trzym u jem y  nasze 
p o p rzed n ie  stanow isko.

( — ) K ie ro w n ik  Y /v d z ia 'u  K u ltu ry  
i Oświaty CRZZ, J. G rzy b .

K ró tko , w yraźnie, stanowczo.
A  stan związkowego ruchu ama­

torskiego — w yn ika jący  z danych 
zaw artych we wspom nianym , lipco­
w ym  piśm ie, w ygląda ta k :

Liczba zespołów ins trum enta lnych 
przekracza 1536.

Chóry przekraczają liczbę 2490, 
poza tym  zespołów kam eralnych „bę­
dzie“  (?) ok. 50.

Zsum ujm y. Łączna suma przekra­
cza liczbę 4076.

Na tę liczbę przypada in s tru k to ­
rów :
z wyższym i stud iam i muz. —  155 
ze średnim i stud iam i muz. —  206 
absolwentów semin. i kursów  —  227 
bez wykształcenia zawód. —  117 

Razem — 705

Trochę się ta  cy fra  nie zgadza z 
liczbą 791 sklasyfikow anych in s tru k ­
torów , k tó rą  to liczbę CRZZ dzie li na 
powyższe grupy, ale mniejsza o to. 
W  zestaw ieniu z liczbą 4.076 zespo­
łów  obraz „stanu związkowego ru ­
chu amatorskiego“  ty lk o  w  dziedzi­
n ie  muzycznej pozostawiamy w y ­
obraźni czyte ln ików .

A  jak ież są — wędlug CRZZ —* 
potrzeby tego ruchu?

Zespoły śpiewają i gra ją  pieśni 
masowe, rew olucyjne, ludowe, fan ta ­
zje, w iązanki itd . Odczuwa się b ra k  
p ieśn i marszowych, m elodyjnych i  
ry tm icznych  masowych, branżowych, 
ja k  ko le ja rzy, budow lanych, m eta­
lowców , gó rn ików  itp .

Tanecznych, rozryw kow ych , lirycz ­
nych, m iłosnych, ża rtob liw ych  — w i­
docznie n ie  potrzeba, albo — być 
może —  jest .ich już  nadm iar.

Chyba w ystarczy cy ta tów  i nie 
trzeba nikogo przekonywać, że z 
ank ie ty  sama CRZZ mogłaby się do­
w iedzieć w ięcej n iż  Z K P  z  danych 
zaw artych w  Uście. W ydaje się. że 
faktyczne dane k ry ją  się w łaśnie za 
fasadą s ta tys tyk i, za b łyskotliw ością  
centra lnych e lim in ac ji.

Za parę m iesięcy zacznie się I I  Fe­
s tiw a l M uzyk i Polskie j. Za k ilk a  —  
Ś w ia tow y Z lo t M łodzieży. Będą one 
okazją  pokazania dorobku m uzycz­
nego rów n ież i  w  dziedzin ie ama­
to rsk ie j;

Polska m uzyka 1 pieśni pow inny 
na tych  uroczystościach zabrzmieć 
czysto, dźwięcznie i  szeroko. Jeszcze 
jes t czas dopomóc, by tak  się stało,

PLASTYKA I O P I N I A  PUBLICZNA ARMAND 
V t i  ULANI

W a lk i o sztukę re a lizm u  soc ja lis tycz­
nego n ie  da się oddzie lić  od walK i o 
szerok ie  o d d z ia ływ an ie  sztuk i, o udo­
stępnienie  je j całem u społeczeństw u. 
Musi ona w y ra s ta ć  z nowych treśc i, 
ja k im i ż y je  naród  i m usi do niego t r a ­
fiać .

N iezw ykle  cennym  w sk a źn ik ie m : czy 
sztuka  współczesna to ru je  sobie drogę  
do społeczeństw a, czy zdo lna  jest p rz e ­
konyw a jąco  u kazyw ać  now e p iękno  
w spółczesnego życia  i sku teczn ie  w y p ie ­
rać  daw ne, złe p rzy zw y c za je n ia  i gusty  
_ m oże być u jaw n ia n ie  pilne śledze­
nie s zero k ie j op in ii społecznej.

Szczególn ie do tyczy  to  p las ty k i, gdzie  
re a k c ja  o d b io rc y  na dzie ło  sztuk i nie 
jest tak bezpośrednio  do strzega lna  jak  
np. u w id za  tea tra ln eg o , gdzie  nie m oż­
na o n ie j w n ioskow ać, ja k  np. w  li te ra ­
tu rze , z n ak ładów  i poczytności k s ią żk i.

Jed yną dotąd w sk a zó w k ą  jeśli chodzi 
o te ren  p las tyk i są tu o rg an izo w an e  pu­
b liczne dyskus je  i a kc ja  ank ie tow a  na 
w ystaw ach . P ró b ą  po d ję tą  w  tym  k ie ­
ru n k u  by ło  w p ro w ad zen ie  p rze z  re d a k ­
c ję  „P rze g lą d u  K u ltu ra ln eg o “ , w  czasie  

t rw a n ia  o sta tn ie j w ys taw y  ogólnopol-
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dęcie (ja k  m ów i C zerw iński) na 
w ielkom ie jskość. I  gdzie ta m onu­
mentalność? W  śródm ie jskich dz ie l­
n icach w ie lk ich  m iast?, Można by to 
je ś li nie wybaczyć, to p rzyna jm n ie j 
wytłum aczyć. Nie, tak  budu je się 
na peryfe riach m iast m ałych i  śre­
dn ich, tak  się buduje w  lesie. Szty­
w ną, szeroką, zwarcie obudowaną 
ulicę, o ile  możności z emdeemow- 
skim  rozszerzeniem a la  P lfic K o n ­
s ty tu c ji, można znaleźć w  w ie lu  
nieoczekiwanych m iejscach. N ie 
ma w ie lk ich  różnic w  sposobie za­
budowy (poza wysokością) m iędzy 
M D M  a pe ry fe ry jn ym  osiedlem A 
w  Nowych Tychach, m iędzy bu­
dyn kam i w  Rudzie Ś ląskie j i w  
B ia łym stoku , m iędzy obrzeżem a 
cen trum  miasta. A  dwóch osiedli, 
bądź co bądź dość daleko od siebie 
położonych: Leśna w  Bydgoszczy 1 
K ędzierzyn nie um ia łabym  rozróż­
nić, bo m ają w yb itne  cechy wspól­
ne' ta k ie  same, ta k  samo ustaw io­
ne 3 i 4-kondygnacyjne budynk i w  
ta k im  samym ładnym  sosnowym 
lesie.

Oczywiście nie jestem pierwszą 
osobą, k tó ra  zauważyła, że nowe 
osiedla n ie  są ładne i że, (może z 
w y ją tk ie m  W arszawy) wszędzie są 
do siebie podobne. M ów i się, że 
przyczvną jest , konieczność stoso­
w ania  budynków  typowych, że one 
narzuca ją kompozycję osiedla, M ó­
w i £ię o skrępow aniu norm atyw am i 
a rch itek ton icznym i i  urban istycz­
nym i.

Można by jednak znaleźć p rzyk ła ­
dy zadające k łam  ta k im  tw ie rdze­
niom. Z typowych sekcji udało się 
w  osiedlu B w  Nowych Tychach 
stworzyć przyjem ne wnętrza, uda­
ło się w ykszta łc ić  u licę o m iękk im , 
łu kow a tym  zarysie, udało się za­
pro jektow ać budynk i, k tó re  różn ią 
się m iędzy sobą i szczęśliwie różnią 
się od ogromnej ! większości tego, co 
się gdzie indzie j buduje. Zatem  m o­
żna.

Dlaczego nie udaje się to w  in ­
nych osiedlach? Dlaczego to le ru je  
się modę na jeden schemat kom ­
pozycyjny? Pretensje trzeba mieć 
chyba nie ty lk o  do autorów . Każdy 
ulega modzie i każdy musi robić 
błędy. Pretensje trzeba mieć do 
tych zespołów —  a jest ich zawsze 
k ilk a  — któ re  aprobują p ro jek ty , 
k w a lif ik u ją  je do rea lizac ji, nie 
zastanaw iając się nad tym  czy p ro­
je k t —  może bardzo dobry dla cen­
tru m  m ilionowego m iasta —  ró w ­
nie szczęśliwie rozw iązu je sprawę 
zabudowy sk ra ju  lasu przy m ałym  
m iasteczku (Jaworzno -  Dąbrowa). 
Pretensje trzeba m ieć tekże do zle­
ceniodawców, k tó rzy  słusznie w a l­
cząc o oszczędność nie dopuszczają 
zabudowy niższej i każą wszędzie 
budować 3, 4 i 5 kondygnacji, nie 
licząc się zbytn io  an i z w arunkam i 
terenow ym i, an i z w ie lkością  i is t­
niejącą zabudową całego miasta, 
ani wreszcie — co nie  jest na jm n ie j 
ważne —  z upodobaniafni ludnoś­
ci. Pretensje trzeba m ieć także —

a może przede w szystk im  —  eto tych, 
k tó rzy  według zasad pro f. red. 
Szm atławczyka podbudowali tę je - 
dmolitę zasady kom pozycji ideolog i­
cznie, s taw ia jąc znak równości 
m iędzy zw artą  obudową u lic  i 
sztywnością uk ładu  a realizm em  
socja listycznym  w  urbanistyce.

Trzeba walczyć ze sztampą i  z 
nudą. Trzeba walczyć także z mo­
dą. Pochwały, ja k ie  ostatn io zew­
sząd sypią się na p ro je k ta n tów  o- 
siedla B w  Nowych Tychach, każą 
się obawiać, że w e jdziem y nieba­
wem  w  nową epokę kom pozycji. 
Grozi nam  moda na osiedla typu 
W eychert -  Adamczewska. Osobiś­
cie w o la łabym  to od mody dotych­
czasowej. A le  na jlep ie j, żeby w  o- 
góle nie było typu  osiedli, żeby 
m ia ły  cne w ięce j indyw idua lności, 
żeby uwzględniano loka lne w a ru n ­
k i terenowe i  loka lne tradyc je  a r­
c h ite k tu ry  oraz loka lne  potrzeby 
m ieszkańców.

Przypom ina się przedwojenna a- 
negdota o p ijaku , k tó ry  wyszedłszy 
z kn a jp y  pyta ł, gdzie jest. „N a ro­
gu P iękne j i M arsza łkow sk ie j“ . — 
„Ja nie jestem drobiazgowy, , ja  się 
pytam, w  k tó ry m  mieście“ ,

Otóż jeś li n ie  zadbamy szybko o 
to, by z indyw idua lizow ać wygląd 
naszych nowych budynków  i osie­
d li, to ła tw o  może się zdarzyć, że 
całk iem  na trzeźwo niesposób bę­
dzie się zorientować już nie ty lko , 
w  k tó rym  domu, ale w k tó rym  
mieście m ieszkamy.

S klej, s tałe j ru b ry k i „U w ag  zw ie d z a ją ­
cych o IV  O W P “ .

i rzep a  sosnę je d n ak  pow iedzieć z  c a ­
łą  o tw arto śc ią , ze w szys tk ie  te ś ro d k i 
m e są w y s ta rc za ją c e . I, że nie m ożna  
z o y t lekko  «.ni w yp o w ied zi d ru k o w an yc h  
w  prasie , ani a n k ie t w ystaw ow ych iaen- 
ty iik o w a c  z głosem  szerok ieg o  od b io rcy ,
0 0  k tó reg o  p las tyka  ciągle jeszcze me 
dcc ¡era.

R u b ry ka  „U w ag  zw ied za jących  o IV  
O W r"  ty ła  n iew ątp liw ie  in teresu jącym
1 pożytecznym  p rzy c zy n k ie m  do żyw ej 
i c iekaw ej d y s k u s ji, ja k a  ro zw in ę ła  się 
na łam ach „ P rze g lą d u  K u ltu ra ln eg o "  
w o kó ł o s ta tn ie j w ys ta w y . . Spotkać tu  
m ożna by ło  n ie jed n ą  t r a m ą  uw agę czy  
ocenę. Szereg za b ie ra ją cy c h  głos w s k a ­
zyw a ło  p rz y  fo rm o w a n iu  ocen o w spó ł­
czesnej p lastyce (odzw iercied la jąc , dość 
częste ja k  się w y d a je  w  tym  w zg lę aż ie  
stanow isko  w śród  zw ied za jących  w y s ta ­
w y) na dz ie ła  w ie lk ic h  rea lis tów  p rze ­
szłości i m is trzó w  naszego m a la rs tw a  
X IX  w.: M ichałow skiego , M a te jk i, G ie­
rym sk ieg o , C hełm ońskiego i in„ cen iąc  
za le ty  — ja k  pisze r.p. W ł. Buczek — 
„dosadności i w n ik liw o ś c i c h a ra k te ry s ty ­
ki psycho log icznej, um iejętności pod­
chw ycen ia  ru c h u  cz ło w ieka  zespolone  
„z  m a e s tr ią  w a rs z ta tu , doborem  celnych , 
n iep o w ta rza ln y c h “ ś ro dków  w y ra z u . 
D zięki tem u — Jak dodaje  St. Rassalski 
—  „człow iek  p a trzą c y  na ta k i o b ra z  ro ­
zu m ie  i odczuw a m a lo w a n ą  spraw ę ta k  
samo ja k  a rty s ta  — tw ó rca  i od b io rca  
m a ją  w spó lny ję z y k “ .

O cenia jąc  na ogół po zytyw n ie  os iąg ­
n ięc ia  os ta tn ie j w ys taw y , piszący pod­
k re ś la li ( ja k  np. W ł. B uczek), że „p la ­
s ty k a  nasza zaczyn a  w k ra c z a ć  w  n a j­
tru d n ie js z a  — w p rzed s taw ian ie  p o zyty w ­
nego bo ha tera  naszych czasów “ . Sz. Boj­
ko, a n a lizu ją c  o b ra z  A. W rób lew skiego  
„N a  z e b ra n iu “ s tw ie rd za , że cechu je  tę 
p racę  „ p ra w d a  o człow ieku , o w spó ł­
czesnej kobiecie w ie js k ie j“ . R. N ie n y r- 
ską  u rz e k a  rea lizm  „G ospodyni w ie j­
s k ie j“ J. M a lin y . „To baba z k rw i i ko­
ści — pisała — choć m a la rz  nie nudzi 
nas w cale  ja k im ś  szczegółow ym  tra k to ­
w an iem  postaci“ — chw a ląc  rów nocze­
śnie śm iałość k o lc —-i w spo m n iane j kom ­
pozyc ji.

D oszuku jąc się p rzy czy n  d o strzega ­
nych n iedom agać w spółczesnej p las tyk i 
w y ra żan o  w ątp liw o śc i w  stosunku do  
m etod pedagogicznych stosowanych w  
naszym  szko ln ictw ie  a rty s ty czn ym , 
z w ra c a n e  ró w n ież  uw agę na b ra k i na- 
r>r*r.ry w vsta“ ' 1 enn iętw a  o ra z  na w a d liw e  
fo rm y  k w a lif ik a c ji d z ie ł sztuk i na w y ­
staw y i p rzy zn a w a n ia  nagród .

7. ru b ry k i „U w ag  zw ied za ją cy c h  o IV  
O W P “ sko rzys ta li je d n ak , ja k o  z t r y b u ­
ny dopuszczające j b a rd z ie j osobistą i 
m n ie j o b o w iązu jąca , n iż  w y c ze rp u ją c y  
a r ty k u ł fo rm ę  w y p o w ie d z i, k ry ty c y  i 
plastycy  o ra z  za led w ie  k ilk a  ty lk o  osób 
spośród z w y k łe j, zw ied za ją ce j w ystaw ę  
publiczności.

Ilość złożonych w  czasie trw a n ia  
o sta tn ie j w ys taw y  a n k ie t stanowi z a ­
ledw ie  pa rę  p rocen t ogółu zw ie d z a ją ­
cych. W śród a n k ie t tych  znow u ty lk o  
k ilk a  p rocen t stanow ią głosy ro b o tn ikó w  
i chłopów . W ystaw y  ogólnopolskie  zw ie ­
dza g łów n ie  publiczność w arszaw ska .

Oo w yp e łn ien ia  a n k ie t o d ług im  
szeregu p u nk tów  i po dpu nktów  nie  
z b y t szczęśliw ie d o b ran yc h  i nie zawsze  
dla w y p e łn ia  ¡ar -n o  z ro zu m ia ły c h , za b ie ­
ra ją  się p rze w a żn ie  ci, co z a ­
trz y m a li w  p a m ;e ri s trzę p y  ocen i w y ­
pow iedzi o fic ja ln y c h  p rzeczy tanych  w  
prasie . Stad chyba z a sk a k u ją c a  różno ­
rodność w ypo w iedzi i często ich n ieko n ­
sekw encja  irho ć  nie b ra k  i g łosów in ­
te resu jących ).

Np. 3 4 -le tn iem u rzem ie ś ln ik o w i podo­
b a ją  się pe jzaże  K r. Ł a d y , „g d yż  ta k

w łaśn ie  w y g lą d a  n a tu ra  — to  jest p ra -  
w o a"; nie po ao ba ją  się natom iast o b ra ­
zy  R zep ińskiego, r-ro n aszk i, KudZKiej- 
C yb isow ej, „g o yź  g o n ią  za  o ry g in a ln o ­
ścią — a tym czasem  k ła m ią  na tem at 
aanego z ja w is k a " . D w u o ziesto trzy le tn i 
zaś p ra co w n ik  społeczny c n w a li p racę  
R zepińskiego, pon iew aż „d w a  z  w y s ta ­
w ionych  o b ra zó w  w s k a z u ją  na p rz e ż y ­
c ie  tem atu  i s u b ie k ty w n ą  tra n s p o zy ­
c ję “ .

M łodem u ro b o tn iko w i (20 lat) n a jb a r ­
d z ie j podobają  się: „ P o r tre t  zb io ro w y “ 
G łow ackiego  i „D zieci na w czasacn“ 
M ackiew icza. I tu ż  obok inna ank ie ta : 
21-le tn i absoiw ent ś re d n ie j szko ły  p la ­
styczne j w y c h w a la  o b ra z y  E ib ischa, 
R udzk ie j-C yb isow ej i Tarar.czew sk iego , 
natom iast n a jm n ie j m u się podobają: 
G łow acki i M ack iew icz.

Z w o lenn ik iem  „szero k ieg o “ po jm ow a­
nia rea lizm u  o k a zu je  się 24-ie tn i „ p ra ­
w ie  in ż y n ie r“ . „O dczuw a się — p sze 
on o w ystaw ie  — p rzy je m n e  ro zs zerze ­
nie po jęcia  sz tu k i rea lizm u  socja listycz- 

, nego. W ystaw a napaw a  o p tym izm e m “ 
(s łyszeliście to ju ż  — no to posłuchajc ie  
d a le j). „W iększa  różnorodność, w ięk s za  
sw ebeda n iż na w ystaw ach  p o p rzed ­
n ich “ . I w  ru b ry c e  dzie ł, k tó ra  z w ie ­
d za jącem u po dob ają  się n a jb a rd z ie j, 
w y p isu je  za jedn ym  zam achem  ;n. in.: 
Teisseyre , K aro lak , R udzka-C ybisow a, 
M ackiew icz, Fedkow icz, Ż a k i zew ski, 
B ie lska-T w orkow ska, Jam ont, T a ran - 
czew ski, Łcm icki itd .

Czasem u jm u ją c ą  szczerośc ią  z a b rz m i 
ta k a  uw aga, ja k  np . 24-le tn iego  ro b o tn i­
ka budow lanego: „Jestem  zm a rtw io n y , 
że o b ra z y , k tó re  w y d a ły  m i się n a jg o r­
sze, zosta ły  nagrodzone. To m n ie  p rz e ­
konało , że w idoczn ie  słabo jeszcze znam  
się na m a la rs tw ie “ .

W ie le  m ów i się o skażonym  drobno- 
m ieszczańsk im i tra d y c ja m i guście czę­
ści społeczeństw a. Gdy p rze g lą d a  się 
je d n ak  a n k ie ty  i op in ie  w  „ks iążkach  
w y p o w ie d z i“ na w ys taw ach , gd y  p rz y ­
s łuchu je  się p u b liczn ym  dyskusjom , ro ­
dzi się p o d e irzen ie , że gustów  i osą­
dów  w ie lu  zw ied za jących  w y s ta w y , zw ła ­
szcza tych m łodszych , nie da sie z łożyć  
w y łą c zn ie  na k a rb  złych  tra d y c ii ż m u r-  
k i, E tyki i Kossaka czy m ię d zy w o je n ­
nych  w y n a tu rze ń  po stim p res lon is tycz- 
nych, że n iep rze m y ś lan ym i i r :e fo rtu n -  
nvm i p rób am i „u p o w szech n ian ia“ w spó ł­
czesnej p las ty k i, po lity k a  n aorćd  i za ­
konów . ..p o zy ty w n y m i“ i „u s taw ia lg cy- 
m i“ a rty k u ła m i w  p rasie  sam i za m ą c i­
liśm y w  n ie jed ne j g łow ie.

W y d a je  się, że w spółczesna p las tyka , 
m im o  je j stałych i co raz w arto śc io w ­
szych osiąqn ięć, tak  d ługo  nie zn a jd z ie  
sobie d rog i do społeczeństw a, do m aso­
wego o d b io rcy , że ta k  d ługo  nie Łydzie  
m ożna m ów ić o szero k ie j, pom ocnej za ­
rów n o d la  naszej p o lity k i k u ltu ra ln e j, jak  
i d ia  sam ych tw ó rcó w , o p in ii p u b licz ­
ne j, ja k  d ługo  nie zostanie  w łaśc iw ie  po­
staw iona i konsekw entn ie  ro zw iąza n a  
sp raw a  up ow szechnian ia  p las tyk i.
. A zan iedb an ia  i p rzeoczen ia  są w  tym  

w zg lędzie  og ro m n e  i to tym . do tk liw sze , 
że w ś -ć d  społeczeństw a obserw ow ać  
m ożna, w b re w  u ta r te j o p in ii, w ie le  za ­
in teresow an ia  i w ra ż liw o ś c i na p lastykę.

W  jedn ym  z te reno w ych  O gnisk K u ltu ­
ry  P lastycznej k ilk a k ro tn ie  w c iągu ty ­
godnia  p rzy je żd ża  na w y k ła d y  i za jęc ia , 
bezpośredn io  po w ie logo dzin ne! c ię żk ie j 
pracy , często bez spożycia ob iadu , sze­
reg ro b o tn ikó w  z od leg łych  zak ład ó w  
przem ys ło w ych  o ra z  fu n k c jo n a riu s zó w  
ko le jow ych  bezpośredn io  ze s łużby. 
U częszczają  tu p iln ie  obok m łod zieży  
szko lne j nauczycie le  szkó ł podstaw o­
w ych , d ro b n i rzem ieś ln icy , s tra ża k , m o- 
dystka  itd . C echuje ich w szystk ich  p ra ­
w d ziw e  nabożeństw o d la  sztuk i. N iezbyt 
zasobna b ib lio teczka  z zakresu  sztuki 
jest ro zc h w y ty w a n a . W ystaw a, odczyt,

film  o sztuce, w y d a w n ic tw o  album ow e  
— tra f i ły b y  tu  na g ru n t p rzyg o to w an y . 
B yłyby p rzy ję te  z  rao ośc ią  i s p o i,.a ./  
się z  pom ocą w  postaci o n a rn e j p ra -y  
społecznej. .M alarzom  na studiach p le ­
nerow ych tow arzyszy n iezm ien n ie  żyw e  
za in te reso w an ie  ludności w ie js k ie j iMłi 
p ra cą  a rty s ty c zn ą . Zbyteczne jest p rz y ­
pom inać o zam iłow an iach  do p las ty ­
ki p rze ja w ia ją c y c h  się w  sam orodnej 
tw órczości luoow ej. N iestety, siec n ie­
zw y k le  pożytecznych O gnisk K u ltu ry  
P lastycznej Jest zby t szczupła. O grom ny  
k a p ita ł chętnej d la  up ow szechnian ia  p la ­
s tyk i in ic ja tyw y  i p ra cy  społecznej w  
liczn ych  m iastach i m iasteczkach p ro ­
w in c jo n a ln y c h , g d z ie  m ogłyb y  powstać  
np. „k ó łk a  m iłośn ików  p la s ty k i“ czy 
dalsze O gniska P lastyczne, m a rn u je  się.

Tym czasem  a kc ja  w ystaw  o b jazdo ­
w ych i innych dzia łań  u p ow szech n ia ją ­
cych m us być p rzyg o to w yw an a  m etodą  
m apy, ro zk ła d u  ko le jow ego i o k ó ln ik a  
o kreś la jąceg o  p rocen t corocznego w z ro ­
stu usług i jednoczesnych oszczędności 
budżetow ych.

W ystaw y  t r a f ia ją  często nie tam  gdzie  
trze b a  i n ie  w ted y  k iedy  trze b a . Zda­
rzy ło  się np ., że w  pew nej w si. zda je  
się w  o k re s ie  żn iw , Jedynym i z w ie d za ją ­
cym i w ystaw ę o b ja zd o w ą  była w y c ie c z­
ka z po b lisk iego  za k ła d u  d ia  dziec i n ie­
do ro zw in ię tyc h , k tó ry m  — ja k  re la c jo ­
now ała  k ie ro w rr --l< a  w ys taw y  — „ b a r­
dzo się nasza współczesna p lastyka  
podobała“ .

C eln iejsze o b ra z y  z w ystaw  o k rę g o ­
w ych i ogólnopolskich z n a jd u ją  szybko  
ró żn o ro d n e  przeznaczen ie  i z n ik a ją  ze 
ścian, czasem  jeszcze p rzed  za m k n ię ­
ciem  w y s ta w y . W  dyspozyc ji zo s ta ją  te 
gorsze, z  k tó rych  p rz y  na jlep sze j woli 
m ożna skom pletow ać za le d w ie  k ilk a  sła­
b iu tk ic h  „zestaw ów “ ob jazdow ych .

N ie przyn io sło  też  po żytku  p o p u la ry ­
za c ji sztuk i sko ncen trow an ie  uw agi 
głów n ie  na im prezach  ogólnopolskich , 
sto łecznych. ¿W iększość w ys taw  tzw . 
o kręg o w ych  staje  się w y d a rze n ia m i bez 
h is to rii. Składa sie na te  w ys taw y  p ra ­
ce często by le  ja k ie , byle by w ypein ić  
ob ow iązek  w y k a za n ia  w y m ag an e j p rze z  
Zw iązek  P lastykó w  „a k ty w n o ś c i“ .

W yd a je  się, że  zasada doko nyw an ia  
za ku p ó w  państw ow ych w y łączn ie  na w y ­
staw ach okręg o w ych  by łaby  bardzo  ce­
low ym  po d trzym a n ie m  ich znaczen ia , 
podniosłaby ra d y k a ln ie  ich poziom  a r ty ­
s tyczny  I w artość  d la  up ow szechnian ia  
p las ty k i. D oroczna w ystaw a ogólnopol­
ska po w in naby się stać Już ty lk o  m n ie j 
liczn ym  p rze g lą a e m  najcc-*n,ejszycn  
d zie ł z w ystaw  o k ręg o w y c h  i o k a z ją  do  
p rz y z n a n ia  nagród .

Nie urna i o szając w  n iczym  po trzeby  
o rg a n izo w a n ia  w ys taw  ob jazdow ych  
należa łoby  sięgnąć do m ało  lub  
zup ełn ie  dotąd r  ew yko rzys ta n y c h  m o- 
liwości istotnie m asow ego upow szech­
n ian ia  p las ty k i, Jakie da je  b a rw n y  film  
(np. o p ra cy  p las tyka , o estetyce życia  
codziennego, o tw órczości poszczegól­
nych a rty s tó w  itd .). M óqłby cn szeroko  
docierać w ra z  z p ro g ra m a m i fa b u la rn y ­
m i do licznych  k in  m ie js k ic h  i w ie jsk ich .

P a lącą  ró w n ież  p etraeba  b y ły b y  boga­
to ilu s tro w an e , estetyczne, a lbum ow e  
w yd a w n ic tw a  o  sztuce, byie by z k ró t­
kim  rzeczow ym  tekstem  — ludzie  po 
wsiach i m iasteczkach  lu b ią  og lądać  
ładne  o b ra z k i.

I w reszcie: w spom niane w ys taw y , f i l ­
m y, w y d a w n ic tw a  itd . po w in ny  po pu la ­
ryzo w ać  s z t u k ę  — fachow o, 
p rzystęp n ie  i z ta le n te m , a nie p rz y ­
pom inać ty lk o  „ n a le ży c ie “ upo l;tvczm o- 
na, m n ie j lub  b a rd z ie j udaną  ąaze tkę  
ścienną.

O upow szechnian iu  p las tyk i w a rto  
podyskutow ać g ru n to w n ie i. I <■<
m ia rę  coraz szerszego i co raz lep^zeoo  
upow szechnian ia  p las ty k i, p iln ie  ł l " ,z ić 
op in ie  społeczeństw a o naszej w spółcze­
snej tw órczośc i.



6 P R Z E G LĄ D  K U L T U R A L N Y  N r 44

Plac Trocadero, p rzy  k tó rym  
zna jdu je  się Palais de C ha illo t, 
p rzypom ina trochę Place E to ile  — 
P lac Gwiazdy. Tu, ja k  i tam, u lice 
zbiegają się prom ien isto  ku w ie l­
k iem u kręgow i skweru. E toile ma 
je dn ak  za swój p u n k t cen tra lny  
L ’A rc de T riom phe. Na Tiocadero 
natom iast pom nik Foche‘a nie speł­
n ia  swej ro li. N a jw ażnie jszy akcent 
placu przenosi się tu z centrum  na 
obwód kola — a jest n im  właśnie 
Palais de C ha illo t, dw uram ienna, 
surowa, szczerze nudna budowla. 
S ty lis tyczn ie  ma ona jedną ty lko  
wyraźną, konkre tną cechę: rozm iar. 
Spraw ia wrażenie ogrom nej bram y 
—  pomiędzy je j dwoma skrzyd łam i 
o tw ie ra  się w idok  na daleką per­
spektywę m iasta: wieża E iffe l, Po­
la  Marsowe, Ecole M ilita ire ...

W ieczoram i owa perspektyw a 
n ikn ie . W ysoko w  górze krąży p ro­
m ień re fle k to ró w  z w ieży E iff la . 
P om n ik  Foche'a gubi się w  cie­
n iu  — gubi się też owo „d rug ie  
skrzyd ło “  bram y Pałacu — gmach 
M uzeum  Człowieka.

Pozostaje ty lk o  jasna od św ia te ł 
re fle k to ró w  kam ienna elewacja tea­
tru .

T rudno  się oprzeć jednej prze­
nośni — że w  dniach października 
1954 z placu Trocadero o tw ie ra ła  
się d la  w ie lu  oczu perspektyw a 
dalsza n iż Pola M arsowe i  Ecole 
M ilita ire . Bramą zaś, prze? k tó rą  
można by ło  dostrzec urodę, barwę 
i  kszta łt owej perspektyw y; stała 
się s c e n a  Palais de C ha illo t.

D a lek i to by ł w idok — perspektywa 
na po lsk i pejzaż, w  „m azow ieck ie j 
kędyś stronie...“  — na piaszczysty 
brzeg W is ły  i je j m ig o tliw ą  falę, 
na łow icką  łąkę i pole m aków  pod 
Sieradzem, na bogactwo bez b ro ­
ka tó w  i  aksam itów , na piękno bez 
szm ink i i  p raw dę bez... żelaznych 
k u rty n .

A ksam itna  k u rtyn a  unosiła się 
ła tw o  i często.

Przez w idow n ię  Palais dę C h a il­
lo t  p rzew inęło się chyba nie m nie j 
n iż  czterdzieści tysięcy w idzów . 
D la  wszystk ich —■ pow tarzam : d la  
w szystk ich ! — ju ż  ów pierwszy 
b lask  ko lo rów  po p ierw szym  un ie ­
sien iu  się k u r ty n y  b y ł rzeczyw i­
stym  olśnieniem . Daleka to per­
spektyw a, u jrzeć na odległość spo j­
rzenia i głosu, szeroki obraz k ra ju . 
W spom n ijm y tu o tym ; że na 
m apie Polski — i to n ie  ty lk o  
na geograficznych je j kartach — 
Mazowsze za jm uje  miejsce w gór­
ne j lew e j stronie. M iejsce serca.

O, tak ! — dostrzec obraz M azow­
sza, u jrzeć i pojąć „M azowsze“  to 
is to tn ie  w ie le . To is to tn ie  źródło 
odkryć  i  zadziw ień zarówno dla 
przy jaznych ja k  i n ieu fnych źre­
n ic . B lask owego pejzażu też raz ił 
i  porażał naw et oczy wrogów. Na 
w id o w n i tea tru  w idz ia łem  nieraz 
k ró tk ie  scenki dowodnie o tym  
świadczące. B y li tu przecież i tacy, 
d la  k tó rych  o tw a rta  na' k ra j pers­
p e k tyw a  m ów iła  także o ' nędzy i 
pustce własnego życia. O nędzy 
w łasnych m yś li i  pustce w łasnych 
wzruszeń.

W  sw oim  n o ta tn iku  pa rysk im  od­
no tow a łem  tak ie  epizody. M ają  
one swą wym owę. A  zresztą p rzy ­
znam  się, że nawet „londyńska “  część 
p a rysk ie j em ig rac ji stała się dla 
m n ie  sw o is tym  pa rysk im  o d k ry ­
ciem . M a łym , ale za to — ja k  mó­
w ią  —  raczej w strę tnym . N ie bu­
dzącym  trw o g i, p raw ie  żadnej l i to ­
ści, sporo za to pustego śmiechu.

O czywiście nie liczy tu  się ten 
szczególny ty p  „w ie lb ic ie li“ , k tó rzy  
z zadziw ia jącą regularnością w  
p ią tkę  czy dziesią tkę w yczek iw a li 
co w ieczora na wychodzący z gar­
derób zespół. W iadomo — „zaw o­
dow cy“ . B y ł tam  i inżyn ie r-chem ik, 
i  jacyś studenci... nawet Asznodzie- 
ja .

S w o ją  drogą zadziw ia jącą jest 
tępota „m ocodawców ", k tó rzy  na 
ag itac ję  za zachodnio - europej­
ską „w o lnośc ią “  w ysy ła ją  in d y w i­
duum , k tó re  ja k  w  schem atycznym  
skeczu oświadcza, że w o li w idz ieć 
w  W arszaw ie zam iast ko m u n i­
stów... w o jsko  Adenauera!

S w o ją drogą może i ten rodza jo ­
w y  obrazek ma sw oją pointę? „A g i­
tator.“  bow iem  — ja k  pow iada ł — 
bardzo tęskni... tęskn i za w o lną o j­
czyzną.

Dziewczęta i  chłopcy „M azowsza“  
rozpoznali ów  typ  w ie lb ic ie li nieo­
m y ln ie  — a „w-i ta li “ i ch po jaw ienie 
się w  sposób,, dość jednoznaczny. 
Cytowano ju ż  iriposty W yp ije w - 
sk te j i  K ru k a  na przem ówienia, 
kazania i próby dyskusji, ja k im i ow i 
urzędow i w iefbtę ie le  obdarzali co 
dn ia  zespół. Było, to pierwsze zet­
kn ięcie  się m łodzieży z ludźm i po­
de jm u jącym i ' tradyc je  „d w ó jk i“ , 
G olędzinowa czy korporanckich 
siucht. i rzeczywiście p rzy jm ow a li 
ich  jednoznacznie — pogardą, pogar­
d liw y m  spokojem, pogardlfW ym  uś­
m iechem, pogard liw ym  żartem.

Podczas nakręcania film u , na ta ­
rasie Palais de C ha illo t łowcy dusz 
rozw inę li szczególnie ożyw ioną dzia­
łalność. T ym  razem b y li to spadko-

biercy korporanckich  tradyc ji. Pro­
dukow a li się repertuarem  częściowo 
rynsztokowym  — po części zaś pró­
bowali wabić aksam itnym i, syren i­
m i głosami. Gdy w końcu ich spy­
tano „k im  w ł a ś c i w i e  jesteście“ ? 
poczęli czułe wyjaśniać „studenci..., 
ten „na inżyn ie ra “ ... ten, „na leka­
rza“ ... itp . itp .

— Czego tu , chcecie? — spytał 
grzecznie Tadzik K ru k .

Oczywiście: „chodźcie do nas! 
w yb ie ra jc ie  wolne życie w w o lnym  
św iecie!“

— A  nie ma wśród państwa przy­
padkiem... bednarza? — spyta ł z tro ­
sk liw ym  zainteresowaniem Tadeusz.

Nastała chw ila  konsternacji. Nie 
rozum ieli. K ru k  by ł uprze jm y i pe­
łen głębokie j powagi. W łaśnie w o­
łano go do ob iektyw u — więc od­
chodząc sk łon ił się i w y jaśn ił sens 
swego p rta n ia :

-— Trzeba wam, drodzy państwo, 
k lepk i do głów  powstaw iać! k lep­
k i do głów!

Nic dziwnego, że znów popłynęły 
słówka z ulicznego repertuaru. Nic 
dziwnego, że w  m iarę up ływ u dni 
nadzieje na g ra ty fikac je , zaczęły 
zm ieniać się w złość i coraz w yraź­
niejszą wrogość.

Po decyzji B u jnow sk ie j — która 
„w yb ra ła  wolność“  w postaci bo­
gatego wujaszka z A m eryk i, a po­
tem „skom prom itow ała  się“  wobec 
swych opiekunów, oświadczając w 
w yw iadz ie  rad iow ym , że dochód 
narodowy idzie, jedn&k na odbudo­
wę W arszawy (a nie do bolszewic­
k ich  kieszeni) — nadzieje łapaczy 
i łow ców  dusz z a k w itły  bu jn ie .

Chcieli — kazano im  — rozbić ze­
spół, w yrw ać zeń całą grupę. S tw o­
rzyć — oto najśmielsze marzenia — 
p r a w d z i w e  „M azowsze“ . A na­
dzieje m arn ia ły , w ięd ły , rozw iew a­
ły  się...

Na pożegnanie jednej z „w ie lb i­
c ie lek“  w y rw a ł się okrzyk rozpaczy, 
złości, rezygnacji:

— Wszyscy jesteście po litru cy ! 
Wszyscy! P rzerob ili was!

To było bardzo śmieszne. A u to ka r 
odpowiedział śmiechem —: „s tu ­
den tka “ , k tó ra  krzyczała te słowa, 
była blada z wściekłości. Dalsze je j 
wypow iedzi zagłuszył w łaśnie 
śmiech.

*
A le  praw a rządzące tym  św ia t­

kiem , pó ł-św ia tk iem , pół-szopką, są 
nie ty lk o  śmieszne — m ają w  sobie 
coś z sennej zm ory. M ają  coś z ko­
m izm u żab nadstaw ia jących nogi 
do kucia  i nadsłuchu jących szumu 
husarskich skrzydeł u ram ion, ale i 
coś z traged ii obłąkańców, k tó rzy  
w  ’ jedne j separatce zmieszczą czte­
ry  k ró le -tw a  i jedno cesarstwo 
boże na okrasę. To ostatnie sko ja­
rzenie ma chyba na jw ięce j ra c ji — 
tym  bardziej,, że w ie lu  z n ich to 
chorzy „z w glądem “ , ze świadomoś­
cią swej choroby. M a ją  przebłyski 
w idzenia praw dy, , a w ięc i c h w ile  
rozpaczy.

Przez pa rte r i  ba lkon  Palais de 
C ha illo t przew iną ł się korowód ta ­
k ich  w łaśnie „chorych z wglądem “ . 
B y li wśród nich nie ty lk o  z d ra j­
cy, lecz i  w ie lu  ok łam any jh  przez 
zdra jców . D la tych ostatn ich o tw a rty  
za' ram pą pejzaż Mazowsza m usia ł 
m ieć w ym ow ę w strząsającej, bo... 
u tracone j praw dy.

P rzychodz ili iro n iczn i, chłodni. 
(„M azowsze“  t o , przecież ko m u n i­
styczna propaganda... nie inaczej!). 
A  potem wszystko ju ż  zależało od 
osobistej w y trzym a łośc i ne rw ow ej.
I  tu zdarzały m i się chw ile  litośc i
— w idzia łem  puste oczy i po­
blad łe w arg i tych ludzi. A  w spom i­
nam  w łaśnie h is to rie  ludz i ok ła ­
manych. Sądzę, że ów m łody czło­
w iek  w  zniszczonym ub ran iu , k tó ­
ry  " p łaka ł na ba lkon ie  tea tru  przy  
Trocadero, sporządzał też w  owej 
c h w ili b ilans „wdzięczności“  dla 
tych, k tó rzy  o d m ów ili go od po­
w ro tu . S łuchałem  rw ące j się, n ie­
pewnej rozm ow y m ałżeństwa w  
średnim  w ie ku  — kob ie ta pow ie­
dzia ła : „M ó w iła m  ci...“  i rozp łaka­
ła się. W idz ia łem  w  rzędzie przed 
sobą całą rodzinę, k tó ra  mogła t y l ­
ko... milczeć. Sens m ilczenia b y ł 
jednoznaczny. Jakże m usia ł razić 
oczy pejzaż m azow iecki .— ja k  w y ­
raźn ie uka zyw a ł pustkę w łasne j 
egzystencji. Sądzę, że w ie lu  z 
n ich sporządzało w  Palais de 
C h a illo t obrachunek ze zdra jcam i 
narodowego " i  ich w łasnego życia. 
N ie w ątp ję , że b y ł groźny obra­
chunek.

Jak zaś reagow ali ow i „odpow ie ­
d z ia ln i“ ? Na p rzyk ład  na jba rdz ie j 
w y tw o rn i i  in te le k tu a ln i ideolodzy 
tego panoptikum  — ci spod znaku 
czarnej „K u l tu r y “ , zw o lennicy re­
hab ilitac ji. esesmanów, teoretycy 
niosący św iatu wo jnę tezy po litycz­

n e j;  „ lib e ra tio n “ ?
Otóż nie w iem . A le  można to chy­

ba sobie wyobrazić. W iem , ja k i m a­
ją stosunek do narodowej ku ltu ry
— w iem  co myślą o swe polskości. 

Większość z nich zrezygnowała
już z trium fa lnego  powrotu na ta ­
bunach bia łych koni. Ogarnia ich 
ju ż  ty lk o  jedno przerażenie —•

strach przed pokojem, dusi ich zmo­
ra przyszłych la t pokoju. Są in te ­
ligen tn i. W i e d z ą ,  że są niczym. 
M ają poczucie przeraźliw e j farsy 
nieustannych „zamachów stanu“ , 
m ów tronow ych „p rem ie ra “  Cata, 
k łó tn i o procenty od skradzionego 
złota... Wiedzą, że zza ku lis  całej tej 
szopki w yglądają już ty lko  szyl- 
dziki... agentur.

Cóż więc robić? That is the que­
stion.

I oto u jaw n ia  się ich rozumienie 
„po lskości“ . W yrasta nowa teza: re­
zygnować z polskości jawnej, w ta­
piać się w „w o lęe  narody“ , , udawać 
A m erykanów , A ng lików , Francuzów 
i w tych szatkach d z i a ł a ć :  libe­
ration , libera tion , libe ra tion ! A 
w ięc działać na rzecz — w o jny. Nie 
słuchano głosu prezydentów, pre­
m ierów , in te lek tua lis tów  — może 
zostanie wysłuchana swoista „p ią ta  
ko lum na“ .

Upraszczam? Trochę. Jest to pra­
wo skrótu — do sprawy te j zre­
sztą chcę jeszcze powrócić. Tym  ra­
zem spróbuję ty lk o  odpowiedzieć 
na pytanie : co oni w mazowieckim  
pejzażu dojrzą, czym się w nim  za­
chwycą? Sprąwa ich stosunku do 
problem u „po lskości“  k la ru je  się co­
raz w yraźn ie j. Jakie więc skojarze­
nia i emocje wyw oła w nich k ra jo ­
braz m azow ieckie j (.leśni, mazowiec­
kiego tańca, łow ick ich  pasiaków i 
sieradzkich czerw ieni?

Na tem at T eatru  Kam eralnego 
w ybrzydza ł się swego czasu p. 
K . A. Jeleński. Czy i tym  razem 
spróbuje w  im ię „m iłośc i i  tęskno­
ty “  pomniejszać w artości, staw iać 
p raw dy na g łow ie i  baw ić się w  
pogardę zachodniego in te le k tu a lis ty  
d la  polskich pa rtyku la rzy?

Przypuśćm y, że tak.
Jedno jest pewne — piszący n i­

czego nie zrozumie. Skąd sztuka 
ludowa, zapyta, je ś li budujecie fa ­
b ryk i?  A lbo, albo ...aut, aut... je ś li 
ośm ie liliśc ie  się przegnać uroczy 
pejzaż k u rn e j strzechy i zgrzebnej 
koszu liny z w ie jsk ich  op ło tków , to 
skąd fo lk lo r?  Co on oznacza i  d la ­
czego?

Ach. tak. Pro-pa-gan-da!_ B a rw ­
ną zapaską trzeba otrzeć smu­
tne narodowe oczy... dać rozryw kę  
dia motłochu... panem et circenses!

Ze perspektywę na m azowiecki 
pejzaż o tw iera  szacunek dla ludo ­
w e j sztuki, będący prostą fun kc ją  
szacunku dla ludu , „ in te le k tu a li­
sta“  nie odgadnie — bo sam 
tego szacunku nie ma i n ie  zna. A  
je ś li naw et odgadnie jego sens, to

o n im  nie napisze. Bo je ś li nawet 
się zachw ycił i przeżył — to ja k im  
kluczykiem  mógł otw orzyć swe 
serce do wzruszeń?

W iem ! M am ! — D ożynki! Może 
nawet „m is trzow sk ie  i przepiękne“ 
dożynki. W szystkie przecież owe 
oberki, o lendry, tram b lan k i, żura­
w ie i pow o ln iak i ro z w ija ły  się n ie­
gdyś za dawnych dobrych czasów 
w  pańskich czworakach, z do­
żynkowe okazji raz do roku. 
Wieś spokojna, wieś wesoła, k w i­
tła. Oczywiście według odpowied­
nich sty lis tycznych recept; w y ­
b ijano  hołubce, przeginano k ib ic ie , 
p rzykryw ano  zapaskami kraśne ru ­
mieńce.

O! wsi spokojna i wesoła. 
Jaśnie pan dziędzic rozkazowa) w y­
toczyć an ta łek w ódk i i tak iem u np. 
M ie tko w i P iw kow skiem u (obecnie 
tancerzow i „M azowsza“ ) dopłacał 
w efekcie pańskiej łask i pół zło­
tego do pó łto raz ło tow ej dn iów k i. 
Na przednówku w praw dzie  częś­
c ie j zdarzały się bunty i s tra jk i 
niż dożynki, ale któż o tym  dziś 
ośm ie li się wspomnieć na pa ry­
skim  bruku?

Jak na filozofów  em igranekie j 
tragiszopki p rzen ik liw ośc i chyba 
wystarczy. Trzeba by zbyt głęboko 
sięgać . w mazowieckie, dzieje,, by 
odkryć h iś to rię  „B andoski“ , w ym o­
wę m uzyk i i slo-wa, ludzkie  w zru ­
szenia zawarte w temacie pieśni, 
w  poetyckim  tekście. I w tedy trze­
ba by oddać spraw iedliwość p raw ­
dzie. A le historia? A le ludzkie  tre ­
ści narodowej ludow ej ku ltu ry?  
To zbyt w ie le — tak, tak , to na 
pewno . z b y t w  i e i k i e na 
teore tyków  „lib e ra t.o n “  i  S tre ik ra f- 
t.e.

Cóż się więc przypom ni i cóż 
zachwyci? Na pewno! dożynki, może 
wspom nienie jakiegoś odpustu — 
a może nawet rzewna łezka zadrży 
w oku i każe za rampą Palais de 
C h a illo t ujrzeć a'r>e n d a r s k i e 
k a r c z m i s k o . .  Nie będzie w 
tym  nic dziwnego.

K a ż d y  m a  t a k ą  w y o ­
b r a ź n i ę  s w e g o  n u r o -  
d u, n a  j a k ą  g o _s t a ć!

Śmiem przypuszczać, że tych gra­
nic w yobraźni w  dzowie spod zna­
ku  „K u ltu r y “  nie przekroczą.

A  to co w yraźnie w samym pe j­

zażu przekracza owe granice — coś, 
co sprzeciw ia się ku rn e j chat-* 
ce, po lske.j drodze, karczm ie  
na rozstajach i „b iedne j poi-* 
skie j wiosce“  —J  (ot, choćby ja ­
dąca na trak to rze  dziewczyna z 
„C yraneczk i“ ) — to chyba zm ąci 
im  ich czuły pejzaż wspomnień. 
Przecież polska wieś nie taka! 
Gdzież socńa? gdzież chuda kob y ł­
ka? — W „ich  Polsce" trak to ra  n ie  
znano...

* *
Tak — ów św iatek cotygodnio­

wych zamachów stanu, sześciu rzą­
dów w pięciu osobach, m od litw  o 
A-Bom b nad nieszczęśliwi) „lo jczyz- 
ną“ i kok ie te rii pod adresem Kes- 
selringa czy B lanka w idoczny jest 
nad.Sekwaną gołym okiem. Odnoto­
wałem zeń k ilka  epizodów, bo lek­
tura h is to rii chorób bywa czasem 
pouczająca. Wybaczcie — aie idąc 
pięknym  miastem odkry łem  ta k Ae 
w idok na bagno. Przyznam się, że 
m im o wszystko uległem pewnemu 
zadziw ieniu.

Toteż na koniec wybaczcie i to, 
że fragm ent owej dziwacznej pa­
noram y także i  Wam przekazałem.

R A W I E  P O D S T A W Y  ÏÏSSW  S P
W okół f ilm u  „N ieda leko Warsza­

w y “  panuje atmosfera zdenerwowa­
nia. Słychać podniecone głosy, że 
f ilm  jest zły, najgorszy — brak nie­
mal odpowiedniego epitetu. Słychać 
także głosy złośliwe. Że film  zw a l­
cza rybołówstwo, że gdyby nie ko­
ra lik i na szyi bohaterki, n ik t by je j 
nie z id en ty fiko w a ł itd . (Jak wiadom o 
f ilm  zdecydowanie zły stanowi dla 
k ry ty k i rzadką szansę zabtyśnięcia 
dowcipem  i w ogóle talentem  lite ­
rackim ).

„Ja się nie śmieję...“  pisał G ał­
czyński. Głosy te nie w ydają m i się 
stosowne wobec tego film u . : F ilm  
jest zły, może najgorszy z dotych­
czasowych film ó w  polskich. A le  ani 
histeryczne rozdzieranie szat, ani 
złośliwości nie stwarza ją w łaściw ej 
atm osfery dla jego rozważania. Po­
trzeba tu atm osfery powagi, głębo­
k ie j powagi.

Zdaję sobie sprawę, że z tym  są 
kłopoty. Od czego zacząć? Wszystko 
w  tym  film ie  kalekie, wykoszla- 
w ione — aż wstyd dotykać ułom no­
ści. Jeśli po traktow ano „Rzym  go­
dzina 11“  jako podsumowanie cech 
.w łoskiego neorealizmu, to można 
„N ieda leko W arszawy“  uznać za 
pouczający przewodnik po rodzi­
m ym  schematyzmie. W  każdej sce­
nie, w  każdym ujęciu znajdujem y 
starych znajomych, z k tó rym i wstyd 
już  podejmować spór sprzed dwóch 
la t: papierowe biało-czarne posta­
cie, lakierow ane środowisko, na iw ­
na konstrukc ja  dram aturg iczna itd. 
itd . Można by zawołać za D idero­
tem : „Rozumiesz czyte ln iku  dokąd 
m ógłbym  prowadzić tę rozmowę, na 
k tó re j tem at ty le  już  nagadano, ty le 
napisano — od dwóch  la t, nie posu­
nąwszy rzeczy ani o krok. Jeśli nie 
czujesz dla m nie nieco wdzięcznoś­
ci za to, co m ówię, w inieneś m i je j 
sporo za to, czego ci oszczędzam“ .

Zam iast recenzji chcia łbym  posta­
w ić  k ilk a  pytań i dać k ilk a  w y ja ­
śnień. Wrogość reprezentuje w  tym  
f ilm ie  ro tm is trz  Jarząb. (Lu dw ik  
Benoit). Jakie są in tencje  człow ie­
ka, k tó ry  p rzybyw a do P olski, by 
zniszczyć hutę w  B ie law ie? Kazał 
m u to zrobić p u łko w n ik  Hopkins 
(S tan is ław  C hm ielew ski). A le  po cóż 
Jarząb podejm uje tak ryzykow ne 
przedsięwzięcie? Co skłania go do 
przechodzenia przez zieloną granicę, 
do noszenia dy fiam itu  w  kieszeni, 
do całej niebezpiecznej gry? P ienią­
dze od Hopkinsa? Perspektywa w y­
godnego życia z dala od Polski? M o­
że względy „ideow e“ ? Może tępa 
nienawiść do ustro ju , do Polski, do 
je j mieszkańców? Może to despe­
racki gest człowieka z okopów św. 
T ró jcy , k tó ry  chce zginąć na g ru­
zach — powiedzmy — bie law skie j 
huty? A n i bohaterow ie film u , ani 
jego autorzy nie próbu ją odpowie­
dzieć.

Zanim  przejdę do dalszych pytań, 
pewne w yjaśnien ie. Otóż is tn ie ją  
dw ie  m etody w ytopu sta li: szybka 
i  wolna (opieram  sie tu  na w iado-

maściach zaczerpniętych z film u). 
Szybka metoda jest — rzecz pro­
sta — dobra, a wolna — zła i prze­
starzała. Jeśli tak, to dlaczego z 
zam kn ię tym i oczyma nie przyjąć 
metody lepszej? Czy is tn ie je  jakieś 
niebezpieczeństwo w  zw iązku z je j 
zastosowaniem? Może obniżenie ja ­
kości stali? Obawa przed awar.ą? 
Może względy oportunistyczne? W ro­
gość? Upór? G łupota? Może oba­
wa, by norm y nie zostały podwyż­
szone, a więc obawa o za robk i7 
Czemu — u licha — starzy h u tn i­
cy, ludzie może nieco ograniczeni, 
ale przecież doświadczeni i nie tę­
pi, m ają w ątp liw ości w te j m ate­
r i i ,  w ą tp liw ośc i, k tó rych  n :estety nie; 
ma w idow nia a w tej liczbie niżej 
podpisany? B rak odpowiedzi.

Żachnie się ktoś. Po co mnożyć 
tak ie  py tan ia ; czy po to. bv sform u­
łować oczywistą tezę o braku m oty­
w ac ji psychologicznej w dziele sche­
m atycznym ? Myślę, że sprawa jest 
szersza i poważniejsza. Schematyzm 
ma różne głębokości; ma także swe

W ciągu dziesięciu la t  is tn ien ia  
naszej k inem a togra fii m ie liśm y po­
zycje wręcz nieudane, ja k  dwa f i l ­
my fabularne „D w ie  godziny“ , i  
„Ś lepy to r“ , które poszły na półkę, 
oraz pozycje słabe, k tóre weszły na 
ekrany i stały sję przedm iotem  o- 
tw a rte j publicznej k ry ty k i (np. „Ja ­
sne Lany“ , „G rom ada“ , „T rudn a  
m iłość“ ). Nie m ie liśm y jednak zja­
w iska tak kom prom itu jącego na­
szą twórczość, ja k im  jest prezento­
w any obecnie szerokiemu ogółowi 
f i lm  Ważyka i K an iew sk ie j pt. 
„N ieda leko W arszawy“  (poprzedni 
ty tu ł „B ie la w a “ , ew. „Dziewczyna z 
k o ra lik a m i“ ).

N ie jest m oim  zadaniem dokony­
w anie obszernej analizy błędów f i l ­
mu. Owe liczne błędy m nie j są in ­
teresujące niż mogło by jię  zdawać,' 
gdyż zawarte są bez reszty w  g ru ­
bej księdze pt. „Schem atyzm “ , od 
dawna sklasyfikow ane i osądzone. 
Ważne jest co innego.

Zm arnow anie ogrom nych środków 
m ateria łow ych i finansowych, wcią­
gnięcie w ie lk ie j liczby m łodych rea­
liza torów , przeważnie de b iu tu ją ­
cych, w tę artystyczną aferę i na- 
stępn.e dem onstrowanie tego pot­
w orka  sztuki f ilm o w e j na ekra­
nach — to fak ty  boiesni. W arto i 
trzeba pom ówić o środkach zarad­
czych, by tego rodzaju przykre  w y ­
padki nie mogły mieć miejsca po­
nownie.

„N ieda leko W arszawy“  — przykre 
zdarzenie — musi stać się sygna­
łem ostrzegawczym: należy zrew i­
dować funkc jonow anie  m achiny

dno. Obydwa k o n flik ty  (im peria lizm  
contra socjalizm  oraz stare metody 
contra nowe) postawione są w sfe­
rze k o n flik tu  m iędzy p r z e d m i o ­
t a m i  w rodzaju sporu między szy­
bą i kam ieniem , k tó ry  ją  tłucze (a 
nie m iędzy ręką, k tó ra  kam ień rzu­
ciła, a człow iekiem , k tó ry  siedzi za 
oknem). Jeśli nawet nie pokuszono 
się, by przedstaw ić doniosłe kon­
f l ik ty  ideowe w kategoriach c z ło ­
w i  e k a, jeśli potraktow ano Jarzą- 
ba, W ieniarza et consortes jak 
przedm ioty — to znaczy, że film  po­
zbaw i! się w ogóle charakteru s p o ­
ł e c z n e g o .  Jesteśmy u podstaw, 
w  dziedzinie naje lem entarm ejszych 
pojęć ideowo - artystycznych,* o k tó ­
rych m ów i się z pewnym  zażenowa­
niem. A le tak się stało — i jest 
to rzeczą zdum iewającą — że pomy­
ślano o czujności, o socjalizm ie i im ­
peria lizm ie, o now atorstw ie i in ­
nych jeszcze rzeczach — słowem, że 
zbudowano o lbrzym ią  konstrukcję , 
k tó re j zapomniano dać podstawę. 
Zaw isła  więc na chw ilę  w pow ie trzu

B iu ra  Scenariuszowego i pionu pro­
gramowego C U K u tak, by poprzez 
te tryby  nie m ogły przeciskać się 
do rea lizac ji jakieś niedowarzone, 
n ie film ow e „scenariusze“ .

Przecież fa k t w yprodukow ania te­
go złego film u  nie jest jakąś nie­
spodzianką, nieoczekiwanym  cio­
sem. W prost przeciwnie. Od samego 
początku w iadom e by io  dla B iu ra  
Scenariuszowego i licznych osób. 
k tóre m ia ły  styczność ze scenariu­
szem bądź scenopisem, że nic do­
brego cała ta sprawa nie wróży. 
A  jednak m im o to... W łaśnie — to 
dziwne, iż „m im o  to “ ... Przecież 
dzia ła ła k ilk a k ro tn ie  K om isja  Ocen, 
dyskutu jąca poszczególne fazy o- 
pracowania tekstu scenariusza lite ­
rackiego i reżyserskiego, przecież 
m a te ria ł zdjęciowy był przegląda­
ny przez Radę A rtystyczną, a zmon­
tow any film  — przez Kom isję  Ko- 
laudacyjną. Żadne jednak z tych 
cia ł nie p rzeciw staw iło  się zdecydo­
wanie dalszemu ■ kon tynuow aniu 
smutnego procesu rea lizacji.

Zadałem sobie trud  zapoznania 
się z m a te ria łam i dotyczącym i spra­
wy.  chvba określen ie  słuszne, f ilm u  
„N ieda leko W arszawy“ . Tworzą one 
spore „dossier“ . Czytając p ro toko ­
ły  z posiedzeń różnych koleg iów  o- 
ceniających, w ertu jąc  wypow iedzi 
i recenzje poszczególnych człon­
ków  licznych ko m is ji — w idać, jak 
scenariusz Dodbijanv n ibv piłeczka 
przez pojedyncze rece. wznosi! =ię 
coraz wyżej w nionie p ro du kcy j­
nym. mimo. iż nie było ani jedne­
go zdecydowanego entuz jasty tego 
u tw oru , prócz samego zdaje się au-

(w tym  momencie zapewne poddano 
ją  próbie ognia i wody w biurze 
program owym ) i runęła przy p ie rw ­
szej p ro jekc ji.

Zresztą społeczne oddzia ływ anie 
tego film u , to oddzielny, pouczają­
cy rozdział. W idowńia bowiem  p rz y j­
m u je  go osobliw ie. Gwizdem? T u ­
paniem? Śmiechem? N ic podobnego'. 
W czasie w yśw ie tlan ia  czołówki i  
pierwszych zdjęć panuje skup iony 
nastró j. W pierwszej części f ilm u  
jest k ilk a  — nie pierwszej zresztą 
próby — dowcipów . W idow nia je 
podchwytuje , stara się śmiać. A po­
tem powoli wszystko zamiera. Na­
stępuje jakieś zażenowanie, odrę- 
tw ien ie . I to jest sprawa, ze wszyst- 
kich, najpoważniejsza. Jak powsze­
chnie w iadomo publiczność nasza 
ma słabość do polskich film ów . Jest 
pełna dobre j w o li, w a li tłum n ie  do 
kina. Ma zaufanie. A potem nagle 
przychodzi uczucie, że zostało się na- 
branym . I to nie pierwszy raz.

Dlatego ja  się nie śmieję...

tora, a potem i reżysera, k tó ry  zgo­
dz ił się podjąć realizację.

P rzykre jest w tym  w szystk im  
nie to, że znaleźli się poplecznicy 
forsu jący realizację tego bardzo* 
bardzo lichego scenariusza (można 
ostatecznie mieć różne gusta i za­
pa tryw an ia  na dzieło sztuki), ale 
że środowisko twórcze rea liza torów  
i p isarzy—reprezentowane przecież 
n a , posiedzeniach c ia ł koleg ia lnych 
— nabrało w łaściw ie wody w usta 
(poza w y ją tkam i) i przezornie m il­
czało albo wypow iadało się ni tak  
ni owak, k la js tru jąco , neutra ln ie , 
jakby  chciało za wszelką cenę 
„chraniit* m otczanje w  ważnom spo- 
r ie “ . Nie mogę się oprzeć wrażeniu, 
że środow isko rea liza torów  film o ­
wych w iedziało, że law ina run ie , 
ale przyglądało się temu obojętnie, 
czekając na katastrofę.

Samo rozdzieranie szat n ic n ik o ­
m u nie pomoże Toteż staw iam  
wniosek o:

a) dysku tow aniu  scenariuszy w  
środow isku lite ra tów  i k ry ty k ó w  
film ow ych , a może po prostu w  
S P A T IF ‘ie — . z udziałem pisarzy 
i publicystów .

b) pub likow an iu  w „K w a r ta ln ik u  
F ilm o w ym “  lub w „Przeglądzie K u l­
tu ra lnym  sprawozdań z przebiegu 
obrad kom isyj k w a lif ik u ją c y c h  sce­
nariusze.

Najwyższy czas skończyć z pouf­
nością pracy tych kom is ji, je ś li re­
zulta tem  tego mogą być tak ie  po­
m y łk i, ja k  „N ieda leko Warszawy'-*,

Casus „Niedaleko Warszawy GIŻYCKI



P R ZE G LĄ D  K U L T U R A L N Y  N r  i i

PARĘ UW AG O LU B E LS K IM  Ś W IĘ C IE  
PIE Ś N I I TAŃCA

W o je w ó d z k ie  Ś w ię to  P ie ś n i i  Tańca  W 
L u b l in ie  im p o n o w a ło  masą, (700 uczest­
n ik ó w )  i  w y s o k im  p oz io m e m  a r ty s ty c z ­
n y m . B y ło  p od su m o w a n ie m  p ew n e ­
go d o ro b k u . Jednakże  b ra k i ca łego am a­
to rs k ie g o  ru c h u  tanecznego  szczegó ln ie  
ja sn o  r z u c iły  się w  oczy.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do a m a to rs k ic h  ze­
sp o łó w  te a tra ln y c h , k tó r y c h  re p e r tu a r  
je d n i o g ra n ic z a ją  do, n ie c a łe j w  d o d a t­
k u , b ib l io te c z k i ś w ie tlic o w e j „C z y te ln i­
k a “ , a in n i  ro z c ią g a ją  na w szys tko  to , 
co  g ra ją  te a try  zaw odow e , a m a to rs k i 
r u c h  ta n e czn y  m a od  daw n a  n a k re ś lo ­
n e  ce le : k u lty w o w a n ie  t r a d y c ji  re g io n u  
o ra z  p rz y s w a ja n ie  lu d o w e g o  tańca .

P rze d  ru c h e m  a m a to rs k im  p os ta w io n o  
za da n ie  p ie lę g n o w a n ia  t r a d y c ji  re g io n u . 
R c g ic n  lu b e ls k i w  ta ń c u  re p re z e n tu je  
do tych czas : m ach , cygan , p o lk a  pod laska

-z ,, t ■

t  na

i  w a lc z y k  lu b e ls k i.  Od ja k ic h ś  sześciu  
ozy s ie d m iu  la t  w id z im y  je  bez p rz e r­
w y  na e lim in a c ja c h , k o n k u rs a c h , a ka ­
d e m ia ch  i  u ro czys to śc ia ch  m a sow ych . 
D la  u n ik n ię c ia  lu b  p rz y n a jm n ie j z m n ie j­
szenia m o n o to n ii in s t ru k to rz y  zespo łów  
ta n e czn ych  u k ła d a ją  je  w  w id o w is k a  p ie ­
śn i i  tańca , w ią z a n k i i  in s ce n iza c je . A le  
ja k  d łu g o  m ożna  tasow ać k i lk a  ty c h  sa­
m y c h  k a rt?

R uch  a m a to rs k i z n a jd u je  co raz  szer­
sze k rę g i w y k o n a w c ó w  i  o d b io rc ó w . W o­
je w ó d z k ie  Ś w ię to  P ie ś n i ' i  Tańca  o g lą ­
da ło  k ilk a n a ś c ie  ty s ię c y  w id z ó w . N le sp o - 
sób w id za , k tó r y  z k a ż d y m  d n ie m  n a ­
b ie ra  k u l t u r y  ł  w y m a g a ń , k a rm ić  c iąg le  
je d n y m  1 ty m  sam ym .

Tym czasem  u nas re p e r tu a r  c iąg le , z 
n ie w ie lk im i z m ia n a m i, pozosta je  ta k i 
sam i  n ie w ie le  się ro b i, aby  go rozsze­
rz y ć . L u b e lszczyzna  n ie  m a e tn o g ra fa , 
s p e c ja lis ty  od te ń có w  lu d o w y c h . O za­
p o m n ia n y c h  ta ń ca ch  b iłg o ra js k ic h  (osa 
1 dyna ) — n ik t  d o tąd  n ie  .p o m y ś la ł. P o ­
s z u k iw a n ia  d o ry w c z o  p row a d zon e  p rzez

w ie c z n ie  z a ła ta n y c h  in s t ru k to ró w  am a­
to rs k ie g o  ru c h u  tanecznego , ja k  d o ty c h ­
czas, n ie  d a ły  re z u lta tu .

T rze b a  sobie  zdać sp raw ę  z tego , że 
re p e r tu a r  re g io n a ln e g o  ta ń ca  je s t o g ra ­
n ic z o n y  1 w s z e lk ie  k o m b in a c je  w  jeg o  
g ra n ic a c h  też  się  w  k o ń c u  skończą. Już  
te ra z  p o ra  zacząć m yś leć  co za dw a, tr z y  
la ta  p o w in n iś m y  pokazać na  w id o w is k u  
p o d o b n y m  do o s ta tn ie g o  W o je w ó d z k ie g o  
Ś w ię ta  P ie ś n i i  Tańca, żeby n ie  z n u d z ić  
w id za , żeby u n ik n ą ć  m ie le n ia  je d n y c h  
i  ty c h  sa m ych  fo rm .

Jeszcze g o rze j p rz e d s ta w ia  się sp raw a  
ze s tro je m  lu d o w y m . Ja k  m ożna w n io ­
skow ać z tego, co w id z ie liś m y  o s ta tn io , 
spór m ię d z y  In s tru k to re m  zespo łu  ta n e ­
cznego, a e tn o g ra fe m  zo s ta ł w y ra ź n ie  
ro z s trz y g n ię ty  na  n ie k o rz y ś ć  tego o s ta t­
n ie g o . S p ó r te n  od k i lk u  la t  bez p rz e r ­
w y  to c z y  się  o d ozw o lon e  g ra n ice  s ty ­
l iz a c j i  s t r o ju  lud o w eg o . Id e a łe m  e tn o ­
g ra fa  je s t dos ło w na  w ie rn o ś ć  lu d o w y m  
w zo ro m , a c h o re o g ra fó w  często zaś lep ia  
e fe k to w n o ś ć  s tro ju .

N a  scenie, n a w e t a m a to rs k ie j,  m o ż li­
w a  je s t p ew n a  s ty liz a c ja  (n a g m in n ie  
p rzec ież  u ż y w a m y  m a te r ia łó w  zastęp­
czych  za m ia s t o ry g in a ln y c h  c ię ż k ic h  sa­
m o d z ia łó w , i  n ik t  o  to  do zespo łów  ta ­

neczn ych  n ie  m a  p re te n s ji) ,  o i le  o czy ­
w iś c ie  n ie  zac ie ra  c h a ra k te ru  re g io n a l­
nego s tro ju .  T ym cza se m  to  co w id z ie l i ­
śm y na W o je w ó d z k im  Ś w ię c ie  P ie ś n i i  
Tańca  św ia d czy , że lu d o w y  s tró j scen i­
czny  d a le k o  o d b ie ga  o d  p ie rw o w z o ru .

O tw a rta  w  M u ze u m  L u b e ls k im  w y s ta ­
w a  s tro ju  lu d o w e g o  d e m o n s tru je  n ie s ły ­
chane b og a c tw o  fo lk lo ru .  M a m y  p ię k n e  
b ia łe , p łó c ie n n e  s tro je  w ło d a w s k ie  z sze­
ro k im i c z e rw o n y m i, o le k k im  c z a rn y m  
a kcenc ie , tk a n y m i sz laka m i, w spa n ia le  
w zo rzys te , c h y b a  adam aszkow e, s p ó d n i­
ce i  g o rse ty  b iłg o ra js k ie , p ię k n e  p a s ia k i 
p o d la sk ie , m n ie j ja s k ra w e  od  ło w ic k ic h , 
ja k b y  zam glone  w  ko lo rze , b a rw n e  je d ­
n a k  1 e fe k to w n e . W W id o w is k u  W o je ­
w ó d z k ie g o  Ś w ię ta  P le ś n i i  Tańca , z w y ­
ją tk ie m  m a le j g ru p k i d z ie w czą t w  s tro ­
ja c h  w ło c ła w sk ich , w id z ie l iś m y  w y łą c z ­
n ie  k o s tiu m  k rz c z o n o w s k i.

Je że li p a rę  ty c h  uw ag  rz u c o n y c h  p rz y  
o k a z ji  o m ó w ie n ia , zresz tą  b a rd zo  u da n e ­
go, W o je w ó d z k ie g o  Ś w ię ta  P ieśn i i  T a ń ­
ca w  L u b l in ie  w y p a d ło  tro c h ę  o s tro , to  
ty lk o  d la te g o , że p e rs p e k ty w y  dalszego 
ro z w o ju  ru c h u  a m a to rsk ie g o  są rzeczą 
bardzo  w ażną, a w s z y s tk ie  jego  b ra k i 
bo lą .

M a ria  Szczepowska

f i lm o w e j
taśm ie

m m m  «

■  H U M A N IS TY C ZN A  WERSJA  
„ROBINSONA CRUZOE“

D zienn ik  pa rys k i „H u m an ité “ pisze o 
osta tn im  film ie  głośnego postępowego  
reży s e ra  hiszpańskiego, Luisa Bunuela, 
„R obinson C ruzoé“ (wg Defoe): „Bunuel 
jest b a rd z ie j lu d zk i, niż daw n ie j, m nie j 
o k ru tn y . G łów nym  m otyw em  Jego d z ie ­
lą  jest n ieludzkość sam otności, życia  
poza społeczeństwem . Stosunki m iędzy  
daw nym  hand larzem  n iew o ln ikam i, a 
M urzynem  przedstaw ione  są z w ie lk ą  
subtelnością i p ra w d ą “ . F ilm  Bunuela, 

i zrea lizo w a n y  w  M eksyku , w yśw ietlan y  
byt na ostatn im  B iennale w  W enecji.

H  PR ZEC IW  PARTYZANTOM  
M A U-M A U

K oncern J. A r th u r  Rank Org. z re a li­
zow ał f ilm , k tó ry  ob razow ać m a „ te rro r  
Icrw aw ych band M au-M au“ . Film  nosić 
będzie ty tu ł.  „S im ba“ (Lw y) i w ysław iać  
do brodzie jstw a angielsk iego ko lo n ia ­
lizm u . Szczególną cechą film u , w  k tó ­
ry m  g łów n ą ro lę z a g ra ł ho llyw oodzki 
a k to r  D irk  B ogarde, jest z rea lizo w an ie  
go w  K en ii, w  „au ten tyczn e j scenerii 
histo rycznych  za jść“ , ja k  gfosi o fic ja l­
n a  rek lam a . Będzie to p !erw szy  film  
bezpośrednio  i tendency jn ie  u sp raw ie ­
d liw ia ją c y  b ru ta ln e  ś ro dk i zastosowane  
p rz e z  ko lo n iza to rów  dla tłu m ien ia  potęż­
nego ruchu  w yzw oleńczego w  A fry c e .

0  SU P LE M E N T DO FILM U  
„W A R S ZA W A “

Z rea lizo w an y  przed  dw om a la ty  p rzez  
reż . L. P erskiego  d ługo m etrażo w y film  
do ku m enta ln y  „W a rsza w a “ — jako  do­
kum en t współczesności *— stał się ju ż  
zdecydow anie  n iea k tu a ln y . O drobina  
M D M -u i fu n d am en ty  Pałacu K u ltu ry  
ja k o  zam kn ięc ie  f ilm u  o współczesnej 
W a rsza w ie  to istotnie trochę  m ało. Nie­
w ie le  jest chyba m iast na św iecie, k tóre  
w  tak  decydujące j m ie rze  zm ien iły  swe 
ob licze  p rze z  ostatn ie dw a lata.

F.cż. P ersk i, w  dążen iu  do u a k tu a ln ie ­
n ia  tem atu  w p ad ł na n iecodzienny po­
m ysł. Nowa w e rs ja  film u  „W a rsza w a “ 
nie będzie się pozorn ie  ró żn iła  od s tare j 
I w  tym  sam ym  m iejscu  nosić będzie  
napis „koniec f ilm u “ . W tym  jedn ak  m o­
m encie  głos speakera  ostrzeże  w idzów  
prze d  zby t pochopnym  opuszczeniem  
s i l i .  Bo oto rozpoczyna się suplem ent 
do film u , n akręcon y w dw a lata późn ie j.

W ra z  z m łodocianym  bohaterem  f i l ­
m u , k tó ry  w  m iędzyczas ie  zd ąży ł oczy­
w iście podrosnąć w  iście w arszaw sk im  
tem p ie , k am e ra  spaceru je  po „s tarym  
M D M -ie . now ym  S tarym  M ieście, po P a r­
ku  K u ltu ry , po... rozkopanych  ulicach, 
gd zie  m im o  napisów  „U w aga, p rze jś c ie “ 
p rze jśc ia  w łaściw ie  nie m a.

N iezw yk ła , dech za p ie ra ją c a  h isto ria  
W a rsza w y  ostatnich dwóch lat zna lazła  

w pom ysłow ym  suplem encie w artościo­
w y  od pow iedn ik  w izu a ln y .

B p a g n o l  a d a p t u j e  „ l is t y
Z MOJEGO M Ł Y N A “

M arce l Pagnol, k tó ry  uw aża się ty ­
leż  za  człow ieka f ilm u , iie te a tru , adap ­
tu je  dla e k ra n u  nie ty lko  w łasne sztu ­
k i. W y b itn y  p isarz  p rzy s tą p ił ostatnio  
do p rac  nad film e m , o p arty m  na g ło ­
śnych „Listach z m ojego m ły n a “ A lfo n ­
sa Daudet. P row ansalskie  nowele Dau­
deta  połączy Pagnol w  całość w p ro w a ­
d za jąc  osobę n a rra to ra , k tó rym  zosta­
nie sam Daudet, oczyw iście  za g ra n y  
p rze z  jednego z a k to ró w .

i

H CZECHOSŁOW ACJA PRZECHODZI 
NA F ILM  BAR W N Y

C zechosłowacka k in e m a to g ra fia  fa b u ­
la rn a  p rze jd z ie  od nowego roku  w y łą ­
cznie na p rod ukc ję  film ó w  b arw nych . 
W ie lk ie  inw estycje, p rzede  w szystk im  w  
d zied z in ie  p a rk u  ośw ietlen iow ego i p ro ­
d u kc ji e n e rg ii e le k try c z n e j, um ożliw ić  
m ają  p ro d u k c ję  20 pe łnom etrażow ych  
f ilm ó w  barw nych  w  1955 r .

NA D CZASO PISM AM I...
P raw ie  każdy z nas należy do 

ja k ie jś  b ib lio te k i: m ie jsk ie j lu b  
w ie jsk ie j, un iw ersyteck ie j, nauko­
w ej Łuib zakładowej. Czy jednak 
znamy b liże j życie b ib lio tek? Czy 
znamy obecny stan, poziom i  po­
trzeby b ib lio teka rs tw a  w  Polsce? 
Czy zdajem y sobie sprawą, ja k  od­
pow iedzialna i  trudna  jes t praca 
bib liotekarza? Raczej nie. A  dzie­
dzina ta, będąc jednym  z na jw aż­
niejszych odcinków  życia k u ltu ra l­
nego, n ie  pow inna być nam  obca.

W iele tu  pomóc mogą czasopisma 
b ib lio teka rsk ie . Są one w  każdej 
b ibliotece, można je  w ięc przeglą­
dać bieżąco lu b  od czasu do czasu, 
rocznikam i.

Obecnie m am y w  Polsce trz y  ta ­
k ie  pisma: Przegląd Bib lioteczny, 
Bib lio tekarz  i Poradn ik  B ib l io teka­
rza. M a ją  one służyć pracow nikom  
b ib lio tek  radą i  pomocą W pracy 
zawodowej, dokształcać ich i  in ­
form ować, a przez umieszczanie 
wypow iedz: i  a rty k u łó w  samych 
b ib lio teka rzy  — m ają obrazować 
stan b ib lio teka rs tw a  w  całym  k ra ­
ju . P rz y jrz y jm y  się im  choć pobież­
nie.

Przegląd Bib lioteczny  jest organem 
naukow ym  Stowarzyszenia B ib lio ­
teka rzy Polskich, wychodzi jako  
k w a rta ln ik  od r. 1927. Jego wyso­
k i poziom naukow y m a podstawy 
i uzasadnienie w  szybkim  rozw o ju  
naszych b ib lio te k  naukow ych, u- 
nowocześnianću metod ich p racy i  
wzroście ka d r b ib lio teka rsk ich  ,o 

. „średnim  i  wyższym  w ykszta łcen iu.
W Przeglądzie p isu ją  pracow nicy 

' b ib lio tek  będący często samodziel­
nym i p racow n ikam i naukow ym i, a 
częstokroć d ługo le tn im i organiza­
to ram i pracy b ib lio teka rsk ie j, ja k  
rów nież i m łodzi b ib lio tekarze, k tó ­
rzy  zaczęli tę pracę po w o jn ie . 
O m aw ia ją  oni h is to rię  poszczegól­
nych b ib lio te k  naukow ych w  Polsce 
i  za granicą, ich zb iory, zwłaszcza 
w  zakresie rękopisów  i  starych d ru ­
ków ; kreś lą  sy lw e tk i ludz i, k tó rzy  
zaw ażyli na rozw o ju  naszego b i­
b lio tekars tw a (np. Adam  Łysakow ­
ski, Jan Muszikowski, K a ro l Bade- 
Oki); za jm u ją  się prob lem am i do­
skonalenia i  unowocześniania me­
tod pracy b ib lio te ka rsk ie j, ja k  np. 
zagadnieniem m ik ro film ó w , służby 
in f.-b ib liog ra ficzn e j, różnego rodza­
ju  kata logów  (m, in , kata logów  
centra lnych), adno tacji zalecającej

SK ŁA D  JURY KO NKURSU
N A  W NĘTRZE M IE S ZK A L N E
W  skład ju ry , ogłoszonego przez 

M in , K u ltu ry  i  S ztuk i oraz ZPAP, 
w  porozum ieniu z SARP, kon­
ku rsu  na w nętrze  m ieszkalne, w e j­
dą:

z ram ien ia  ZP A P : p ro f. W . Ja­
strzębski, p ro f. L . K in to p f, p ro f. 
M . G im und, pro f. K . N ita , M. Szy­
m ański, W . Zych, A . Kener, W. 
Fangor, M . Różycki, H. G runw ald .

z ram ienia SARP: pro f. inż. arch. 
J. Bogusławski, St. B ru ka lsk i, Z. 
Dziew ilska, W. K łyszew ski, St. 
Tw orkow sk i,

i  irt. P ism o zamieszcza rów nież re ­
cenzje prac fachowych i  prow adzi 
kron ikę .

L e k tu ra  lu b  choćby prze jrzen ie 
tych  a rty k u łó w  up rzy tom n i la ikow i, 
jak, obszerne, bogate i  celowe jest 
b ib lio teka rs tw o naukowe, ja k  przez 
nie  o tw ie ra ją  się oczy na szersze 
dziedziny nauk hum anistycznych, 
przede w szystk im  h is to r ii, h is to r ii 
ks iążk i i  lite ra tu ry .

Bib l io tekarz  —  dwum iesięcznik 
„poświęcony sprawom  b ib lio tek  i  
czy te ln ic tw a“  — w ydaw any jes t od 
ro ku  .1928 przez, SBP i B ib lio tekę  
Publ. m. st. W arszawy. Jest to p is­
mo na poziom ie pośrednim  m iędzy 
naukow ym  Przeglądem  a popu lar­
nym  Poradnik iem Bibliotekarza. 
Przeznaczone jest w  rów ne j mierze 
dla pracow n ików  b ib lio tek  nauko­
w ych i  powszechnych —  stąd w y ­
p ływ a  trudność ujęcia  spraw tak  
teoretycznych, ja k  i  praktycznych 
w  sposób przystępny, ale n ie  u- 
proszczony. Na ogół zagadnienia po­
ruszane w  Bib lio tekarzu  w iążą się 
z prob lem am i ak tu a ln ym i i  bieżą­
cym życiem b ib lio tek . Stąd rozległa 
treść a rtyku łów . O garn ia ją  one i  
h is to rię  poszczególnych b ib lio tek , 
i  s y lw e tk i w yb itn ych  działaczy, i 
zagadnienia czyte ln ic tw a .— m eto- 

. d y k i pracy z czyte ln ik iem , organ i­
zacji p ra c  b ib lio tecznych, kształce­
n ia  zawodowego, organizowania i  
prowadzenia różnych dzia łów  w  
w iększych b ib lio tekach  (np. k a rto ­
graficznego, czasopism, in fo rm a cy j­
nego itd.), om aw ia ją  b ib lio te k i spe­
cjalne, np. muzeów, in s ty tu tó w  nau­
kow ych, tea trów  itd . Dużo m iejsca 
poświęca się dz ia łow i pn. „S ygna ły 
życ ia “ . W ypow iadają się w  n im  sa­
mi: b ib lio tekarze. T u  dow iadu jem y 
się o imprezach, osiągnięciach i... 
p iętrzących się stale trudnościach.

Trzecim , o,d 5 zaledwie l i t  is t­
n ie jącym  czasopismem jest Porad­
n ik  Bib liotekarza,  organ SBP prze­
znaczony głównie dla p racow n ików  
b ib lio te k  powszechnych na wsrl i  w  
m ałych m iastach, 'k tó rz y  są zw y­
k le  jednocześnie ak tyw is ta m i k u l­
tu ra ln y m i w  szerszym tego słowa 
znaczeniu. D yk tu je , to popularną 
fo rm ę a rtyku łó w . P ismo podaje 
podstawowe w iadom ości o książce, 
organ izacji i  technice pracy b ib lio ­
tecznej, metodyce pracy z czy te ln i­
k iem  w  wypożyczaln i, czyte ln i 1 
czyte ln i dziecięcej. Obok w ięc p rzy­
stępnie, w  sposób in s tru k c y jn y  po­
danych sposobów katalogowania, 
sporządzania ew idenc ji czy te ln ików  
it.p., zamieszczane są tu  całe ze­
stawy książek konkursow ych z o- 
m ów ieniem  ich treści, in s tru kc je  
dotyczące przeprowadzania kon ­
kursów  czyt., w ykazy  w y ją tk ó w  

. nadających się do głośnego czyta­
nia, recenzje książek i  sy lw e tk i 
ich autorów  Sposób podania p rzy­
pom ina n iek iedy  metodę „łopa to lo ­
giczną“ , ale usp raw ied liw ia  to b ra k  
w y k w a lifik o w a n y c h  kad r w  b ib lio ­
tekach w ie jsk ich .

Jak p racu ją  c i „d o ło w i" propaga­
to rzy  książki, ja k  walczą z trudno­
ściam i zew nę trznym i (loka l i  jego

wyposażenie, szczupłe księgozbiory, 
n isk ie  pensje itd.), ja k  z trudem  
zdobywają wiedzę i  ja k  m im o to 
uzyskują nowe setk i i  tysiące czy­
te ln ikó w  —  m ów ią ich własne, nie­
raz nieporadne w ypow iedz i p u b li­
kowane często na stronach tego pis­
ma.

W sumie om ówione p e rio dyk i od­
zw ierc ied la ją  rozw ój sieci b ib lio ­
tecznej i  poziom naszych kadr. W i­
dzim y, że jes t on w ysok i w  dużych 
ośrodkach życia ku ltu ra lnego  i  w  
dużych bib lio tekach, a n isk i, nawet 
bardzo n isk i w  tysiącach b ib lio tek  
gm innych i punktach b ib liotecz­
nych. Pisma b ib lio teka rsk ie  starają 
się ja k  mogą — to w idać — o pod­
niesienie tego poziomu. Potrzeby 
jednak przekracza ją m ożliwości sa­
m ych ty lk o  piism. A  tymczasem 
obserw ujem y tu , niestety, naw et 
pewnego rodzaju odwrót, cofanie 
się. Bib lio tekarz,  niegdyś miesięcz­
n ik , dziś jes t dwum iesięcznikiem . 
Poradn ik Bib liotekarza,  kiedyś 
dw utygodn ik , dziś wychodzi co 
miesiąc. A  w szystkie te pism a u- 
kazu ją się n ieregularni e, z opóźnie­
niam i. Trzeba p rzyw róc ić  poprzed­
n ią  ich częstotliwość, zadbać o 
punktualność, a oprócz tego —  to 
główne zadanie — szkolić, szkolić 
i  jeszcze raz szkolić młode kad ry  
biblioteczne.

M aria Olszewska
Sopot

INTER WENCJE
K ŁO P O TY  M E LP O M E N Y

Zdarza  się często, że teatry objazdowe, dając przedstawienie w  te­
renie zmuszone są wyna jm ować sale kinowe, korzystając z od­
p łatne j gościnności „F i lm u  Polskiego". Tak było niedawno z Pań­
s tw ow ym  Teatrem w Gnieźnie, k tóry przyjechał do Kola  (woje­
wództwo poznańskie) ze „Ś lubam i panieńskim i .

— Musieliśmy orać w  przyśpieszonym tempie — skarży l i się ak­
torzy po przedstawieniu -  gdyż chodzi o obniżkę kosztów własnych.

. Jałęto?
—  Teatr p łac i „F i lm o w i  Polskiemu“  za wynajęc ie sal i 250 zło tych  

(za dwie godziny). Jeżeli przedstawienie przedłuży  się ponad aka­
dem ick i kwadrans, zmuszeni jesteśmy wg przepisów płacić jeszcze 
raz 250 złotych. A by  obniżyć koszta własne teatru, trzeba czasem 
połykać me ty lko  sylaby ale i  zdania, a przerwy redukować do 
m in im um .

Biedna Melpomena znalazła się między p rzys łow iowym  m iotem  
i  kowadłem. Z  jedne j strony forsa, z d rug ie j wymagania w idowni.

Cz. M.

N A J C IE M N IE J  POD L A T A R N IĄ

Scena przedstawia k ie rown ic two Domu K u l tu r y  w  „Ursusie". Na­
strój ponury l równie ponure milczenie. W ia tr  świszczę za oknam i. 

Glosy (z oddali): Nudzimy się...
K ie rown ic two : (Nie słyszy).
Ktoś z k ie rown ic twa (ponuro): Nie ma k im  obsadzić ró l w  naszej 

sztuce.
Zespół (za sceną): Biadoli.
D rug i  ktoś z k ie rown ic twa (głosem pełnym ostatecznej rozpaczy): 

Może by zaangażować kogoś z Warszawy... To tak blisko...
Głosy (groźne): Nudzimy się...
K ie row n ic tw o :  Z Warszawy? Z Warszawy. Może tak, może nie. 

Szukajmy ludzi, szukajmy ludzi. _ _ •
(Szuka ludzi, zagląda pod ławk i,  do kosza od śmieci, do szuflad,

na pó łk i  z książkami.)
Głosy: Jakie to dziwne... ludzi nie ma...
Ktoś n iezorientowany: A  tam? (wyjaśnia). Za oknem? 
K ie row n ic tw o  (chórem): To nie ludzie. To mieszkańcy DMR-ów.  

(Zam yka okno i  w  dalszym ciągu szuka ludzi  do obsadzenia ról). 
(Na podstawie korespondencji K. Ch. — nazwisko i  adres znane

redakcji) .

LE P IE J PÓŹNIEJ N IZ  W CA LE

Gdy kończy  się zima, niedobry gospodarz, k tó ry  nie zadbał jesie- 
nią o naprawę  pieca i zmrozi ł domowników, wzdycha z ulgą: Na­
reszcie można sobie dać spokój ze sprawą pieca. Gminna  Rada Na­
rodowa w Niegowte (powiat Zawiercie) kończy swoją kadencję. 
Niek tó rym  członkom je j  prezydium spada kamień z serca. No, 
nareszcie da nam spokój młodzież z Trzebniowa.

Młodzież z Trzebniowa rzeczywiście nie daje spokoju swojej  
GRN. Chce bowiem mieć u siebie we ws i  św ietlicę. Chodzi ty lk o  
o to — piszą m łodzi m ieszkańcy w s i —  by GRN przydzie l i ła  mate­
r ia ł  na pokrycie dachu istniejącego budynku.

Miesiące m inęły , budynek niszczeje, GRN milczy... Czy będzie 
tak  milczała do końca swojej kadencji?

Prze qlądw u
KORZENIOW SKI R E D IV IV U S

Jeszcze n ie  C o n ra d -K o rz e n io w s k i, choć 
te ż  Józef. Z  o b f ite j  spuśc izn y  p is a rs k ie j 
a u to ra  K o l l o k a c ji  W y d a w n ic tw o  L ite ra c ­
k ie  w y b ra ło  u tw o ry  s k ła d a ją c e  sic  na  
8 to m ó w  D z ie ł  W y b ra n y c h ,  k tó re  u k a ­
z a ły  się w ła ś n ie  w  k s ię g a rn ia c h  w  o p ra ć , 
f i lo lo g ic z n y m  g ru p y  p o lo n is tó w  k ra k o w ­
s k ic h , ze w s tę pe m  h is t . - l ite ra c k im  I r e ­
n y  C zech o w e j, pod  re d . Jerzego s k ó m ic -  
k ie g o . N ie s p o d z ia n ka  — o k tó re j ć w ie r ­
k a ły  p rz e d te m  ty lk o  co b a rd z ie j w ta je m ­
n ic z o n e  w ró b le  — je s t  ty m  m ilsza , że 
ca łość: a) o trz y m a ła  e s te tyczn ą  p łó c ie n ­
n ą  o p ra w ę , b ) w y s z ła  „ w  je d n e j d aw ce “ , 
oszczędza jąc o d b io rc o m  zd e n e rw o w a n ia  
i  lę k u , że po n a b y c iu  je d n e go  to m u  w  
R a d z y n iu  po  d ru g i trze b a  będ z ie  jech a ć  
do R adom ia , a po n as tępne  z P u c k a  do 
p ło c k a  i  K ło d z k a ...

P ię ć d z ie s ią t la t  d z ie li obecne  w y d a n ie  
K o rz e n io w s k ie g o  od p o p rz e d n ie j w ię k s z e j 
e d y c ji  je g o  u tw o ró w  — za koń czo n e j w  
r .  1905 s e r ii 9-to m o w e j, dz iś  z u p e łn ie  n ie ­
d o s tę p n e j, n a w e t d la  badacza i  w y d a w ­
cy  _  a p o n a d  80 lat; o d  pe łnego  w y d a n ia  
P is m  a u to ra  S p e k u la n ta  „p o d  k ie ru n k ie m  
re d a k c j i  K ło s ó w “  (1871—3). E d y c ja  W yd . 
L ite ra c k ie g o  to  za te m  trz e c ia  w iększa  
p u b lik a c ja  d z ie ł K o rz e n io w s k ie g o  w  
ogó le , a p ie rw sza  p o p ra w n a  p o d  w z g lę ­
d em  fi lo lo g ic z n y m , w ie rn a  te k s to m  k o n ­
tro lo w a n y m  o n g i p rzez  sam ego a u to ra  
i  o p a trz o n a  k o m e n ta rz e m  — w  m ia rę  d y ­
s k re tn y m .

D z ie ła  w y b r a n e  z a w ie ra ją  5 to m ó w  po­
w ie ś c i ( I  — S p e k u la n t ,  K o l l o k a c ja ,  I I  — 
N o w e  w q d r ó w k i  o ry g in a ła ,  I I I  — G a rb a ­
t y , IV —V — K r e w n i ) ,  to m  o p o w ia d a ń  (V I, 
s tą d  250-s tro n ic o w a  W y p ra w a  po żonę  
ś m ia ło  m o g ła  aw ansow ać do rz ę d u  p o ­
w ie ś c i) i  2 to m y  u tw o ró w  d ra m a ty c z n y c h

O „O BRACHUNKACH“ 
M U ZYC ZN YC H  
W ALDO RFFA

C z te rd z ie s ty  d r u g i  n u m e r  
p o p u la rn e g o  ty g o d n ik a  
, ś w ia t “  z a w ie ra  fe lie to n  
J. W a ld o r f fa  p t. „O  te śc io ­
w e j M ic k ie w ic z a  i te ś c io ­
w y c h  m u z y k i“  (?) A u to r  fe ­
lie to n u  p isząc o  o s ią g n ię ­
c ia c h  P o ls k ie g o  W y d a w ­
n ic tw a  M u z y c z n e g o  p o d a je  
s z e re g  u w a g  k ry ty c z n y c h ,  
k tó r y c h  ja k o ś ć  i s fo rm u io -  

\ w a n le  b u d z ą  p o w a żn e  za- 
s ; rz ę że n ia .

J. W a ld o r f f  ro z p ły w a  się 
w  z a c h w y c ie  m . in . nad 
•«’ . 'd a n y m i n ie d a w n o  p rz e z  
P W M  ' a lb u m a m i „ P o r t r e t  
C h o p in a “  o ra z  ..M a ria  Szy- 
r r .a k o w s k a “  u w a ż a ’ za 
n ie s łu s z n y  1 b e zce lo w y  
,,k w ia te k  d o  k o ż u c h a “  — 
o b s z e rn ą  i  n ie z w y k le  c ie -

k a w ą  p ra c ę  p ro f .  F. W ró b ­
la  o  z a g a d n ie n ia c h  w s p ó ł­
cze sne j p a r t y tu r y .  B yć  m o ­
że, że d z ie ło  to , o w o c  d łu ­
g o le tn ie j p ra c y  i  d o ś w ia d ­
czeń  n ie d a w n o  z m a r łe g o  
p ro fe s o ra , n ie  z a c ie k a w iło  
a u to ra  fe lie to n u . To  je d ­
n a k  o  w ie le  za m a to , a b y  
w y ro k o w a ć  o  w a r to ś c i 
k s ią ż k i.  k tó ra  w z b u d z i­
ła  d u że  z a in te re s o w a n ie  
w ś ró d  d y ry g e n tó w  i  k o m ­
p o z y to ró w  z a ró w n o  w  k r a ­
ju  ja k  i  z a g ra n ic ą . W ą tp l i ­
w e j w a r to ś c i d o w c ip , k tó ­
r y m  .1. W a ld o r f f  s i l i  s ię  o - 
c ra s ić  s w ó j osąd  ( „d z iw n y  
W ró b e l“ ) ró w n ie ż  n ie  b u ­
d z i z a u fa n ia  do  a u to ra  fe ­
lie to n u . Z p e w n o ś c ią  k s ią ż ­
k a  p ro f .  W ró b la  z a s łu g u je  
n a  p o w a ż n ie js z e  t r a k to w a ­
n ie .

J. W a ld o r f f  k w e s t io n u je  
ró w n ie ż  ce lo w o ść  w y d a n ia  
p a r t y tu r  m ło d y c h  k o m p o ­
z y to ró w  p o ls k ic h  u w a ża ­
ją c , że n a le ż y  z ty m  cze ­
k a ć  .....n im  u s ta li  się o  n ic h
o p in ia , że są  u tw o ra m i w a r ­
ty m i ko s z to w n e g o  d r u k u “ . 
A b s tra h u ją c  o d  s p ra w y  
w a żn o śc i po j iu la r y z o  w a n ia  
w m ó ic z e s n e i m u z y k i pol- 
s k ie i  w  k r a |u  i z a g ra n ic ą , 
W a ld o r f f  u s iłu je  la n s o w a ć  
m e to d y  s to so w a n e  p rz e z  
d a w n rc h  h a n d la rz y  m u z y ­
k i .  k 'ó r z y  c z e k a li z v ’yda- 
n ie m  u tw o ró w  na m o m e n t, 
w  k tó rv m  o g ło sze n ie  d r u ­
k ie m  p a r t y tu r y  g w a ra n to ­
w a ło  im  g i iib e  z y s k i.

W  d a lsze ! czę śc i s w o je g o  
a r ty k u łu  J. W a ld o r f f  t r ą b i 
n a 'a la r m .  A le  t r ą b i  b a r ­
d z o  fa łs z y w ie . Z a ła m u je  rę ­

ce n a d  fa k te m , że w s t r z y ­
m a n y  zo s ta ł d r u k  „ H is t o r i i  
m u z y k i p o ls k ie j”  Z. J a c h i- 
m ec k ie g o , k to : -ej u s a z a ly  
s ię  t y lk o  d w ie  czę ś c i (do  
C h o p in a  w łą c z n ie ) s u g e ru ­
ją c , że s ta ło  s ię  to  z in i ­
c ja t y w y  m u z y k o lo g ó w . 
A rg u m e n te m , k tó r y m  J. 
W a ld o r f f  u s iłu je  p rz y g w o ź ­
d z ić  s w y c h  a n o n im o w y c h  
p rz e c iw n ik ó w  je s t fa k t ,  że 
z n a n y  m u z y k o lo g  ra d z ie c ­
k i  Ig o r  Betza  w  s w o je j p r a ­
cy  p t. „H is to r ia  p o ls k ie j 
k u l t u r y  m u z y c z n e j“  p o w o ­
łu je  s ię  na... J a c h im e c k ie - 
go. (N b. p o w o łu je  s ię  na  
w ie lu  in n y c h  a u to ró w .)  
J. W a ld o r f f  n ie  za u w a /.y t 
ty lk o ,  że p ro f .  Betza  
w c a le  n ie  b e z k ry ty c z n ie  
p o w o łu je  s ię  n a  k s ią ż k ę  Z. 
J a c h im e c k ie g o . A u to r  fe ­
lie to n u  je s t ró w n ie ż  źle 
p o in fo rm o w a n y  p iszą c  o 
k ry ty c e ,  z ja k ą  s p o tk a ła  s ię  
p ra c a  p ro f .  B e łz y  n a  ła ­
m ach  m ie s ię c z n ik a  „S o- 
w ie c k a ja  M u z y k a “  n ie  
w s p o m in a ją c  o  fa k c ie , że 
A k a d e m ia  - N a u k  ZSRR na 
s p e c ja ln y m  p o s ie d z e n iu  u- 
zń a ła  a r ty k u ł  w  „S o w ie c ­
k o ! M u z y c e "  za s z k o d liw y  t 
fa łs z y w ie  in fo r m u ją c y  c z y ­
te ln ik ó w  i p o d k re ś li ła  w y ­
s o k ie  w a r to ś c i p ra c y  p ro f .  
B e izy . A le  k tó ż  w y m a g a  od 
W a ld o r f fa  a b y  c z y ta ł w y ­
d a w n ic tw a  A k a d e m ii N a u k  
ZSHR7

N ie ro z u m ie m  ró w n ie ż  
w ca le , d la c z e g o  o w i a n o n i­
m o w i m u z y k o lo d z y , k tó ­
r z y  s a m i p ra c u ją  nad  h i ­
s to r ią  p o ls k ie j m u z y k i,  m ie ­
l ib y  p rz e s z k a d z a ć  p r o f .  Ja-

c h im e c k ie m u  w  w y d a w a n iu , 
je g o  „ H is t o r i i " .  J. W a ld o r f f  
z a p o m n ia ł o  d ro b n y m  fa k ­
c ie , k tó r y  z u p e łn ie  o d b ie ra  
sens je g o  z a rz u to m , m ia n o ­
w ic ie  o  ty m . że... p ro f .  Z. 
J a c h im e c k i z m a r ł p rz e d  
m n ie j w ię c e j ro k ie m  i n ie  
z d ą ż y ł n a p is a ć  d o  k o ń c a  
d a ls z y c h  częśc i s w o je j 
„ H is t o r i i “ .

P ra c a  n a d  h is to r ią  m u ­
z y k i p o ls k ie j o p a r ta  na 
n o w y c h , m a rk s ts to w s k ‘ ch 
p o d s ta w a c h  p ro w a d z o n a  
p rz e z  PIS — je s t w  p e ł­
n y m  to k u , k a ż d y  m ies ią c  
p rz y n o s i now e  o d k ry c ia ,  
now e  szc z e g ó ły . N ie s te ty  
bad a ń  n a u k o w y c h  n ie  da  
s ię  p ro w a d z ić  w  ta k im  
te m p ie  w  ja k im  p isze  s ię  
fe lie to n y . C z y ż b y  J. W a l­
d o r f f  o ty m  n ie  w ie d z ia ł?  
A  o b y d w ie  częśc i k s ią ż k i 
p ro f .  'J a c h im e c k ie g o  ( k tó rą  
n a jn o w s z e  b a d a n ia  czę śc io ­
w o  z d e z a k tu a liz o w a ły )  
m o ż n a  n a b y ć  w  k a ż d e j 
k s ię g a rn i m u z y c z n e j. Po 
c o  w ię c  w zn a w ia ć?  I o  co  
w ła ś c iw ie  k ru s z y  k o p ię  
a u to r  fe lie to n u ?

J. W a ld o r f f  n a w o łu je  
ró w n ie ż  do  w z n o w ie n ia  
„ H is . c i i i  m u z y k i”  J. R eis­
sa n ie  w s p o m in a ją c  o c z y ­
w iś c ie  o  w y d a n y c h  p rz e z  
PW M  „T a b lic a c h  d o  hi. 
s to r i i  m u z y k i"  S. Łoba - 
cze w ,sk le j, k tó re  c z ę ś c io w o  
z a s tę p u ją  p o d rę c z n ik  h i ­
s to r i i  m u z y k i w  s z k o ła c h  
m u z y c z n y c h . J. W a ld o r f f  
w o li-  je d n a k , a b y  w z n o w io ­
no  k s ią ż k ę  n a p is a n ą  p rz e d  
k i lk u d z ie s ię c iu  la ty  i za ­
w ie ra ją c ą  s z e re g  b łę d ­

n y c h  s fo rm u ło w a ń  n a w e t z 
p u n k tu  w id z e n ia  n a u k i 
b u rż u a z y jn e j,  w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h  p rz e s ta rz a łą  za ­
ró w n o  p o d  w z g lę d e m  fa k ­
to g ra f ic z n y m , ja k  i m e to ­
d o lo g ic z n y m .

A u to r  fe lie to n u  u s iłu je  
in fo rm o w a ć  c z y te ln ik ó w . 
Jes t je d n a k  z b y t  le n iw y  
a b y  z a te le fo n o w a ć  d o  P a ń ­
s tw o w e g o  In s ty tu tu  S z tu ­
k i  lu b  Z a k ła d u  M u z y k o lo g ii  
0 . W . i d o w ie d z ie ć  s ię  ja k  
w ła ś c iw ie  p rz e d s ta w ia  s ię  
s p ra w a  z o p ra c o w a n ie m  
h is to r i i  m u z y k i.  D o w ie ­
d z ia łb y  s ię , że I to m  H is to ­
r i i  m u z y k i p o w s z e c h n e j 
o b e jm u ją c y  o k o ło  700 
s t ro n  z n a jd u je  s ię  w  d r u ­
k u , a  da lsze  w  p rz y g o to ­
w a n iu , że w  p ra c y  nad  
o b s z e rn y m  s ło w n ik ie m  m u ­
z y k ó w  " p o ls k ic h  b io rą  u- 
d z ia ł w s z y s c y  c z y n n i n a u ­
k o w o  m u z y k o lo d z y  i n a ­
w e t s tu d e n c i m u z y k o lo g ii .
I w re s z c ie  d ow ie dz ,¡a lb y  
s ię  czegoś , c o  b y ć  m oże 
z m u s iło b y  go d o  z a s ta n o ­
w ie n ia  — m ia n o w ic ie , że 
p ra c  n a u k o w y c h  n ie  wy 
trz ą c a  s ię  z rę k a w a .

J. W a ld o r f f  p rz e m ilc z a  
fa k t  w y d a n ia  p rz e z  PW M  
s z e re g u  p ra c  m e to d o lo g ic z ­
n y c h . k tó re  w  sp o só b  
c zę s to  n o w a to rs k i o ś w ie ­
t la ją  w ie le  z a g a d n ie ń  p r z y ­
g o to w u ją c  g r u n t  pod  now ą, 
m a rk s is to w s k ą  h is to r ię  
m u z y k i. C zyżb y  o  ty m  n ie  
w ie d z ia ł,  czy  te ż  d z ia ła  
ś w ia d o m ie , że b y  ła tw ie j 
u z a s a d n ić  s w o je  w y w o d y .

Z b y t n ie o d p o w ie d z ia ln ie

rz u c a  a u to r  z a rz u ta m i ase- 
k u ra n c tw a  w  s tro n ę  n ie ­
l ic z n e j g r u p k i  m u z y k o lo ­
g ów . O w ych  „m n o ż ą c y c h  
s ię  ty s ię c y  n o w y c h  o d b io r ­
c ó w  m u z y k i"  n ie  o d p ra w ia  
s ię  z k w itk ie m  d la te g o , że 
„ k i lk o r o  w p ły w o w y c h  pań  i 
p a n ó w  w o li s ię  n ie  n a ra ­
ż a ć ", a le  d la te g o , że le p ie j 
d a ć  im  rz e te ln ą , o p a r tą  na 
n a u k o w y c h  p o d s ta w a c h  
w ie d z ę  n iż  k a r m ić  b y le  
c z y m . a le  zą  to  s z y b k o  (co, 
z d a je  s ię , b a rd z ie j o d p o ­
w ia d a  u p o d o b a n io m  J. 
W a ld o r f fa ) .

W s z e lk a  c h o ć b y  n a j­
o s trz e js z a  k r y ty k a  je s t n ie ­
z m ie rn ie  p ożą d a n a  w  n a ­
s z y m  ż y c iu  m u z y c z n y m . 
T rz e b a  to  je d n a k  ro b ić  w  
sp o só b  k o m p e te n tn y  i  o d ­
p o w ie d z ia ln y .

N ie p o w a ż n y  to n  fe l ie to ­
n u  J. W a ld o r f fa ,  n ie s łu s z ­
ne z a rz u ty ,  ja k ie  c z y n i, a  
p rz e d e  w s z y s tk im  n ie ­
sm a czne  o s o b is ,e  w y c ie c z ­
k i, ja k im i  p rz e ty k a  s w ó j 
a r ty k u ł,  z m u s z a ją  d o  po­
s ta w ie n ia  p y ta n ia , d la cze g o  
re d a k c ja  ta k  p o c z y tn e g o  
ty g o d n ik a  b e z k ry ty c z n ie  u- 
m ieszcza  te g o  ro d z a ju  
s z k o d liw e  a r t y k u ły  z n ie ­
k s z ta łc a ją c e  rz e c z y w is to ś ć  
i fa łs z y w ie  in fo rm u ją c e  
o w ć  „m n o ż ą c e  s ię  ty s ią c e  
n o w y c h  o d b io rc ó w  m u z y ­
k i " .  P o p u la ry z a c ja  n ie  p o ­
leg a  iu i b ła z n o w a n iu .

M ie ln ic  je d n a !; iwuU '«\|ę. 
że PW M  z ig n o ru je  „ d y ­
s k u s je "  w y d a w n ic z e  J. 
W a ld o r ffa .

Lu dw ik  E rh a rd t

(m . in .  K a r p a c c y  góra le , Wąsy i  p e ru k a ,  
M a ją t e k  i  im ię ) .

W y d a w n ic tw o  L ite ra c k ie  za pow iada  na  
r o k  p rz y s z ły  p od o b n y , a le  18 -tom ow y (!!)  
w y b ó r  d z ie ł M ic h a ła  B a łu c k ie g o  i  6 -to - 
m ć w y  S e w e ra -M a e ie jo w sk ie g o . B ra w o ! 
W n io se k  s tą d  p ły n ie  ja s n y , k tó r y  k ie d y ś  
s p is a liś m y  na  ty m  m ie js c u : po ty c h  „ p r ó ­
b ach  g e n e ra ln y c h "  czas o ba rczyć  W L  d u ­
ż y m  K ra s z e w s k im ! „S iln ie js z y  jes tem , 
cięższą p o d a jc ie  m i z b ro ję .. .“  W L  na  
pew n o  u d ź w ig n ie  — m ó w i o ty m  K o rz e ­
n io w s k i.

W E H IK U Ł E M  CZASU PO W R O C ŁA W IU

...je ź d z i o d  k i lk u  la t  p ru ł .  Tadeusz M i­
k u ls k i,  k tó re g o  S p o tk a n ia  w ro c ła w s k ie  
z p is a rz a m i X IX  i  X X  w ie k u , m . in .  z 
N ie m ce w icze m , S ło w a c k im , D e m b o w s k im , 
P o le m , U je js k im , L e n a rto w ic z e m , S y­
ro k o m la , K ra s z e w s k im , K a s p ro w ic z e m  
i  ca łą  p le ja d ą  in n y c h  o sob is to śc i p ió ra , 
n ie  ty lk o  s p e łn ia ją  w ażn ą  ro lę  d o k u m e n ­
ta c j i  p o ls k ic h  t r a d y c ji  k u ltu ra ln y c h  
W ro c ła w ia , a le s ta n o w ią  też le k tu rę  - r  
d o p ra w d y  a rc y u ro c z ą . N ieczęsto  ta le n t 
l it e r a c k i  id z ie  w  parze  z e ru d y c ją  p ro fe ­
sora u n iw e rs y te tu . R z a d k ie m u  p o łą c z e n iu  
ty c h  w a lo ró w  w  osob ie  i  p ió rz e  a u to ra  
w z n o w io n y c h  te ra z  S p o tk a ń  (p ow ażn ie  
ro zsze rzo n ych  w  s to s u n k u  do w y d a n ia  I  
z r . 1950) za w d z ię czam y te  m ą d re  i  p ię k ­
ne gaw ę d y  h is to ry c z n e . Jakże  w ie le  m o ­
że się tu  n au czyć  n ie je d e n  z posp iesz­
n y c h  w y ro b n ik ó w  t ru d n e j s z tu k i szk icu  
l ite ra c k ie g o !

P ro i.  M ik u ls k ie m u  za o b ro n ę  i  u ś w ie t­
n ie n ie  tego  g a tu n k u , W y d a w c y  (W L ) za 
w z n o w ie n ie  d z ię k i!  (C hoć w y d a n ie  m o ­
g ło b y  b y ć  b a rd z ie j e fe k to w n e : ja k a ż  
k s ią ż k a  b a rd z ie j tego  godna?).

P o le k tu rz e  S p o tk a l i  m e  m ogę doczekać 
się... V to m u  P is m  w y b r a n y c h  K ra s ic ­
k ie g o . D laczego? to  p ros te . B ę d z ie  o n  — 
p o r t re te m  l ite ra c k im  X ię c ia  P o e tó w , p ió ­
ra  Tadeusza M ik u ls k ie g o . M ó w ią c  n a w ia ­
sem : d w a  to m y  p o e z ji i  d w a  to m y  p ro z y  
a u to ra  M o n a c h o m a c h i i  ukażą  się jeszcze 
w  ty m  ro k u , to m  V  — rze czon y  p o r t re t—

■ n a  p o czą ku  ro k u  p rzysz łe g o . C hyb a  to  
o pó źn ien ie  n ie  sp o w o d u je  k o n ie czn o śc i 
w y d a n ia  „ p o r t r e t u "  osobno, poza se rią  
Pism?  P o m y s ł p o łą cze n ia  w  je d n y m  w y ­
d a n iu  d z ie ł sam ego p o e ty  i  d u ż e j, l i te r a c ­
k o  u ję te j p ra c y  o  n im  — je s t b o w ie m  
b. t r a fn y .

INFO RM ACJA — A L E  JAKA!

R e d a k c ja  N o w y c h  Książek. w z y w a  
w s z y s tk ic h  w  n -rz e  20 (z 15,X .br.) do 
u d z ia łu  w  k o n k u rs ie  na re ce n z ję  tego 
p is m a - in fo rm a to ra . Zach ę cen i ty m  ape­
lem , z b ie ra m y  tu  garść u w a g  o ty m ż e  
n -rz e  20... poza k o n k u rs e m .

N u m e r lic z y  32 s tro n y , od 609 do 040. 
C z y ta m y  i  z n a jd u je m y : na  s tr . 611 n ie ­
d o k ła d n o ś c i i  k u p k ę  fra z e o lo g ii w  „ s y l ­
w e tc e “  J a s tru n a  (m . in . w  w y k a z ie  jeg o  
k s ią ż e k  b ra k  R o k u  u ro d z a ju  i B a r w  z ie­
m i ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o P oez jach  c z y te ln i-  
k o w s k ic h ) na s tr . 613: o b ie k ty w is ty c z r .ą  
„n a k o la n k o w ą "  n o tk ę  o P asca lu  (c y tu ję :  
„w s tę p  S k w a rc z y ń & k ie j o m a w ia  p o ­
stać P. na t le  e p o k i“  — o m a w ia , 
a le j a k ? ) ;  na s tr . 630: b y k a  w  w y ­

k a z ie  o s ta tn ic h  w y d a ń  Jana  L a m a : 
G ło w y  do p o z ło ty  w y s z ły  w  B ib l .  N a ró d ., 
n ie  w  „C z y te ln ik u “ ; na  s tr . 631: d z iu rę  w  
n o tc e  o  N o c y  — b ra k  n a jw a ż n ie js z e j tu  
w ia d o m o ś c i, że to m  n ie  je s t t y lk o  w z n o ­
w ie n ie m , bo  p rz y n o s i n ie  w y d a n e  dotąd, 
w  ks iążce  o p o w ia d a n ie  A n d rz e je w s k ie g o  
p t. S y n o w ie :  na te jż e  s tro n ie  w  n o tc e  
o p ism a ch  B o ro w s k ie g o  n as tępną  d z iu rę
_ a n i s łow a  ta m  o d u ż y m , ś w ie tn y m
s z k ic u  w s tę p n y m  (116 s tro n !) , k tó r y  je s t 
ch yba  w a ż n y  d la  c z y te ln ik ó w  a u to ra  
M u z y k i  w  H e rz e n b u rg u ;  na  s tr ,  633 —  
b łę d n ą  in fo rm a c ję  o ks iążce  M e issn e ra : 
„ re s z ta  n o w e l w  lic z b ie  cz te re ch  d o ty c z y  
ju ż  w a lk  i  ro z w o ju  L u d o w e g o  L o tn ic ­
tw a "  (eo w  k o n te k ś c ie  zn aczy : lo tn ic tw a  
P o ls k i L u d o w e j)  — o tó ż  n ie p ra w d a ! 
O s ta tn ie  z ty c h  o p o w ia d a ń  m ó w i o  l o t ­
n ic tw ie  ra d z ie c k im .

P o m ija m  tu  in n e  m n ie js z e  lu b  w ię k s z e  
g a f fy  i  n ie zg ra b n o śc l, ja k  n p . z a le ce n ie  
w a r to ś c io w e j, d ob rze  n a p isa n e j, a le  n ie ­
ła tw e j,  „s m a c z k o w a te j“  l ite ra c k o  p o w ie ś ­
c i j .  j .  S zczepańskiego  „ d la  sze rok ie g o  
k rę g u  c z y te ln ik ó w “  (s. 634) — czy  tz w . 
d y rd y m a łk i  w  „s tre s z c z e n iu “  F a ra on a  
(w  ogó le  po co? s. 631) — czy  ta k ie  n p . 
u rocze , choć w ie lo k ro tn ie  n ie p ra w d z iw e  
zd an ko  w  u w a g a ch  o O la fie  s y n u  A u d u -  
n a : „o p is  g łę b o k ie j w ie rn e j m iło ś c i O . 
n ie  m a ró w n e g o  sobie  to l i t e r a tu r z e “  e tc . 
(636). — S łysza łe m  też  o p rz e d w o je n n y c h  
p ra ca ch  p is a rs k ic h  N e w e rle g o  i  b a łb y m  
się s tanow czo  tw ie rd z ić ,  ja k  N . K s . na 
s tr .  633, że C h ło p ie c  z Sa lsk ich  s te p ó w  
to  „ d e b iu t  l i t e r a c k i“  sw ego a u to ra .

W  su m ie : in fo rm a c ja  — a le j a k a ! ? . . .  
P ro s im y  re d a k c ję  N o w y c h  K s ią ż e k  o  
w ię kszą  dozę u w a g i 1 d o k ła d n o śc i, o  
o s trze jszą  w a lk ę  z fra z e o lo g ią , o  w ię kszą  
p re c y z ję , o  — p a m ię ć  o s w y c h  adresa­
ta c h ' T a k , to  n ie  ła tw e , a le  N ow e  K s ią ż ­
k i  są i  b ib lio g ra fe m , i  doradcą , i  n a u c z y ­
c ie le m , i  d ro g o w skaze m , i... L u d z ie  są 
o m y ln i,  to  p ra w d a , a le  N o w y m  K s ią ż k o m  
t a k  m y l ić  się n ie  w o ln o , (z)

K orespondencja
O SSO LIN EU M “ PROSTUJE

W  n -rze  37 PK  u kaza ła  się pt. P IĘ Ć ­
SETNA K S IA 2K A  OSSOLINEUM  no tatka
o św ieżo w y d a n e j I części po etyk i M a­
c ie ja  S arb iew sk ieęo  O POEZJI DOSKO­
N A ŁE J, C ZYLI W E R G IL IU S Z  I HOM ER. 
U trzy m a n a  w  na d e r życz liw ym  ton ie , 
p rz y  końcu s yg n a lizu je  „drob ny, de­
fe k t tom u: po m ylen ie  pag inac ji w  
ob szernym  spisie treś c i" . Nie zachodzi 
tu je d n ak  pom yłka  an i n ied o p atrzen ie , 
ja k  o tym  św iadczy ob jaśn ien ie  na str. 
L X V III („S k ró ty  i z n a k i“): „M ie jsca  
z ro zp ra w y  DE PERFECTA POESI c y tu je  
się wg s tron ic  do lnych naszego w y d a ­
n ia “ . Ze w zg lędu  bow iem  na d ru k  od­
pow iada jących  sobie tekstów  łac ińskich  
i po lskich na sąsiednich s tron icach , 
trzeb a  byfo w p ro w a d zić  d w o ja k ą  pag i­
nację: g ó rn ą  — bieżącą  i dolną — jedno­
litą  dla obu tekstów . W yjaśn ien ie  uw a­
żam y za konieczne tym  b a rd z ie j, że za ­
rz u t nam  postaw iony do tyczy ł naszej 
ju b ileu szo w ej pozyc ji.

Zak ład  im . Ossolińskich  
W ydaw n ic tw o

P R ZE G LĄ D  K U L T U R A L N Y , T y g o d n ik  K u ltu ra ln o -S p o łe c z n y  
O rg a n  R ady K u ltu r y  i S z tu k i

R e d a g u je  Zespó ł. A d re s  R e d a k c ji: W a rsza w a , u l. K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  21 
ró g  T rę b a c k ie j.  R e d a k to r  n a c z e ln y  te l. 6-91-26. Zastępca  n a cze ln e g o  re d a k ­
to ra  8-05-68. S e k re ta rz  R e d a k c ji 6 -91 -23 , s e k re ta r ia t  6-62-51 w e w n ę trz n y  231: 
d z ia ły : te l. 0 -72-51, 6 -62-51. A d re s  a d m in is t ra c ji :  u l. W ie js k a  12. te j 8-24-11 
W y d a je  R ob o tn ic z a  S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  „P ra s a " ,  K o lp o r ta ż  P P K  „R u c h " .  
O d d z ia ł w  W a rs z a w ie , u l. S re b rn a  12 te l 804-20 d o  25. W a ru n k i p re n u m e ­
r a t y  m ie s ię c z n ie  z l 4 ,60. k w a r ta ln ie  z t 13.80 p ó łro c z n ie  z ł 27.60 ro c z n ie  
z l 55,20. W p !a tv  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  
p o cz to w e  o ra z  lis to n o s z e  w ie js c y . R ę ko p isó w  n ie  z a m ó w io n y c h  R e d a kc ja  n ie  
z w ra c a . Z a k ła d y  D ru k . i W k lę s ło d ru k o w e  RSW „P ra s a " .  W a rs z a w a . M a r­
s z a łk o w s k a  3 /5 .

In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  w p ła c a n e j w k r a ju  ze z le c e n ie m  w y ­
s y łk i * a  g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w p i “ w  
Z a g ra n ic z n y c h  PPK „R u c h "  S e kc ja  E k s p o r tu  — W a rsza w a , A le je  J e ro z o lim ­
s k ie  119, te l. 805-05.
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A LEK SAN D ER  ORŁOW SKI — „D w a j Kozacy w  ta ń c u “.

W Y S T A W A  B Y S U H E G  P L S W
k t 1 E G 0 w P O Z W A N I U
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1 V  i  !

H ENR YK  RODAKOW SKI — „Chłopiec p rzy  s tu d n i“

Z In ic ja tyw y  Państwowego In ­
s ty tu tu  Sztuki (k tó ry  p rzy ją ł na 
siebie naukowe opracowanie im ­
prezy) poznańskie Muzeum Narodo­
we zorganizowało, czynną już  od 
paru miesięcy — wystawę pt. ,,Re­
a listyczny rysunek po lsk i X IX  
w ie k u “ .

W ystawa jest na swój sposób 
pionierska. Przede w szystk im  — 
zakresem: spróbowano ująć w  je ­
den syntetyczny przegląd cały X IX  
w iek  polskiego rysunku, w yko rzy­
stując do tego celu starannie do­
brany zespół ośmiuset k ilkudzies ię­
ciu rysunków  z 16 zbiorów  pań­
stwow ych całej Polski. Takiego po­
kazu jeszcze nie było; jedyna w ła ­
ściw ie analogicznie pomyślana eks­
pozycja pod nazwą ,,150 la t m a la r­
stwa polskiego w  szkicach“  nie ty l­
ko, że m ia ła  miejsce 2-6 la t  temu, 
ale oparta była wyłącznie o jedną 
p ryw a tną  kolekcję, p iękną zresztą 
—  D. W itke-Jeżewskiego. Nowy 
jes t na naszym gruncie rów nież 
sposób ekspozycji: przy ekranach i 
gablotach zastosowano system ru ­
chomych zasłon, aby uchronić nie­
trw a łe  ; ryąunki od szkodliwego 
dziaiarfiś" Światła. Nowe też jest, że 
tak  starannie i  poważnie pomyśla­
ną ekspozycję (w  najb liższym  cza­
sie odbędzie się w  Poznaniu spe­
c ja lna  sesja naukowa poświęcona 
w ystaw ie  i  problematyce rysunku)

r v m
JERZY

PUTRAMENT

■ I  tyle. Dalszy ciąg tego powie­
dzenia ici naszych w arunkach jest 
zbędny. Jakoś tak  się złożyło, że o 
zm arłych staramy się nie mów ić  
wcale.

W w arunkach kapita l istycznych  
byw a czasem wprost przeciwnie. Są 
tam  ludzie, k ry tycy  czy h istorycy  
sztuki,  k tó rzy  zabierają się do oce­
ny  danego twórcy  dopiero ja k  się 
temu ostatn iemu zemrze. Jest w  
te j postawie duża doza oportun iz­
m u :  tak i badacz nie ryzyku je  już.  
że twórca zrob i jeszcze coś tak ie­
go, co obal i ustalone właśnie przez 
badacza sądy o nim. W okre­
sie, gdy m alars two stało się na za­
chodzie przedmiotem spekulacji  — 
z ja w i l i  się tam kupcy, k tórzy w y ­
ku p y w a l i  obrazy jakiegoś w y b ra ­
nego przez siebie m is trza i  czekali 
jego 4 m i evci. Dopiero w tedy  — ma­
jąc absolutną pewność, że są mo­
nopo lis tam i w  zakresie jego tw ó r ­
czości i że nie grozi im  „du m p in g “  
z jego strony —  rozpoczynali  oni 
hałaśliwą propagandę, m obil izowa­
l i  „znawców“  sztuki,  dokonywal i  
rewelacyjnego „o d k ryc ia “  zmarłego  
mistrza, po czym sprzedawali po 
dobrych cenach jego obrazy.

Brzydkie, odpychające zjawisko.  
Bardzo typowe dla stosunków ka­
p i ta l istycznych, w  Jctórych dziele 
sztuk i podlega wszystk im  prawom  
handlarskiego popytu i  podaży, sta­
je  się po prostu towarem.

To, co się dzieje u nas, nie jest 
byna jm n ie j  typowe dla naszego u- 
stro ju , nie w y p ły w a  byna jm n ie j z 
jego istoty. M im o to jest bardzo 
dokuczliwe, ja k  wszelka niespra­
wiedl iwość.

W czasie w o jn y  zginęło bardzo 
dużo naszych poetów, pisarzy, w  
ogóle ludzi sztuki. B y l i  wśród nich  
w y b itn i :  Po wo jn ie  czyniono pew­
ne próby przypomnienia czyte ln i­
k o w i  o tym  czy tamtym. Wyszło pa­
rę zb iorków  — bardzo cienkich, 
dosyć przypadkowych, n iezwykle  
starannie przemilczanych przez 
k ry ty k ó w  i  h is to ryków  l i te ra tu ry  
P aw likow ska  na swój pierwszy to­

m ik  pośmiertny czekała dziewięć 
lat. Czechowicz na pierwszy a r ty ­
k u ł  o sobie czekał aż la t  piętnaś­
cie. Sebyła czeka dotychczas choć­
by na lada wzmiankę.

Nie mówcie m i  ty lko, że i jedna, 
i  drugi, i trzeci cierpią za swoje 
mętne ideologiczne biograjie. H isto­
r ia  Edwarda Szymańskiego śiciad-  
czy, że wcale tu nie o to chodzi.

Ten uzdolniony n iezwykle poeta, 
dzielny człowiek, a k tyw n y  antyfa-  
szysta i jednoli to frontow iec, zamor­
dowany przez h i t le row ców  — ledwo 
w  tym  roku  doczekał się jakiegoś 
trochę większego zb iorku  swoich 
wierszy. Po dziś dzień jednak cze­
kać m usi na jakieś obszerniejsze 
stud ium  o swo je j twórczości.

Sprawa wydan ia jego dzieł była  
przez całe lata po prostu koszma­
rem. W  swoim czasie dosyć lekko­
myśln ie się nią zająłem, sądząc, że 
w  naszych warunkach tak oczywiś­
cie słuszna sprawa musi być szyb­
ko rozwiązana. Po paru la tach da- * 
łem spokój. Okazało się bowiem, że 
cała potęga w ładzy ludowej w  
tym  wypadku nie po tra f i ła  prze­
łamać paru prawniczych krucz­
ków, za k tó ry m i licho wie, co się 
k ry ło ;

No, trudno. Nie można było w y ­
dawać Szymańskiego. A le p rzyna j­
m n ie j  piszmy o nim. On był, on na­
leży do naszej h is to r i i  l i te ra tu ry  — 
i  to do najp ięknie jszego je j  nu r tu  
—  n u r tu  rewolucyjnego.

Gdzie tam, kto tam m,a głowę 
żeby się zajmować zm arłym i.  Tu 
z żyw ym i ty le  kłopotów.

W brew pozorom., stosunek m ó j do 
naszych op ływow is tów  od h is tor i i 
l i te ra tu ry  nie jest nacechowany an­
typatią. Wprost przeciwnie, bardzo 
im  współczuję. Ich dola w naszej 
epoce z w ie lu  względów godna jest 
pożałowania.

N igdy dotąd bowiem tempo h i ­
s tor i i  nie było tak gwałtowne ja k  
w  ciągu ostatnich la t szasnastu. Od 
roku  1938 k ra j  nasz — a i  cały  
św ia t zresztą — przeżył parę epok 
historycznych, z k tórych każda — 
w  innym  czasie — mogłaby trwać  
całe dziesięciolecia, jeśl i  nie w iek i.

Jednym ze sku tków  tego pośpie­
chu h is to r i i  jest to, że teraz z ko­
lei muszą się spieszyć historycy. Co 
gorsza, w  swojej robocie zetknęli  
się oni z tak dz iw nym i problema­
m i  ja k  p ro tokó ł dyp lomatyczny, ka-

rierowiczostwo, ba, nawę t  zwykłe  
kumoterstwo.

Bo normaln ie  obiektem studiów  
his torycznych są ludzie z dawien da­
wna umarli .  Owszem,, i  z n im i cza­
sem dokonuje, się różnych sztuczek 
ciąga się za włosy na lewo, na 
prawo, wypycha się naprzód czy 
Chowa się w  kulisach. A le  w  ta­
k im  postępowaniu  — acz niemą­
d rym  i  szkod liwym  — nie ma 
przynajmnie j,  tak niemiłego odoru 
kumoterstwa.

Potrąceni przez .nieuważnego h i­
s toryka Goszczyński czy Malczew­
ski nie zadzwonią ze skargą do KC. 
nie podbechcą możnych przyjació ł,  
co ważniejsza —  nie zrewanżują się 
tak iemu h is to rykow i na najbliższej 
sekcji w  Zw iązku  L i teratów.

A  tymczasem ty dzisiejszym śro­
dowisku l i te rack im  ty lu  jest ta­
kich, k tórzy należą jednocześnie i 
do h is to r i i  — bo pisali  przed szesna­
stu la ty  —  i  do współczesności — 
bo są, działają, za jm ują  różne, za­
zwyczaj całk iem zasłużone, stano­
wiska.

I  oto proszę, co za męka dla o- 
pływow is ty .  Jak trudno m u w  ta­
k im  wypadku  zamknąć się w  w ie ­
ży z kości słoniowej,  żapomnieć o 
rozgwarze codzienności za oknami  
a w postaci opisywanego X -a  w i ­
dzieć ty lko  ihstoryczne zjawisko, n:e 
widzieć fa łd  nd jego szyi, co gorsza, 
zapomnieć o jego ja k  na jbardzie j  
dzisiejszych stanowiskach.

M ów i się, że h istoria  kształtuje  
teraźniejszość. Znam takich, którzy  
się znakomicie tej h is to r i i  za to re­
wanżują.

W hum an ita rne j praktyce w ię ­

ziennictwa znane jest z jawisko u- 
marzania części kary w  nagrodę za 
późniejsze nienaganne . zachoicanie 
się. O pływowis ta zaś przeprowadza  
awans społeczny w h iera rch i i  h i­
storyczno - li terackie j.  Znam fakt  
przyznania ty tu łu  realisty honoris 
causa twórcy i  teore tykowi jednej 
z odmian szuki programowo anty-  
realistycznej. Ba, znalazłoby się je ­
szcze bardziej fascynujące kar ie ry  
w  tej op ływowej wers j i  najnowszej 
h is to r i i  l i te ra tury .

Oczywiście, stawać na głowie, cią­
gać za uszy, wykręcać kota ogo­
nem, nabi jać w  butelkę, f ikać  ko­
z io łk i  i  dokonywać jeszcze k i lk a ­
naście niezbędnych w  tak im  w y ­
padku operacyj — nie jest ła two  
Wyczerpuje to zazwyczaj op ływow i-  
stę i  fizycznie, i  psychicznie. Dlate­
go ograniczają oni te swoje opera­
cje do ściśle niezbędnego m in im um  
nazwisk.

I  stąd — ja k  myślę  — p łyn ie  ta 
n iezwyk ła  łatwość przemilczania  
tych, co odeszli.

Odeszli — więc nie zadzwonią 
nie obrażą się, nie zrewanżują. A 
przecież tak niewiele jest bi letów  
do pierwszych rzędów literackiego  
tea tru  i  tyle jest żyjących, k tórym  
nieporęcznie odmawiać.

Piszę to wszystko wcale nie z po­
wodu Gałczyńskiego. Jego przyk ład  
byna jm n ie j nie jest typowy. To, że 
w  rok  po jego śmierci nasz czołowy 
(i je d y n y ) miesięcznik l i te rack i nie 
zamieścił o n im  ani a r tyku łu ,  ani 
wspomnień  — nic, poza nekroloz- 
kiem, to, że Związek L i te ra tów  n e 
poświęcił m u ani jednego z posie­
dzeń, np. swojej sekcji poezji — ab­
solutnie nie dowodzi jak ie jś  szcze­
gólnej niechęci do umarłych. I  za 
życia przecież Gałczyńskiego spo­
tyka ła  ta. sama obojętność ze stro­
ny choćby op ływowych podręczni- 
korobów.

Po drugie zaś. przemilczenie zmar­
łego pisarza dlatego jest szczegól­
nie okrutne, że oznacza pogłębia­
nie, potęgowanie jego śmierci. P i­
sarz istnieje i  po śmierci — w  
świadomości tych, co kochają jego 
utwory .  K ry tyka ,  przypominając je­
go dzieła, dopomaga mu w  tym  je ­
go — i leż spokojnie jszym  — życiu  
pośmiertnym.

W wypadku  Gałczyńskiego ta po­
moc nie wyda je  się niezbędna. O 
n im  ludzie ż y w i  nie zapomną.

urządzono „na p ro w in c ji“ . F akt ten 
ma swe poważne zalety sprowadza­
jące się do „a k tyw iza c ji środow i­
ska“ , aby użyć modnej te rm ino log ii 
ale ma i tę konsekwencję, że w y ­
stawa pozostała szerzej p raw ie  n ie ­
znana.

U kład w ystaw y, niedość zresztą 
dla zwiedzającego czytelny (tym  
w ięcej, że dotąd nie ukazał się ża­
den przewodnik czy katalog), uza­
leżniony został w  znacznej mierze 
od stojącego do dyspozycji po­
mieszczenia.

Rysunki zgromadzone w  ha llu  
Muzeum m ają obrazować dwa za­
sadnicze tematy. Jeden z nich to 
h is to ria  poiskiego w ieku  X IX  (roz­
poczynająca się datam i trzeciom a­
jow e j kons ty tuc ji i insu rekc ji Koś­
ciuszki, a zakończona rew olucją 
1905 r.). D rugi tem at — to szkoła 
i artystyczny warsztat. Wreszcie 
tłem  i ram am i dla obu zagadnień 
są rozwieszone na ścianach oraz 
rozpoczynające i kończące wystawę 
w  ha llu  gabloty z rysunkam i o te­
matyce pejzażowo -  krajoznawczej 
-—• „rom antyczny“  obraz Polski, je j 
k ra job raz Zabytków 1 ludzi.

W  sąsiednich salach pokazano 
chronologiczny przegląd m ateria łu  
wytypowanego przede wszystkim  
pod kątem w artości estetycznych. 
Na koniec, poza tym i salami, na 
podeście pierwszego p ię tra  pomiesz­
czono jako „aneks“  zasadniczego 
trzonu w ystaw y —  k ilk a  gablot z 
rysunkam i tak  czy inaczej związa­
nym i z teatrem  (na ogói ciekawost­
k i, bez zw iązku z całą ekspozycją, 
w  n iektórych wypadkach na p ry ­
m ityw nym , dy le tanckim  poziomie)

Dobór zasadniczego, chronologicz­
nego pokazu, przeglądu poszczegól­
nych indyw idualności (tu bardziej 
zdecydowanie przestrzegano ka len­
darzowych da t stulecia), uzależnio­
ny był od zasobności zbiorów pań­
stwowych, do k tórych ograniczono 
się z zasady. S tworzyło to pewne 
lu k i. Gdyby w pewnych wypadkach 
sięgnięto do ko lekc ji pryw atnych, 
lub gdyby zdecydowano się odstą­
pić parę razy od zasady i ekspono­
wać o d b itk i litogra ficzne czy nawet 
mechaniczne, n ie  zabrakłoby np. 
w  iko no gra fii 1905 r. prac na jbar­
dziej znanych i chyba najlepszych 
— popularnych cyk lów  Antoniego 
Kamieńskiego.

Jeśli chodzi O dorobek poszcze­
gólnych a rtys tów  — to np. niedo­
statecznie i nietypowo pokazany 
został S ta ttle r, brak na wystaw ie 
niereprezentowanych w  państwo­
w ych zbiorach rysunków  M. G ottlie - 
ba i M . Zaleskiego, pokazano zale­
dw ie jeden rysunek Szermentow- 
skiego, b rak jest kom pozycji h i­
storycznych Rodakowskiego czy 
stud iów  figu ra lnych  Gersona. Że­
by już  zgrupować zarzuty i w ym ie­
nić b ra k i (w większości niezależne 
od w o li i w ie lk ie j w iedzy kom isa­
rza w ystaw y z ram ienia P IS-u — 
Dr. J. Sienkiewicza) — zwrócę je­
szcze uwagę na niewystarczające 
m im o wszystko pokazanie M a te jk i 
(brak choćby jednego szkicu caiej 
kom pozycji historycznej), nieprze­
konywujące reprezentowanie A le k ­
sandra G ierym skiego i może G ro t­
tgera.

Natom iast w ie lką , zasadniczą 
zdobyczą w ystaw y jest pokazanie 
ciągłości rozw ojow ej naszej sztuki, 
ścisłego zw iązku wszystkich a rty ­
stów, je dn o lite j i wyraźne j lin ii 
h istorycznej, k tó rą  —  na dobrą 
sprawę — nie zawsze się dostrzega, 
widząc raczej „z ja w iska “  w ie lk ich  
indyw idua lności, k tó re  na ogól za 
granicą kszta łtu ją  Swój talent, a w 
k ra ju  nie pozostawiają następców 
W ystawa nakazuie grun tow n ie  zre­
w idować ten pogląd, osadzając w y­
raźnie w h is to rii po lsk ie j sztuki i 
tych najw iększych, którzy — w yda­
wało się — w y ry w a li się z je j ram 
Tak ma się sprawa z Aleksandrem  
O rłow skim . Mogło się wydawać, że 
ty lko  genetycznie związany był a r­
tysta ze swą polską ojczyzną, z k tó­
re j w yn iós ł ukszta łtowaną już sztu­

kę na b ru k  i  salony „P e te rbu rka “ 
gdzie w to p ił się całkow icie w  roz­
w ó j m alarstwa i  rysunku rosy j­
skiego. Mogło się zdawać, że na na­
szym terenie jego świetna sztuka 
pozostała bezpłodna. W ystawa do­
wodzi czego innego: gromadzi cały 
szereg rysunków  artys tów  czy - to 
pozostających pod urokiem  „nasze­
go m alarza O rłowskiego“ , czy 
wprost kopiu jących, traw estu ją ­
cych, adaptujących jego kompozy­
cje. W idzim y to u Freya i ‘S lendziń- 
skiego, Oborskiego i K ie lisińskiego. 
W ojnarowskiego czy Kaniewskiego 
(w jego studiach petersburskich). 
A m ator O bm iński wprost dopusz­
cza się na O rłow sk im  plagiatu, nie­
jaka Ju lia  Dulska wtącza „Koza­
ków “  a rtys ty  do swego salonowego 
„quod lib e t“ , Ryszczewski i S lizień 
czerpią zeń wzory do swych saty­
rycznych rysunków . Zw iązków  
i zależności od O rłowskiego jest 
w ięcej, stwarza ją one w łasną tra ­
dycję, sw oją lin ię  i „n u r t “  prow a­
dzący prosto do sztuki P io tra  M i­
chałowskiego. Ten ostatn i artysta 
pokazany został na wystaw ie znako­
micie, Reprezentowany, jest bodaj 
najw iększą ilością rysunków  — aż 
35. I to dobrze, wynosi się z po­
znańskiej w ystaw y głębokie prze- j  
konanie o jego m istrzostw ie, jed­
nym  z na jw iększych na naszych 
ziemiach. M ichałow ski zaskakuje 
już w  grupie rysunków  warsztato­
wych i szkolnych, gdzie reprezen­
tu je  go nonszalancki w  pozie, „a- 
kadem ick i“  , ak t siedzącego męż­
czyzny z fa jką  w  zębach i ka rab i­
nem w  ręce! P oryw ają jego wczes­
ne studia batalistyczne, napoleoń­
skie; nieomylne, swobodne rysunki 
kon i; pyszne studia z listopadowe­
go powstania; rysunk i chłopów, 
dzieci, zw ierząt; ka ryka tu ry  i  por­
tre ty . Rysunki są tak  pewne, śmia­
łe, szerokie, iż sugerowały nieraz 
fałszywą opinię, że w yros ły  ty lk o  z 
bujnego, samorodnego ta lentu, nie 
potrzebującego rzetelnych studiów , 
przeciwnego leonardowskie j docie­
k liw ości badacza. Na w ystaw ie  po­
kazano szereg pieczołow itych ry ­
sunków a rtys ty : końskich m usku- 
lów  i kości, upartych anatom icz­
nych studiów , które  p row adziły  do 
w iedzy i swobodnej zamaszystnści 
ręki. (Równie nieoczekiwane spot­
kanie mam y w  rysunkach rozpę­
dzonych koni Chełmońskiego, syn­
tetyzowanych, u ję tych w  staranną 
kra tkę  do powiększenia i przenie­
sienia na płótno). Zachwycony M i­
chałowskim  w idz w ystaw ow y od­
czuwa praw dziw ą ulgę i wdzięcz­
ność, gdy w brew  wszystkiem u, co 
się dotąd sądziło, może artystę 
związać w yraźnie z polską sztuką. 
N ie ty lko  „m echanicznie“ , tym , że 
ja k  się okazuje, uczył młodzieńca 
Józef Brodowski (wystaw iono jego 
ręki o łów kow y po rtrec ik  17-letnie- 
go M ichałowskiego przy sztalugach 
z napisem „...P ie tr M ichałow ski, 
którem u ja dawał lekcyie“ ...), ale 
przede wszystkim  wyraźnym  zw iąz­
kiem jego sztuki z doskonalą serią 
rysunków  niedocenionego J. N 
G łowackiego, popularnego w  owych 
czasach krakowskiego profesora 
m alarstwa. Jeśli dodamy do tego 
żywotność sztuki M ichałowskiego, 
podźw ięki jego m alarstwa u Smo- 
kowskiego, Tadeusza Brodow skie­
go zzy Juliusza Kossaka — to zro­
zum iemy wagę integralnego w łą ­
czenia jego dorobku do m alarstwa 
polskiego, do którego wniósł nie­
w ą tp liw e  i liczne w artości współ­
czesnych mu Francuzów.

„R e p o lo n iz a c ja “  sz tu k i O r ło w s k ie ­
go i M ich a łow sk ieg o  to chyba n a j­
w iększa n iespodz ianka  w y s ta w y  
E kspozycja  budzi żyw e za in te reso ­
w a n ie  p la s tyka  i nasuwa w ie le  're ­
f le k s ji i uw ag h is to ry k o w i sz tu k i 
D o p ra w d y  —  w y s ta w a  ry s u n k u  w  
Poznaniu je s t jedną  z n a jc ie k a w ­
szych im p re z  tego ty p u  i w in n a  
być jeszcze t łu m n ie j zw iedzana j 
szerzej spopu la ryzow ana  n iż  to  ma 
do tąd  m ie jsce.
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